


I 

,. 

BIBLIOTECZI(A 
D Z I ~. c _,i ~ N N A 

PRZEZ 

P A N A K A M P E. 

Zawierai;).ca 

Rozmowy, 'Powieści, Wyiątki h.istoryczne, 
Gry towarzyskie uczące i bawiące, mah~ 
Drammy, Podróze, rozmaite szczeguły wzglę­
dem Historyi naturalney, Astronomii, Geo-

grafli, Kunsztów, Anekdot o wielu 
sławnych ludziach, i t. p. 

~---,---------------------------~~-
Nowe lallSze wydanie. 

TOM III. 

-------W--VV--R--04C~Ł-A--'V--I-1J-----+~~ 
nakładem VVIUr:ELMA BOC.U.'I1IGA I(OR;\"A. 

I 8 I 6. 



Przedmowa 

Tłomacza Francuzkiego, 

Dzieło to iest dalszym ci~giem wy ... 
danego niedawno przez tegoż autora 
pod tytułem Biblioteczka dziecinna~ 

Jest w podobnym rodzaiu; ~l~ wię~ 

ksza część kawałków i1J składailJcych 
iest bardziey poważna, a przeto le­

piey 5kutkui~ca, gdy położona w 

następstwie po tamtych. Pró~z wy­

boru naylepszego , i sposobu mił~go 

A ~ ia · 



( IV ~ 

iakim Pan Kampe przedstawia mło~ 

dziezy pozyteczne uwagi, znayduie 

się w tym dziełku wiele przedmiotów 

nowych między ksi~żkami francuzkie~ 
mi do wychowania słuz'}cemi, iak 

naprzykład ten ktory kOl1czy drugi 

tomik biblioteczki dziecinney, pod 

tytułe~ A kadem ia U mi eiętno­

ś ci. Te gry tak proste a dowcipne, 

chciwie 'bywai~ c}(wytane przez dzie­

ci, byleby te mialy dowcip, cieka­

woŚĆ i chęć oświecania się, sę. przy-. 
tern bardzo zdolne zdobić iGh rozum. 

Kilka iest podobnych grów w Bib H­
oteczce Mło dziański ey. Znay­

~uie się tam takie kilka mał) ch 
Dram-
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Drammow wcale do poi~cia młod~ie.J 

zy, a których myśl równie iest szczę~ 

śliwa iak wy konanie łatwe; nakoniec 

wiele wyi<J.tkow z historyi dawney i 
nowey, zdolnych podnośic duszę wy­

chowat'lCow i kształcić ich serce. Po­
lecamy szcz~golniey matkom anek do­

tę: Laurenty i Eleonora; niech dai~ 

czytać swym corkom tę tkliw~ po­

widć, a którey ton iest patriarchalny: 

tam naucza sie rozroznić prawdziwa 
~ • Co 

ł " k . czu 'ose, tora prowadzi do pełnienia 

wszystkich obowiiJzków swego stanu, 
od owey przysady szkodliwey co od 

niego oddala, a ktoff! zasługuie ra­

czey na to, aby' 1~ wyszyd~ić po'd 

imie· 
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mieniem sierdoty niz ozdobić na­

zwiskiem czułości; przesady do 

k tórev romanse i wieksza czeŚć Ksi'.!-~ c G 

~ek francuzkich prowadzi młodzież, 
zbyt iuz do tego usposobion~ swoim 

naturalnym składem l pierwotnym 

:wychowaniem. 

Bi .. 
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Biblioteezka Młodziańska. 

Miłość synowska i dobroczynność. ' 

-
Młody Rob~rt czekał ze sWllią łodk" 
w porcie Marsylskim, po ki kto cie caymie 
go na przeiBŻdżkę. 

Nip.znaiomy iakiś wszf'dł tam, ale na. 
tychmiast chciał się oddlllić rzekłszy do 
Robprta: ponieważ tutay nie ma przewoź­

aika, tedy trzeba iąć gdzie jnd~e,.. 
la 
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Ta ~odka do ninie należy, odpowie 

Robert, ieżeli Panu si<t podoba USii1~1, to 

iesteJJl na iego rozku); chcesz-Ii Pan 
wyiść z portu? 

Nie, odpowie, nieznaiomy, nie mamy 

więcpy nad godzinę; i ch< iałem t} łko 

przeiechać się po purcie dla użycia świe­

Źf'go powietrza. Ale V\facpan nie zd/l.;esz 

mi li ę bydź przE:woźoikL' m, znać to z iego 

mowy. 

R o b e r t. Nie panie, nie iest to moim 
staDem, i iedynie w niedzielę naymuję 

siEt dla zarobienia cokolwiek. 

Nieznajomy. Fi! jakież hkorostwo 

brzydkie w' tym wieku. Digdybym Wac­

pana oto nie posądził. 

R o b f' r t. Ah! gdy byś Pan .wiedział 

pla czego z tak,! ch~cj~ pracui~ na zarobek! 
Nie-
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Nieznaiomy. Może Waepana nie~ 

słusznie pos~dzam, ale ,tlla czegoż ,się 
iaśniey nie tłomaczyłeś •••• No, przeie­

dźmy się; przez te czas opowiesz mi 

VVacpan swoi~ hiłtory~ •.••• Jakież sil 

Wacpana dolegliwości? ••• Przygotowa .. 

łeś mnie do wzięcia ich w podział. 

R o b e r t. Iednę mam tylko, a ta iest 

ze oyciec móy iest w niewoli, a ia go 

wyzwolić nie mogę! 

Nieznaiomy. Oyciec Wacpana w 

niewoli! A to iakim sposobem. 

Rob ert. Moy oycifffi będąc tutay 

:Ajentem handlowym zgromadził iaki kol­

wiek maiąteczek i użył go na skupienie 

towarcl\v, z ktoremi ud~ł sit: sa.m na 

pkr~cie do Smyrpy. 
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'A1e W drodze 'tenze napallniony od 

• boycbW mOfskich, ~ostał poymany i 
zaprowadzony do Tetuan w krolestwie Fe~ 
na brzegach Afryki. Oyciec moy poszedł 
VI niewolą z cał)'m ekwipażem. Żądaią 
dwa tysięce talara w za iego okup; ale 

dobry Boże! zkąd my tyle pieniędzy 

~eźmiemy 1 
Tym czasem moia matka i siostry pra~ 

euiq dzień i noc. la podobnie czynię u 

mego maystra jubilera, a pracz tego ko ... 

J'zystam nawet ze świ~t i niedziel. 

Zrazu chci.łem udadź si" sam w tf2 
drog~, i zostać w wi~zach na mieyscu 

mego (')yca. Ale moia matka dpwiedzia­

wszy się o tthn, nie wiem iakim sposo­

bem, upewniła mnie, że moy zamiar był 
niewykollalny; i wymogła na wszystkicb 

ka .. 

C !l , 

kapitanach okr~towych, aby mnie niepnyi_ 

mowali, gdy będą płyop.ć w tamte strony • 
, 

Nieznaiomy. Miewacie-Ii wiado-

mości od oyca? C~y wiecie kto iest pa­

»PID iego w Tetuan i iak si\, z; nim ob. 

chodzi? 

R o b e rt. Pan iego iest dozorc~ ogro .. 

dbw Deia; obchodzi się z nim łagod.nie, 

i prace ktorych po nim wymaga. nie są 

nad iego siły; ale my nie iesteśmy przy 

nim, aby go pocieszyć, aby ulżyó iego 

cierpiell : oddalony iest od nas, od. ~ony 

i troyga dzipci, które tak kochał. 

N iez D a i o my. A iakipi imi-: nosi 

~VacpaDa oyciec w T@tU30? 

Robert. Nie odmienił imienia, zo. 

wie sj~ Robert podobDie iak tutay. 
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r Niezl'ł8ioruy. Robert, Robert, u 

dozorcy ogrodow Deia? 

Rob ert. Tak Panie. 

Nieznaiomy. Los V\J'8cpana mnie 
dotyka. Śmiem WacpaD/J upewnić, źe 

aię ten zmieni na lepsze, bo uczucia VVae.­

paca uczciwe godu € tf'go. M iey nadzieię 

w Bogu. 

Potem nieznaiomy został przez re$zt~ 

czasu w naygłębszym milczeniu. 

Za nadeyściem nocy kazał s : ę przybic 

do 1'1r1u; a wychodząc wcisnął Roberto .. 
wi w rękę ''Vorpk z pieniędzmi i oudllli! 
.ię szybko dla umknienia podziękowania. 

W worku było trzydzieści dwa duka .. 

ty złotem i dziewięć tal/Jrow w śrebrz/>. 

O iakże Robert był rozrzewniony, tale 

Iladzwyc;zayn, wspa~iałości~! Nazajutrz 

obiegł 
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obiegł cała miasto szukaiąc swego dobro .. 

cz)'ńcy dla podziękowania mu) ale nada­

remnie. 

Familia ta pracowała nif"ilstannie dla ' 

uzbierania kwoty potrzebney, ~dyby ' 

można. 

Raz gdy się zabierali do skromnpgo 

posiłku uy rzeli wchouz~cego oyca porzą .. 

dnie ubrant>go. 

Ah! moia źono! moie dzieci! zawołllł 

J'zuc:"i~c się j,m na szyi!;), iak mogliście 

postiilwić się w stanie uwolnić mnie ~ 

Patrzcie iak mnie oporzildziliście! a te 

sto dukatow ktore mi wyliczono na wsia_ 
. daniu na okręt, gdzie wszystkie wydat~i 

były iuż wprzody wypłacone. przebOg 

rowiedzcie pli l ~a~ ro~obn, wam było 
tyle 
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tyle urobić przy takim ubostwie w iakim 

'tV liS widzę 1 
Powoli matka przyszła do siebie; 

uściskawszy raz ieszc:j;e swego m~ża po­

kazała OlU syna: 
Oto twoy, rzekła wybawca. Potrzeba 

113m było dwa tysiące talarow na uwolnie_ 

nie siebie, mieliśmy iuż prawie połowę 
tey kW'oty; ale większa część iey była 
owocem pracy i miłości ku tobie twego 

"yna. 
'. 

Dobra to dzieci~ znalazło zapewne 

przyiaciOł co tknięci i~go boleścią, pozy­

tzyli mu potrzebney summy, do wyku­

pna ciebIe. Jemu zapewne wioojpmy na­

~zł szczęśliwość, chciał nam uczynić nie­

spodziewa n, pocipchę. Patrz iakie na 

Dim skutki czyni radeść: ale ratuymy go. 
Wszyscy 

I , 
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Wszyscy poskoczyli do młodego Ro-

berta. Z trudnością przyszło wrocić IDU 

zmysły. Wzniosł omdlale OC7-y na oyca, 

nIe nie mógł mowić. 

Oyciec został z kolei przeięty naydo .. 

tkliwiey; wpadł nagle w myśli rozmaite, 

potem obrociwszy się do syna rzekł ~ 

pomięszaniem : 

Nieszczęsny co ty uczyniłeś 1 lak mv­
~ł6Ś trzymać w utaif!Diu przed matk,! 

lWOiil postępek twoy, gdyby ten był 
" ? I k" uczcIwy . a lm sposobem można W twoim 

wieku tyle zarobić, bez dopuszczenia si~ 
iakiego występku? Dcźe aa myśl sama, 

~ ~ 

względem tego, ale wyznay bez ukrycia, 

a umrzey mi, ieźeliś przestał hydi poczci­

wym. 
Uspo-
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uspokby się may oycze I rzekł Robert 

wstaiqc z trudnościil j przyim uściskanie 

twego syna j nie stał si*: on bynaymniey' 

'nieg.odnym ciebie. 
Nie mnie samemu, ani też nam wszy" 

stkim winieneś móy oycze twoie uwolnie­

nie. 'Wiem komu za to dzięki składać 

mamy. l'rzypomniey sobie matko owego 

nieznaiompgo I co mi dał był worek dla 

ciehie. ,Tyle.mi zadawał pytań względem 
tnego oyca! Będę go szukał, ~niech gdzie 

chce będzie, znaydę go; musi on koszto~ 

wać rozkoszy widzenia swego dzieła j mU" 

si dzielić na3Z~ szczęśliwość; musi ronić 
łzy wraz z 'nami. 

Młody Robert opowiedział swoie wy~ 

'darzp.nie oycu, a ten był tem naytD O-

c:niey tkni~ty. , 
Gdy 
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Gdy oyciec odzyskał spokoyność, iQlot, 

teressa iego się zaczęły poprawiać. W j 

dwoch latach dorobił się dość znacznego 

maiiltku; postanowił dzieci i uszczęśliwił, 

dzi€'l{lc z niemi los pomyiłny. ledynie 

brakowało po ich szczęśliwości, aby mogli 

znale§ć dobroczyńrę swego, ktorego Ro­

bert starano'ie szukał. 

Nakoniec spotkał go iedney nil"dzieli 

zraDa, przP('badzaiące~o się samotnie po 

porcie. A h! moy anit-Ie opipk.unoy! te 

tylko slowa mogł wyrzec i padł omdlały 

U nog nieznaiomego. 

Nieznaiomy po~pjpszył lnu na ratunek,. 

Ił dawszy zażyć wadki mocnpy, przywro­

cił do zmysłów. Potem pytIIł o przyczynł 

tego stanu, '" ktbrego g~ wydobył. 
Mło.., 

'. 
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Młody Robert Ah! Panie mohs2'!_ 

2:P 1110'" pytać CI to? Zapomni3łdźe to 

Robprtlt i ie~o 1aolil'1I? horf,s tak u-.. 
szczę,$łiwił wrac8 ' łlc i .. y oyca! 

N i e z n Ił i o m y. Mylisz si~ przyjacie-
lu; nie znam go wcale, aoi \\' aepan znad 
&pnie nie możf'sz, bo j. ie&tpm obcy w 

Marsylii, i dopiero kilk.a dni iestem w 

tym mieście. 
Młody Robert. Bydź to może, ale 

lobie PaD łatwo przypomnież, źe tu byłeś­

przf'd dwoma laty, ż"ś uźył przeiażdźki 

po porcie, i racz') łł"'ś t~k mocoo do me· 
gtl losu się intprf'ssować. PamiętBSz źe 

mi rożliczn.e pytania ezyn;łr.-ś. abyś był 

w stanic zostać moi~ 

tlwoln,ć mego oyca. 

. umieć, że uszcz~1iwiłeś 

dobrodzieif'Cll. i 

Moźesz-żp upo" 

cal,. famih,., kto-
n 

,. 
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ra nie moze żyć swobodnie, poki ci nie 

okaże swojey wdzięczności~ . 
Oh nie odmawiay proibie mOley, 

chodź przyłączyć łzy twe rozżalenia do 

Daszych z wdzięczności pochodzilcych. 

Chodź •••• 
N i e z n a i o m y. Powoli may przyia .. 

cielu' iużem mu powiedział, ze się mylisz~ 
' ~łody Robert. "Nie mył~ się; 

twarz twoia zbyt iest mocno wyryta w 

. abym mogł go nie poznaćł sercu mOIm, 

Chodź zaklinam cię, chodź człowiek.u 

wspabiały! 
To rzekłszy Robert, wziilł go za r~kę, 

chcąc niby uczynić mu gwałt bgodny: 

lud się zgromadził w kolo. nich. 
VV ten czas nieznajomy przybieraif.c 

postać $uro\Vsz~ r~ekł do Roberta: ~1o", 
śClpa .. 
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ścipanie, ta scena zaczyna mnie trudzić: 

iakieś podobieństwo łudzi Wacpana; wroć 

do swey familii, i llzyi spoczynku, którego 

zJaiesz się potrzebować. 

Co za okrucipństwo! zawolał młody 
Robert. Toź więc nie iesteś tknięty wi­

dząc mnie u nog twoich, gardzisz nasz,,! 

,wdzięcznoś(;ią! 

W tym nieznaiomy zgromadził cale 

,we siły i odwagę, dla oparcia się powa­

bom tak tkliwey rozkoszy do użycia kto­

rey był wzyw~ny. 'Wydarł się gwaltpm z 
rąk Roberta, zostllwiwszy lud VI' uwielbia· 

niu uk niesłychaney wspaniałości. 
Młody Robert został na mieyscu bez 

przytomności j musiano go zanieść do do­

. mu, gdzie potok łez obfity, ulżył ucianio­
~cmu sercu iego. 

00-
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• . irnierci te~o niezoalOmego J ,. D,opleh) po u 

00\ iedziaoo SJ~, źe to był sławny Mon-

tesquieu. ~ C. 'tt t--l (.l;.9 
Dzieła iego uczyniły go nieśrniettel­

ale czyn ten nad same teZ dzieła nym, 

wyższy. 

N a ł o g o kro p n y. 
O . . den ktbremu nip zbywało ani yClec le , 

b h ani na chf'ci dania dobrego Ila spasa ac , " . 
wychow'tlOia swemu synowi, miał poclechip 

widzieć nadzieie swoje niszczaiiJ,ce się aż 

do dwunastego roku tego dziecięcia. Było 

zdrowe, niewinne, wesołe; a wszyscy ,cl~ 
. d . oli winszowali oycu tak. szczęS 1-go Wl Z1", , 

wych nadziei. Ale nagle zrobiła Sd~ W, 

tym dziecku odmiana naysmutnieysza. 

Lic" 
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Lica iego purpurowe z bladły ; Oc 

tAk dotild zywe zapadły, \'liilgotoe i obłą 
kane, 8 w koło nich widać było CDbwbd 
bl~k.itnawy, znak niechybny słabego ciała , 

Procż tego utraciło ochotę do nauki, 
stało się niedbałe we wszystkiem co czy~ 

niło, boidliwe tak źe go wszystkG łatwo 

trwożyło; utraciło przytem pami~ć, tak 

że zapominało co wczoray czyniłQ. 

Znaki te okropM wskazywały wyra­
~nie, Że dziecię to poddało się nałogowi 

<okropnemu i tak ochydnemu, źe ludzie 
c:notliwi nie mogą an~ go wymienić, -ani 

:dyszeć iego nazwiska bez trwogi. Nałog 

ten zasadza się na dotykaniu nienaleźy­

tym -siebie samego; nad co podług świa~ 

dectwa lekarzow i doświadczenia nic nie 
mą 

.. 
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ma :dolni .. yszego zn~szczyć zdrowie ciała 

i sIły duszy. 
Oyciec przestl'aszony odkryciem Vi' 

W swym synu tego bezecnego nałogu, 

czynił wszystko co magł, aby nakłonić go 
do wyznania i poprawy. z przyrzeczf'niem 

przebaczenia za przeszłość; wszystko byłe> 

daremne. 
Raz. oyciec ktary go 'Śledził pilnie, I 

~potkał na Uf zynku. 
Wezwał Jf'karzow do roztrz,śnipuia 

stanu zdrowia swego syna. PoslrzE'gli ze 
nerwy były mocno osłabione, że soki 

ClIłego ciała tak były wyniszczom>, iż na­

le:!:ało przewidywać DaysmutDi .. ysze sku­

tki z t{ld na całe życie, ieźeli toż nawell 

samO nie wiało si~ skończyć przędko, co 

~d sie i 6tało. 
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p o i e d y n e k. 

ledPD officer Angielski wyzwany był 
na pojpdynek prtez. officera Szkockiego 

mniemaiącego. źe piorwszy 9braził w UlO­

wie iego narad: ouydwa byli dośWiladcze­

ni męstwem. 

Gdy iuż byli na placu, Anglik pytał ' 

Szkota: wiesz-że Wacpan dobrze o co Uly 

~ię bić mamy? 

Za may i ~oiey oyczyzny honor, od. 
powiedział Szkot. 

Nie, p-rzy lał pierwszy, bo tpn lo Dal 

dwoch kto zostanie przy życiu zabiwszy 

drugiego, zarobi, na tpn oto stryczek, 
(ktarego też dobył z kt(łHeni:) nie 

iest bowiem Wacpanu tayno, że podobne 
pne .. 

( 2S ) 
prŹf'st~psh\t4 tylU sposobem karane by 
wail! pudług praw narodowych. 

Ta uwaga niespodziewanie uczyniona 

tastaodwiła Szk(jta; podal przyrhy lnie rę­

kę Anglikowi niedobywszy 5~p8dy. 

Pokazali obydwa, ze mieli dość odwagi 

aby się wznieść nad przesqdy, co ieat 

nayistotnieyszyrn męstwem. 

Znakomity prtyp'adek wyięty t życia 
Admirała Aneielsldego Jana Birona. 

Mlodzie6cy ktorży sobie mbze pod .. 

chlebiaciej :Ze wszystkie chwile źycia wa" 

at.ego upłyną wsrł>d spoko)'ności i powo" 

dzenia; którzy nie mieliscie iesżcże spo· 

abbności dośvviadcźyć1 iak ie$t pożyteczna 
wyrz-e'{i si~ wczeŚni" miętkiegu ~ycill j dl. 

n ·umg .. 



lImo cnienia ciała swego i duszy pr~ech? 

zmianom ~oli ludzkiey zwyczaynym; dla 

:was to pod8ię t9 history~ iednege mło­
dzieńca, ktorego ani rodowitość, ani bo­

gactwa iego . familii , nie mogły ochronić 

od nieszczęść, ktorych samo wspomnienie 

dreści~ przeymuie. 

Jan Biron, admirał Angielski był dru­

gim synem bogatego i znakomitego Lorda, 

który mu dał wychowanie wyborne, i 

stanowi iego przyzwoite. 

W siedmnastym roku wsiadł na okręt 

stanowi~cy część eskadry z którą admirał 

'Anson przed się wziął okrł!żyć. Okręt 
ten ieden z naystarszych, był tak obcif!­

żony żywnością dla całego ekwipażu, że 
Jlie mogł płynąć rownie szybko iak inne. 

W 
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W okolicach cieśniny Je Maire nl 
t>oludniowYn1 brzegu Ametyki. stracił in­

ne okręty Z OCz.u, i maszt ieden od gwał .. 

townego wiatru; iednak kapitan usiłował 

przybyrlź do wyspy Sokor, spodziewając 
5it;( zastać talI. resztę esk.adry. 

W 51. yscy offioerowie starali się go od 

tego odwrocić, bo było niebespieczeństwo 

\vidoczp.e bydi wyrzuconym na bi'~pgi za .. 

c110dnie Ameryki, ale oparł się wszyst ... 
kim ich przełozeniom, 

W krotee, ale iuż źbyt paźno, Uznał 

błąd sway i kazał w~zystkiemi siłami ' od .. 

dalać się od brzegbw. Prbźne uslłowa ... 
nia! okręt utkn1!ł, a przez długi czas nie 

wiedZiano co począć. Noc nadeszła a . , 
pierwsze wstrzqśnienie okrętu ułamało 
rudeJ. 
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Biron wzmiankuie, ze W ten czas po­
strzegł na twarzach rozmaite wrażenia, ia. 

Ide strach czyni. Jedni wcale utracili ro. 

zum. Jeden naprzykład z ludzi okręto­
wych udał się na pokład i tam swym kor­

delasem wywiiaiąc, ogłosił sj~ Kr,'>łem wy­

spy tey przy ktorey tak szybko o-,zalał; 

inni stali iakby skamieniali; mała bardzo 

liczba zachowała przytomność umysłu i 

'zastanowienie. 
Dokazano przecie, że okręt wszedf 

między dwie skały; umocowano go tam,. 
a dwa inne maszry ścięto. 

Za nadeyściem dnia, wsiadłszy na sza ... 

lupy udano się na brzeg: ale kray był 
tak. okropny iak morze. Wszędzie wi­
dzieli same skały naie~one , a nigdzie nic; 

nie znaleźli do życia. 
,Oli 

I . 

C 29 ) 

Od dwoch iuż dni ,nic nie jedli, cały 

ich zapas składał się z dwoch lub trzech 

funto w sucharow, miodu, i trochę sele­

raw dzikich; nędzne śniadanie, dla stu 

czterdziestu ludzi zgłodniałych od dwoch 
dni. 

Postrzegli zdaleka gory KordeIiers_ 

kie, ale nie mogli wiedzieć, czy ony były, 
na wyspie czy na lądzie stałym. Ani 
ziemia, ani IOorze ktore indziey zwykło 

żywi~ tyle nadbrzeźnych mięszkańcow, 

nic im do życia tutay nie dostarczały. 

Indyanie przypływaiący do nich, udzie­

lali im nieco żywności, a pracz tego ura­

towano ich cokolwiek powoli z okretu ~ . 
Ale w tym ludzie zbuntowali się przeciw 

kapitanowi i niechcieli go słuchać, a opa-
nO-
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!lowawszy wszystkie żywności uratowane 

~siedli na s~alup~ i odpłynęli, 

Biron chciał icb zmusic do posłuszeń .. 

stwa a przynaymniey . nakłonić do ~osta.. 

:wienia cokolwiek żywności; ale gdy wszY"" 

5tkie iego usiłowania były daremne, wola\ 

pozostać z kjlk~ wierne mi, choć w tak. 

okropnym stanie, niż puszczać się i bun .. 

łownikami tak okrutnemi. Poplynęli więo 
I . 

bez niego, a odtąd nigdy o nich wlęcey: 

1'1ie słyszałf 

Tym czasem BIron upewnił się, że był 
Ila wyspie. ' Miał przy sobie około dwu .. 

oziestu lud~i. Na~wano potem tę wyspę 

• W a g er, od imienia ol(rętu Bironowego, 

leży ODa 'niedaleko brzeg~ ~achQdniegQ 

~ie1Dł Mllgellańskieyi 

( 51 ) 

Biron znalazł tam psa Indyiskiego, ktC:i..l 

ty w krotce bardzo się przywiązał do 
swego Pana, i sprawiał mu wiele ukonten­

towania. Raz i~gQ ludzie przełoźyłi mu" 

2e trzeba było albo zif'śĆ tego psa, albo 

'Umrzeć z głodu. Biron użył wszelkich 

możnych 'posobow dla ocalenia życia 

temu małemu stworzeniu ale nadaremnie; 

:zabili go. ' Biron przyciśniony głodem, 

musiał przyi~ć część w tym smutnym 

~ankiccie. We trzy tygodnie potem. zna­

hzł w mieyscu gdzie zabito tę pśinę, ka­

wcłek nogi i skory na poł zgniłey i miał 

się za szcz,śliwego z tak nędznego posiłk;l+ 

Można sobie wystawić stan ich ~ na-

5tępuiącego ies~cze szczegułu • 
Ieden z nich imieniem Pips w!;iąwszyj 

)eczk~, przywi~zał do niey Z każdey. 
~troDY; 
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atrony po kawałku drtewa, i użył iey 211- ' 

miast łodzi do łapania po morzu plłJkow 

dzikich' . Łatwo sobip. wystawić nif.'bf'spie. 

czeństwo i trudy podobnego polowania. 

Kapitan chciał, gdyby moina, udać sj~ 

82: do wyspy Chilo,.; ale przeprawa ta 

.J..>yła długa i niebespieczna! a oni mieli 

tylko iedoę -łodł i czołenko. Ale na co* 

się nie odważy ten co ma wybor mi,dzy 
Jliebespieczeństwl"m, a śmiercj~ e\Voą j 

okropną z głodu? Wsiedli przeto na łodi; 

al,.. po dwoch dniach krężenia po mor~ 

wzburzonym aposbbf'm straszliwym, przy .. 

nlUszeni byli wr0cić na swoią wyspę Wa .. 

ser, nie mogile okrążyć przylądku, 'V 

tym przepływie niebrspieczllym i nużPYIJl' 
\l~r4~ili c~oł .. i c~teręch l44dzi, 

" I 

( 33 ) 

W kratce po powrocie ich z tey ob­
iażdżki przybyli do nich Indyanie z wyspy 
Chiloe, mi~dzy ktoremi znaydował się ie .. 

dep z ich krolikow. Ofiarowali im Anglicy 

dadź wszystko co pozostało z okrętu, by­
leby ci Indyanie ich przewieźli przez. te 

wybrzeża przez które Um przybyli. Wsie­

dli p.rzeto z niemi, w liczbie trzynastIl , 
ludzi pozostałych. 

Niepodobna wystawić sobie podrOży 

niebespiecznieyszey i trudnieyszey, Dnia 
jednego gdy usiłowali przebydź ze swoi, 

łodz.iq rafę nader mocną, tak byli pracą 
znużeni, że ieden padł omdlIIły , a inni 

musieli zaniechać przedarcia się przez 

rafę-
Zapuścili się potem w. bagna na ie­

aoey wyspie, zapadali po za k91ana szu­
kaiilc 
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kałąc iakie~o pożywienia; sZf!~ciu tym ei~. 

sem Judyiall opanowawszy łodź odpłynęli, 

zostawiwszy kapitana Birona, i trzech iegQ 

towarzyszow w nayokropnieys~ym .opu .. 

IZczeniu. 
Wszystko 'co dotąd znieśli, niczern si~ 

im zdawało w porownaniu z tern co ich 

.adtąd czekało. Ale gdy naymniey mieli 

nadziei, uyr~eli czołn napełniony Indyana­

mi, ktorym dali ~nak, aby się Izbliżyli. 
N akłQnili tychże it w~ięH 1i sob~ i posta ... 

wili przebyd~ rafę. 

Jednak. nie mQiey odt~d byli VI smu .. 

tnym litanie i bu okolice do ktorych si~ 

~Qstali, były puste" c2jcze: bagniste. 

Do trudbw podrMy i m~czarni głodu, 
naprzeciw ktbrym musieli ustawip;nie wal ... 

czyć, przył~c:;:yły $i~ ieliilO7<e jJlQę ~ierpie .. 
nia, 
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nia ~ klorych sam opis nabawia strachelll 

ludzi zniewieściałych. 
Biron j jego towarzysze od kilku dni 

nosili teŻ same suknie a nawet koszule 

na sobie. Przeto teź w krbtce doznali 

tey okropney męczarni od pewnego ro­

bactwa pochodzącey, zwykłego skutku 

nieochędostwa. Sam nawet kapitan okry­

ly był nim. 
Po kilku dniach nużney podrOży do­

stali się nakoniee do drogi cokolwiek 

ubitey. Kazcly miał co do niesienia. Ka· 

pitan nibsł pakę iednę i k.awał śmierdz~. 

cego ciel~cia morskiego. Ta droga prze­
chodziła przez las gęstY', a tak bagnisty, 

że co krok trzeba byłQ zapadać po pas. 

Biron został W tyle za innemi. bo spa. 

~szy Z pni~ ~ ~Q.! gł~bQ.ki om.al co się 
nie 
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Jlie zabił. Zostawił swoy ciężar dla tym 

prędszego dognania towarzyszow , al. 

mocno był naganiony od kapitana, że 

opuścił ciel~ morskie l musiał przeto wra .. 

CliĆ si, dwie miłe, "by ie odzyskać. 

-Za powrotem gdy oddał swoie ciel, 

towarzyszom, cj dla ukarania go odłączyli 

fld siebie i nie dali mu ani k.awałka. Wy .. 
cięczony głade,m i. H\laem J.lsną;ł głęboka 

~a nlłdeyściem npcy. Obudziwszy się na· 

dedniem llsłysuł w oddaleniu kilka ghr 
JOW, • potem l1yr~ał chllt~. Ghciał weyśd 

do niPoY, alę gdparty był kilk~ razami po ~ 
tw~rzy. 

V\' plJS~CumO go atoli PQtenr; Ił ponie ... 
wa~ d2;icy nie mieli *adpego stałeg'O mię .. 

szk.anią, wsiadł pn;eto ~ nif:'mi na c~ołno. 

N4st~puilłcey nocy wy~iędli na J'}d, ale W 

kro.to8 

( ~7 , 
krotće potem uciekli zostawiwszy Biron • 

samegc, wśrod ok.ropney puszczy i pod. 

czas naytęższego deszczu. 

N azaiutrz przybyli po niego, i popły­
D~Ji z nim w mieysce, ktare zdawało się 

~datnym do połowu, iakoż w istocie zna­

leźli tam dość ryb muszlowatych. Ale 
iękkolwiek był Biron głodny, wolał ie 

~bierać niż ieść, a tak miął pełny kape .. 

lusit nim wsiedli znoWU na czołn. W , 

ten czas zaczilł się :i:ywió. Ale ie rzucał 
~korupy w morze, Indyanie go pobili i 
samegQ chcieli wrzucić w wodęl pocho~ 
dziło to zapewQe 2; iakiego zahoboJlQ. tycQ. 
dzikich, 

Szczęśliwym przypadkiem, ~nalazł W 

kilka dni swoich towarzyszow, tak byli 

.w'ynrd~niąli, tę Die mi~li prawią postaci 

Jq. 
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ludzkiey. Jeden umarł z tych trud b,," 

ni,eznosoycb ; inny opuscn"szy swoich 

,udał się za Indyanami. 

Po trzech dniacb dostali się nakoniec 

'do 'wyspy Chiloe, po wielu niebespieczeń-
6twach utraty życia. Było to w czerwcU 

tI zatem wśród zimy tego kraiu, • tak 

niedola ich była u kresu. 

Przyi"ci byli iak naylepiey od Indyan, 

I!lbiegai~cych się w dawaniu im pomocy. 

Tak byli wygłodniali, ze cały dzień tylko 

jedli, Pan Biron piszę, że boiaiń głoda 

})yła tak w nim mocna, iż W kilka mie­

sięcy po~niey nie mogł się odzwyczaić 
au $pr?;~tania do kieszeni czym pr~dzey 
wszystkich żywności, które miał pod ręk~, 

choć iuz w ten czas nie był w niedostatku. 

Zbył 

\ 
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Zbyt długo byłoby wyliczać ich dalsze 

przypadki. Przestanę na oznay01nieniu 

źe przenosząc się z jedney osady H;iuparl­
~kiey do drugiey j znaleźli nakoniec spo­

"obność dostania się do Europy. Przybyli 

~do Londynu na- początku ' foku 1746• 

Historya iednego gracza. 

Pułkowni~ iedep Angielski lubił dawaó 

~obre rady s~ym offtcerom. Nadews:iy~, 
stko starał się odwracać ir.h od gry, .\ 
opowiadał im własne swe przypadki, dlą 
'd0wiedzenia, ze cokolwiek odwagi wysta­

rcza da pakoDaDi~ tey niębaczney pa~łli~ .. 

lności. 

Podczas iedpey woyny za panowania 

krolowy Ąnny ~ służyłem I mowil im, w 
UJHhe 
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rilndze chorążego w wóysku poslanym d. 
Hiszpanii. Namiętność gry tak ClInie opa .. 

powl!ła. że wszystko co tylko mi prze .. 

szkadzało do iey zaspokoienia, było mi 

nieznośne. 

Lf.'dwie mogłem oderwae si, od niey 

na kitka godzio, dla spoczynku; a gdy 

spałem bawet, śniły mi się stosy kart i 
kubki do kości. 

ZapominałelIl godzin obiadowych, a 
gdy usiadłem do stołu, w ten czas poły .. 

kałem wielkie kawały nie*uiilc bynaymniey, 
jakby mai~c ten czas za str!lcony. 

Nic nie miało dla mnie powabu pracz 

kart i k.ości. Byłem nieczuły na naypię .. 
knieyszy dzi~ń wiośniany, na Dllyrozkosz­

Ilieyszy wieczor letni; na widoki wieyskie 

na}"malo~nieysze, słowem na to wszystko 
co 
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co tylko przyrodzenie stawia tak piękne_ 

go i wspaniałego: nawet miłość i powaby 

przyillźni nie miały dla mnie żadney przy~ 

iemnośó. \ Ktokolwiek nie grał zemną 

choćby był moim rodzony moycem, nudził 
Illnie swoi, przytomnością. 

.Ni~kiedy grywałem z takim szcz~" 
~ciem, źe często posypawszy po zieqli wy .. 

~rane pienj~(.lze, tarzałem się po nich, 
aby możono mowić w właściwym znacze~ 

niu ; T a r z a & i ę w ż ł O c i e. 
Raz byłem wysłany na rekrutowanie; 

ale zdałem to na iedoego unterofticlOrlt t ' 

abym sam I mogł poddać się uIubiosey 
JDoiey namiętności. 

Zgromadził moy podkomendry pułto­

rasta rekrutaw, a ia przez ten czas prze .. 

,talem nie .tylko WS~lstk.ie moje pieni1cl­
dze, 

. ' 



oze, ale nawet i te co bJ.ły na rekrut". 

wanie mi powierzone. 

Byłem w niezmiernym ambarasie. Uda_ 

łem się do iednego kapitana, który mi 

okazywał zawsze wieJe przyiaźni, i prosi­
łem go o pożyG~enie mi dwudziestu du .. 

katbw. 

lak to! zawołał, iabym miał dawać 

moie pieniądze, graczowi z powołania. 

Nie, Mościpanie , wybacz mi źe tego nie 

uczynię· 

W ten czas zastanowiłpm się nad moim 

smutnym stam'm. Bez pieniędzy, bez na­

dziei dostllnia ich, bez przyiacibl ••.•• 

maglernze sprowadzić owych rekrutaw! 

Niewymowy ambaras w ktorym się 

pod OW czas znaydowałem, był powode[Xl 

do ~ast~nowicnia si~ nad tym co mnie do 

sry 
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gry mogło pociMnąć; i uznałem że p,ro .. 
, . W ten czas postanowIłem zno w anIe. 
zacząć sposob życia, ktoryby mi nie ~o .. 
stawU czasu do nudow. Zaięty t~ mysią, 
przypomniałem sobie, źe ~lrzild adjutan~a 
wakował w naszym reymencie; postanoWI­

łem starać ~ię o niego w nadi.iei, 2e mi 

ten do wiele zatrudnienia; ale wprzody 

trzeba było dostawić rekrutow do rey­

roentu, a ia nie miałem do tego sposobu. 

·W tak smutnym b~d~c stanie, uyrza .. 

Jem wchouzilcego do mnie, owego kapi .. 

lana, któty mi tak gl'l1cko odmowił pi e .. 

niędzy. pczyi<!lelll go baH!zo ozięble, ale 

nie zdawał się tego bynaymniey zważać. 
Pytał mnie, co myślałt>ffi czynić, do 

,wydobycia się Z ambarasu l opowiedziałem 

PJU W kjl!);u $towach moie dalsze witlok i, 

, gdyby 
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gdyby tylko byłem w scanie sprowad zić 

do reymentU rekrutowo 

W ten czas uściskał mnie z serdecz. 

l1Ości~ wcale niespodziewaną, przydl.ljąc: 

Moy przyiacielu, odmowiłem ci dzisiay 

zrana sposobem k(bry cię musiał zasmucić , 
a uczyniłem _to iedynie, aby się nakłonić 

do żastanowienia si~ nad okropntłIDi sku­

tka[]Ji n8mi~tności grania: Widzę z fado. 

łci~ niewymown~1 źe otrzymałem cel mOy. 

Trway w twoim dobrym postłlnowieniu. 

Wif'rzay mi, prMnowanie i gra S{l truci~ 

ZOil młodzif'Ży. Odtąd mrJy kredyt, moie 

rady. moy mai1tek. wszystko iest na twoie 

us,ługi. 

Na, przydał, oto masz mby worek, 

weź z<:!ń ile ci potrzeba na sprowadzenie 

twoich rekrutQw. 

w 

. /' 
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W tell czas widziałem dopieto, iak 

mylnie tłomaczyłem zrazu postępowanie 

iego względem mniej uściskałem go naY'" 

czuley j pospieszyłem się sprowadzić re­

krutow, a potem odezwałem się o szarże 

adjutllnta i otrzymałem ię. 

Od tego cza5U poświęciłem się całko. 

wicie zatrudnieniem mego urzędu, a nie 

tykaiflc więc<,y kart i kości, :Zapomniałem 
ich w' krotce. 

Tak. to, moi młodzi przyiaciele; przy­

dał opo,viadaiilcy pułkownik, łatwo ieit 

odwykn{lć od każdey namiętności, gdy się 
tego s,Zczerze pragnie; a naylepszy spa50b 

ie5t unikać prM:nowania. 

Oso-
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Osobliwa przygoda młodego iednego 
may tka. 

, . 
Wypłynl!ł raz z; Hamburga okręt na­

ładowany wein~, a tak mocno, ze musia­
Do prz.ywlęzywać wygorowane nad poroo· 

stami paki. 
Wiatr' był dobry da opuszczaóia rslę 

n<l dol Elbą I ale ledwie okręt wyszedł 
llii pełne morze, wsżcżęla się nawa1nica 

~wilłtowna, całym mjotai~ca okrętem: Ten 

rozpadł się tak znacznie, że nie mozon O 

nastarczyć pompować; i statek zacz,!ł to .. 
I 

nąc. 

W tey chwili młody ieden may tek, 

miał tyle przytomności umpłu, ~e sko" 

CZyWS2y na pakę wełny, . odcif!ł po·.vruz1, 

kt0r.e iil trzymały. Okr~t zatonął, a mło .. 
dr, 
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'dy may tek. osiadł iak na ' koniu na paCe 

wełny wśrbd wzburzonego morza. 

Wiatr wiał au lądu, nie zostawllła prze" 

to nieszczęśliwemu żadna nadzieia wyr~'" 
towania się, bo morze niosło go coraz 

daley na śrzodek. 

Strawił dwa dni i dwie nocy w tey 

niebespieczney przep~awie, a gład doku­

czał mu potężnie. Wydłubał dziurę w 

pace wełny i kładł niekiedy do \1st p~ 

kawalku wysysaiąc z niey tłustość. lak 

kolwip.k obrzydliwy i niedo5tatecżny był tea · 

pok.arm, iednak zmnieyszał cokolwiek przy­

naymniey, głod iego doskwierny. 
Trzecia nOc minęła, a biedny miał iuż 

paść ofiarą śmierci okrutne.y, gdy uyrzał 

zdalekl1 ok.ręt prosto nań płynący, z nie· 

wymowDIt radoiciq. 

w: 
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W istocie skoro postrzezono go 7j 

okrętu, wysłano szalupę. Zabrano go 

!Unierającego iut prawie z głodu i utru .. 

(henia kapitan uzył przyzwoitey ostrozne .. 

ŚCl, katał mu dać trochę suchara rozpu­

$zczońego w winie, 8 potem położyć go 

w łoŹka. Gdy się obudził dano mu tro­

chę pokarmu i znowu spać dopuszc~ono; 

li takil- przemian{l snu i posiłku, rołody 
may tek przyszedł do lIiebie bardzo prędko. 

Wracił do Hamburga zupełnie zdrowy, 

a w kratce wypłynął w inn~ podrOż. 

Diogenes i młody K.ryton. ' 

Był w Koryneie nieiaki Di~gelies, czło­
wiek prawdziwie 'ciekawy. 

Pro-
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Prowadził zycie bardzo skromne, na..: 

ganiaiilc wszystko, obr~źaiąc przeto często 

prz)'stoyno~Ć, czynit pl'OCZ tego wiE'lp. do~ 

brego, 8 ni(·\Vyrząd~ał nic złego nikomu. 

Haz spotkał Krytooa, młodzieńca kto­

re{!,o lubił dla tego, że był dobry i bez 

wad. 

Gdzie idziesz Kry tonie , pytaj Diogenes, 

tak wystroiony? 

Kry ton. Do Klinillsa; daie dziś ha­

lik dla przyiacibl, mnif' takzt' zarl'o~ J ł. 

D i o g e n c s. Tak. Klioias 0I0~P dawać 

'baJf', iest bo!';aty i lubi zbyt. k. Ale wierz 

mi nie chodź do DIf'eO. 

Kry t a n. Dla czegoż to may kocha­

ny Diogenesie 1 

D i (I) g p. n e s. Bo staniesz się ownie 

występny iak Klinias • • c Kry ton. 
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K rytnn. Jak to, alboż nic wolno mi 

Iliekipdy pozwolić sobie uciechy? 

D i o ~ El n e s. l owszem chcial bym. 

abyś zawsze się iey poddawał ale nie tern" 

apOsobf'nl; prawdziwe zabawy są te tylko. 

ktore za sobą nie ciągną żalu. Klinias i 
iego towarzystwo iest dla ciebll} niebe­

spit>('zne. 

Kryto n. Bąflź spokoyny j 

trochę chcę si~ p"r1dać ucipsze, 

nie dam się rio złf'~o prowadzić. 

ja tylko 

ale wcale 

D i o g f' n e s. Ale to nie- iest w twoiey 

mory, ieźpli nie uędziesz unikał okazyj. 

W ystępek ma pocz{ltek tak wabny, 3 ty 

procz tego iestes tak młody, źe nippodo- I 

hM ci uniknąć namo\o'llom szkodliwym. 

II czyń to dla mnie, WIOĆ do twoich rO· 

dzicow. 
• lt.ryt O n. 
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Kry to n. Nie mogę, dał/'Ol słowo. 

D i () g e n e s. Źle llczynił .. ś, ale w tym 

pl'zypadku ieszcze gl)rzey uczynisz, gdy je 

uotryrn asz• 

M/odzieniec czynił ie~~cze kijka Z/l­

rzutow j ale Diogenes, ktbry był silny, 

WZi~wSly go za ramię odprowadził bez 

ceremonii do domu rodziciplskiego. 

Będziesz, mowił, miał przyczynę mnie 

nienawidzić, ieżeli iutro rano nie przeko-

113m cię, iż słusznie tak dziś z lobii postę­

puję. Dziś wieczur czy,ay sobie co do''' 

hrego, a iutro rano będę u cif'bip. 

Nazaiutrz zrana Diogpops udał się do 

sw~go młodego przyiaciela, iak mu był 

przyrzekł. 

Po zwykłym u Grp.kOw powitaniu, 

C :1. ktor~ 
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ktore było życzyć sobie wiele radości, 

rzekł do Kry tona. 

Sprawiedliwa iest, abym si~ usprawie­

dliwił pr'zed Kliniasf'm i iego towarzy. 

stwem; chodź nawidzimy ich. 

Kry t o n. Bardzo chętnie. B.ył bym 
cię sam o to prosiI, gdybyś mi nip był o 

lem namienw: dla tego ubrałem się tak 

wczE.>śnie. SpodzIewam się że im powiesz, 

iż mi byłeś przeszkouil do dotrymania 

iłowa? 

D i o gen es. A iakże, powiem, 

lego przydam ieszcz~ i co więcf'y. 

chodźmy wprzody na przf'chadzkę, 

użyć tego ślicznego poranku. 

11 do 
Ale 

aby 

Kry t o n. Czy nif' lepie)' byloby poyść 

do nich natychmiast? Poźoiey, lIlo źe 

ick niezastaniemy. 
Dioge_ 
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Diogenes. Nie boy si~. Żnam ia 

życie tych !"h Mościbw. Slance dobrze 

si~ wzniesie, a oni nie pomyśli,i ieszczp. ' 0 

wstawalliu j dziś zappwne zechcii Ol.t<.lgro­

cłzić souie za noc ost'/ltnia. Wierz mi', 

będziemy tam na czas, gd; poydziemy w, 
p()fudnie. 

Diogenes zaprowadził mlodzif'ńca da­

leko od mi~sla, pomit;dzy pit,.kue gaie i 
kwieciste łąki, gdzie przyrodzenie bły­

szczało w caley swe)' wiośnianey ozdobie. 

Kry ton if>szczt' miał cokolwiek humorku, 

z tąd źe Diogenes nie dopuścił mu wczo­
ray się bawić. 

Prawda źe kochał i powazał tP.go RIo .. 

zofa, ktory go wiele rzeczy naucz)'ł; ale 

też lubił tańcować i wychylać kil'liszki W' 

zgromadzeniu, do czego wczoraysza sp a-

50bnoŚć 
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sobncJ~ć była srcy-piękna. Mało więc 

mówił przez całą drog':.'. 

Ale Diogf'nes uwaiaj~c że twarz if'gQ 

się wypogadzała, rzekł: nie czuipsz-źe 

moy przyjacielu, źc piękność tych mie),sc 

rozpędza chmury tWf'y duszy; źe ta wo­

nia nas otaczająca idzie do serca twego, 

i orzeźwia wszystkie twe członki. 

Coź za wdzj~k iakiś czarodzieyski za· 

wil"ra się w przyrodzeniu, tak że sam le­

go widok ukaJa małe namiętnuści? la 
p' zynaymniey czuię cały iego wpływ do­
brorzynny. Wczorlly był'pru smutny, bo 

jeden z moich nayulubif'ńszyrh przyiaciQł 

chciał uczynić rzecz, kI Dra mi się nie po­

dQbała; ale ta przl'!charJzka, i te mif'ysca 

rozkoszne wrociły całą mey duszy po­

&od~. 
Kry ton. 
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Kry t o n. Rozumiem cię, Diogenesie j 

nie zewszystkiem się mylisz, ia byłem 

tylko wzruszony. 

D i og e n es. A dla czego? moy przy­

jacielu? 

Kry t o 11. Dla tego ze nie mogę zga­

dnąć prz.yrzyny twojey surowości. 

D j o ~ e n e s. W krotce ,b~dziesz if! 

wiedzillł. 

Nie prawdaż że w tey chwili czujPS1; 

,twoie ciało rzeźwieysze, twą duszę pogo­
dnieysz~ i wyzszil, twoie namiętności spo­

koynieysze, słowem cały wpływ tego ,lo .. 

broczynnego przyrodzenill, ktore nas ota­

cza? Czuiesz przytem źe te ucip.chy nie 

sil przemiiaiilce, ale SIcl k orzyś,~ią stałił pod .. 

silaip,cf! duszę i zdrowie ciała; co iak ci 

wiadomo iest całym 5zcz~ściew Clz.łowieka, 
pa., 
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podóbnie iak usiłowania, ktorą się czyni 

dla nabycia tpgo szczęścia są naywyższą 

Jl)~drn~cią 

Kry t o o. Prawdę mowisz Diogenpsie, 

ale dla czego'ż myś l isz" źp nie jestem prze­

konany o tych prawdach? 

D i o g e n e s.. Kiedy iesteś, toś powi­

nien wipdzieć że tylko nie baczni mog,,! 

się pozbawiać tych korzyści. 

Kryto n. Uznaję to. 
D i O g e n p. s. N o, to uznlliesz tt>, ze 

. Klinias ~ jego towarzysze, spiąry dotiid w 

Jlayl"psze, sC! ewami głupcami o ktorych 
mowl Y' 

Kry t o n. Ey iakie moiesz wiedzieć, 

e nie wstali iuż podobnie iak i my? 

D io g Po n e s. Bo nim do ciebie przy­

szedłem llyta łem się u nich, a powiethia-

DO 

no mi, 

łOZf·k. 
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źe dopiero nadedniem poszli d() 

Procz tego to iest ich zwyczay, 

a przyrodu>nie nigdy nie ustępuie z praw 

swoich. Tak zbudowało nasze ciala, źe 

potrzebuiemy spoczYllku, a przytem chcia­

ło, aby3rny tego spacz} nku lIżywali W 

110Cy lest przeto konieczna, że kt~ ztrwo ­

nit czas pl'zf!znaczony nil spoczynek, ten 

ni . może użyć dnia przyjemnie. 

Kry t o n Ale wino, taniec, muzyka 

s~ tak:i;" przyit>mnościaOli, danerui nam od 

tego, co wSlJslko stworzył. 

D i o g e n es. IJrawda, ale trZf~ba roz­

cOżnić sposob użyci a tych p, zyipmuości. 

ledne są proste i ty lE' dobrorzynne ile 

niewinne: upaiay się !liO'y przyiaci(-Iu re­

mi uciechami, iei.eli w0źesz j tym się 
lepszym 
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.lepstym stawać będzif'sz, im więcey hę­

dzit'sz poddawał się tym wrażeniom do­

broczynnym; ale gdy ty łko krok przestą­

pisz za te 'graniC'ę tak trudną do zacho-. . 
waDia w tych uciechach zmysłowych, 1e-

steś mniey lub więcey nipszczQśliwy i wy­

stępny. Nie zaprzesz tego względem wi­

na, ktbrego skutki smutne codziennie wi­

dzisz; co do tańca, niechcesz abym go 

kładł w rzędzie szkodliwych uciech, ie­

dnak ia nie mogę inaczey , myśleć, witlz~c 

iakim sposobem ta bywa dziś używana. 

Taniec taki, iakie d~iś są wykonywa­

ne, niszczy ' nasze ciała, rownie iak. j na­

dmierne u7.ycie wina, a nawet nil"kiedy 

nawet nagle)'. vVszystkie te poruszenia 

s~ tak gwałtownp., zabawa ta bywa tak. 

ptzedłużona, czas na nią UAyty uk źle 
wy-
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wybrany, że nie wiem prawdziwie co 11 

tego d\Voyga taniec lub wino iest szkoJli. 

wsze zdrowiu. Coż dopiero musi z tPgo 

wynikać, gdy oboie będzie razem poł~ ... 
czone! 

Kry ton. Ale moy Diogpnpsie, czyi: 

nie można użyć uciech wszplkirh mierno_ 

ścią, tak aby nie szkodziły? .N ie moźna-li 

zachować śzroJka? 

Diogenes. Tak, ale iak można zna­

le~ć ten śzrodek, gdy się iest w takim 

usposobieniu, że ani twoy umysł, aoi twa 

wola nie s~ w twoim władaniu? gdy po-

, ku~y powabne obsiądaią twe zmysły, i 
gdy twoie zasady Sil przedmiot .. m szydzeń 

fałszywych pięknych tlowcjp~ow zgroOla­

dz.enia rozhulanego 1 

Jedyny 
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Ipdyny sposob nie chybić tt?go śrzodka, 

byłby ten, aby pić i tańcować samotniej 

ale poniE"waz piprwsze byłoby smutne, Ił 

drugie śmieszne, powinnościtl przeto Daszi.l 
iest nie poddawa~ się tym uciechom ina­

~z"y, iak w zgroma(lzeniach Judzi rozsą· 

dny?h Tu dopiero iesteśmy w punkcie 

nayhardziey Das ioteressuiącym, bo mi~­

dzy szaleńcami nadużywającymi tych uciech, 

Klinias i i"go przyiaciple, trzyma ią pie­

rwsze mieysce. Z niemi, uiywanie wina 

wyradza się w zbytek; u nich taniec jest 

rozpustą j kaide ich zgromadzenie iest hu­

layką; przeto tei; skutki z titr! wynika j ące 

są da/pko bardziey udenaitJ.ce niź indziey. 

W i5torie, W iakim stanie- mniemasz 

znayduią się oni dzisiay? Wszyscy będf! 

przez kilka dni moiey lub bardziey słabi, 
podług 

podług mocy Jub slabości ich temppra_ 

mentu. Ani ieden z nich nie może mieć 

przez teo czas, siły ani chęci uczynić en 

dobrego. 

Qroź Kry tonie, takie iest zgromadzenie. 

Dd ktorego :;ię oddaliłem wczorayj a je­

enak nie okazałem ci niebespiei:Zbństwa 

tylko z iedn!'y strony. 

Kry t o n. Nie podobna mi wit'rzyć, 

aby KJioias i if'go przyiaciele, ktbrzy 

Wszyscy zuaii.l się byclź dobrze wychowa 4 

pi, mogli postępuwać sposobem lak prze­
ciwnym rozumowi. 

D io g e n es. To pewna iż dziwDil iest 

rżeczą, że ludzie dobrego tODU, mog' W 

istocie tak nadużywać uciech życia. 

Ale kto zna świat, ten widzi, że na 

nim wszystko dzieie si~ podobnie; a ZI1a­

iąa 
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iąc Koryntyao tak, iak ia ich znam, można 

sądzIć o Kliniaszu i iego przyiaciołacb 

tym sposobem, nie obrażaiąc prawdy. Ale 

nie wymagam, abyś mi 'y tey mierze wie-

1'Zył na moie SłIDWO? Twoie Powiltpiewa­

nia mogil- SIę obiaśnić oczywiście. Chodź 

móy przyiacielu, powrocimy do miasta; 

może też nasze spiocby iuż powstawali. 

Kry ton. Tak, Diogenesie, spieszmy, 

się, chcę się przekonać, czy w istocie Kli. 

nias i iego przyjaciele postąpili sobie tym 
iak mowi~z sposobem. 

D i o g e n e s. Zobacz)'sż w krotce, nie 

potrzebIł nam się tak spir.-szyć. 

Młodzipniec uspokoił się, a tak powro­

ciii powoli inn{l drogą. Diogenes po 

drodze dziękował mu za uwagę, z iaką go 

duchał, a ten przywi~ilał siy do ni('~o z 
cał~ 
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całą tkJjwościil wdzięcznego syna, który 

zna ile rady oycowskie są pożyteczne. 

Niedaleko bram miasta spotkali powoz 

~dkryty, napełniony licznym towarzy­

stwem, ktore iechało śpiewaiąc i wydaiąc 

okrzyki radośne Da wieś. 

W tey chwiłi wypadło z powozu dzie. 

cię, ktore m3tka niebaczna mniey strzegła. 

Stny. stoy, krzykDil-ł Kry ton głosem 

mocnym, a Sllm rzucił się dla podniesienia 

dzipcięcia; ale koło nagle pochwyciwszy 

go za płaszcz ,obaliło nim Diogenes mogł 

mu iską dacH pomoc. 

Diogenes przestraszOny, pospieszył k. 
niemu, pytaiąc czy sobie co złego nic 

uczynił, IIle widzi1f' go podnoszącego się 

letko l podaj~cego z tryumfem dziecię 

~. matce 
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matcp, pn.yimuiąct'y go radośnie, przybrał 

twarz ~)l·ln[l r():łkoszy i rzucił na swego 

ucznia oko ukoott'otnwaoia. 

Oycze wsz~chmdcny ludzi, zawolał, 
racz za f'hować mi tego młouzieńca, a 

pewny jestem że będzie iednym Z nay­

godnieyszych twych stworzeń. 

DIOgenes okrywał dziękczynieniem kry­

tona, iak. gdyby przysl ugę ;t~ iemu same­

mu uczynił. 

Dla cZt>goź, rzekł Młodzieniec, tyle mi 

5zczodrzysz podziękowań, czyż czyn mby 

iest w czym osobl wy? 

D i o g e n es. Nie, moy przyiacielu; ty 
nic nie uczyniłeś nad powinność dobrego 

człowieka, Nic ci nic mam zaleCIĆ, jak 

tylko t~ u\\'agę, ktora powinDa zawsze 

tl )I', .3 rz.y s z,} ć uniesieniem serc naszych. 

Kry t o D. 
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Kry t o o. Zbyt iesteś dobry Diogene_ 

sie; to prawda żem się cokolwiek. wysta­

wił na niebespiecżeństwo; ale moznaź 

było o tem myśleć w tey chwili. A procZ 

tego oicby nie Dyło tak bardzo" złego,· 
choc'bym był sobie iaki'- małą szkodę 

uczynił? Zycie rego dziecięcia było pra­

wdziwie w niebrspieczpństwje. 

VIl eszli nakoniec do miasta, była to 

właśnie chwila, gdzie tysięcp pospolstwa 

pożywał.y chleb zarobiony połdDlonym po­

tem czoła. 

Udali się do Kliniasa, ale odźwierny 

powiedział im, ze miał rozkaz odprawiać 

gości aż do południa, gdyi Pan był chory. 

Tęż 0dpowinc!ź 0d~brali u trzech in-

pych biesiadnikbw. Diogepes znany do-
brze 
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brze w tych domach, wyciągnąl na sługach 
niedyskrptnych wyznanIf> , i~ Panowif" ich 

punedlszy do łoźlI\. r(HVOO zf>flnieoJ byli 

niewywczasuwani . Dway z nich wt"Zwali ' 

n~wet lekarza, ktory iednemu tlał na wy .. 
IDioty, a drugipllIu kazał klew puścić. 

Słyszysz-że to pytał Diogpoes SWf"go 

przyjaciela. Trzeoa prz,yn/fymniey iedne_ 

go z nich widzieć, aby Dam za wszystkich 

orlpowiedzi ,,ł. Poydźmy do X ... n O flW ta. 

co w tym wielkim mic:szka domu. Ale 
aby s' d . d Ję o mego ostać, muszę małego 

iednpgo użyć podstępu; znam go bowiem 
dobrze.: 

X ... nofant nie hył tak ostrożny iak 

inni bjpsiadnicy, bo Diogenes i Kry ton 
bylI" . 

lUZ \IV lI>go przedpokojll nie sI)otka-
, ' wszy zaduego słuiilcego. 

Nak.o_ 

Nakonier. pokazał się ieden, oznaymił 

gości i przynibsł tę niegrzeczn~ odpo­

wiedź że nie było ' Pana w domu. 

Mby przy;acielu, rzekł Diogenes wpa­

truiąc się mocno w służi1-cego, ty nie 

mówisz prawdy; powiedz twemu PaDu, że 

to Diogenps chce z nim mowić i przy­

nosi mu dobre nowiny od ipgo bank.lt'ra 

Polikrata, źe summa od niego żądlIna iest 

gotowa. 

Służący p0szpdł do Pana, 8 w · krótce 

otworzył im drzwi na ~ba skrzydła. ukło­

niwszy się gł'tbuko. 

Przebacz('ie, zawolał głośno Xenofant 

skOCZyW3Zy k.u nim z kanapy, żem wam 

kazał z razu powiedzieć, iż mnie nie bylo 

'.N domu: 'ftczoray podochociliśmy sobie 
co· 
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cok(.Iwiek u Kliniasa, ~ za to dziś tak 

jestem s ł ab'y, źe nif'chcillłem przpz cały 

dzwń nikogo widzieć; ale gdybym był 
wiedział że to wy. • • 

Day tpmu poko.y, orlpowie Djo~pnes, 
bo i to. żt> ia tli orl Po"k,.ata przyd1odzę, 
nie jt>." prawdi.l; 8 Z!lteJn sl,bi/, odpłaci_ 

liśmy, fi iedynip zamif:tr ClilSZ stanowi n tem. 

klo ",kłamał, a k.to tjlko nie prawdę po­
wiedzlhł. 

Xenofant. Osobliwy iestt>ś człowif'k, 
Diogpoesie, ty bie.rzesz Zlłr2lZ rzeczy zbyt 
~cjśle. 

Diogpnps. Nie, Xenofancie, ia le 

biorę bardzn ła~orJnif'; to n<lwet nie wy­

IJlagam, aby~ się unif'winllial. Przystt)pm.1 

do rzeczy; wóy I,auuar iest usprawietlliwić 

przed 

, 
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przerl tobą l twemi przyiaciołmi tf'go 

młodzieńca, że nie był wczuray na wa­

szym bankiecie; ia go od tego wstrzyma­

łem gwałterll, gdy iuż tam szedł prosto. 

Klinias ll!lS uif'przyiilJ, a tak Lf'chcf"'sZ 

wzią.ść 118 siebie ,uniewinnić go przed wcn 

l innemi. 

X c n o f a n t. Ale iakże ty 0I0ŻPSZ 

, D'ocrenf'~ie w~'ruJ\\iać się, id tlrył moy l tl l 

l d ..,strz\'mania koS!o, aLy nie :\z(,dł gwa tu o" J c, . , 

na Wleczprza do Klinasa ? A potellI, lak'le 

ty Tozumies; on przyimie tę wYDlbwkę? 
Diogenes. Jak ią przyimie? WiMkie 

rzeczy! Przyimie il'! i~k mu się podoba. 

Ale t1by ię. przyiął tak, jak ia pragnę, 

powiedz mu odernnie, że on, ty, 1 wszy­

s,cy wasi godni ukochania towaJ,:lyszl'. 

ieste-



iesteście nayniebf'spiecznipysi łudziciele 

młodzieży, ktoryrh rząd karcić pOWinIen, 

ieżeli niechce uyrzeć \V k.r~tce powszech_ 

nego zp.psur.ia obyCl.alolV. 

XenofaDt. Zapominasz Diogenesie, 

te iestl-'ś IV moim domu? 

Diogpnf"~. Ey ialde mogę zapo-

mnieć, kiedy wszp.lko co widzę, przypo~ 

min21 mi o t e m. 

Xenofant. D iogPDPsie, zdaie się 7.e 

sobie pO!ttlłoowiłcś mnie gnif'wsć" ale 

przestllię na tern, źe znayduię to §mie­

sznym, iż się OIlęszasz do t f'~O co do rie­

bie Dle należy. Bo rzpczywi~('ie cOź ci to 

szkodzi, iak my życie trawimy? 

D i o g e n e s. Bardzo dobry śzrodf\k 

obierasz, bo W istocie moznaż się gnipwl\ć 

:w. ten czas, Sdy si~ błądzi. Ale pytasZ 
mnie 
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mnie co mI wadzi wasz sposob zycia? 

Zaiste nie dla was to on mnie dolega; 

, Zbyt iuź zabrnęliście, abyUl \Va, mógł na­

wrocić: pytay mnie raczey dla czego tak 

sprzyiam ternu młodzicI1cowi, który nie 

jest ani moim synem, ani krewnym 1 A 

odpowiedź moia taka będzie. 

V\1SZ)'scy ludzi~ dobrzy s~ mcmi krew 

wnemi, II w~zystka młodzież nie zepsuta 

memi dziećmi. Co do was, działaycie 

sobie iak chcf'cie, kaźcie wasze ciała co­

wnie jak dusze; nisuzcie zdrowie; nad-o 

llżywólycie sd waszych i maiątkow. Ale 

gdy chcecie ndzipJać tE'~O 7.epsucia in­

nym, gdy uciągllcie do waszych ro ~pust 

tych, co mog{l byclź ip.!>zcze Judźmi uczci· 

wemi, iestescle za to odpowierłzialnemi 

krajowi, mllie i ws~ystkiUl hldziom cno-

tlivvycp • , 
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tliwym; a Diogenf's bęrłzie piprlVszy wołal 

o karę na was prz,..d urzędn·ki. iezpli się 

nie poprawicie. Nie zilp"muipy powiedzieć 

tego Kliniasowi i it'gu pobratymcom. 

Chodź Dlby kochany Krytonip , nie 

mamy IV wlęCf'y czynić, nilł moźemy na­

wet zatrzymać s i ę tutay dłlJZPY. Uędź 

zdlow Xpn() fancif' j p')praw się WŹf'li IllO­

zesz, a nadt>wszprku nie zapomniey da­

negG ci od 'mnip z[ecpnia. Tak odf'lIzli 

ar! Xpnofanta, ktory nie wied:tiał iak się 

miał znaleść. 

Wid:/'.isz may przyiacielu. rzpkł Dioge­

nes do Kry tona. gdy byli na ulicy. Źtm cię 

nie łudził. Com ci mowił, widliałes 

uiszczonp; ale czP~o dowodow nip wi­

działeś, a czemu iednak wi~rzyć powiule-

ndł 
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n'eś, iest to: że if.'źp!i tam by~o kilku 
rnłodzipży twego wif'ku tedy ani ieden 
nie uszpdł utraty swey niewinności, i ,si­

deł ro!>koszy z ktorych długo nie b\;'?zie . 

wbgł się wyduLydź. Dla tego to tp po­

siedzf'nia nilzwane od tych lchmośclow ko­

lacy\kami rozkoszne mi , s~ tak szkodliwe 

dla zdrowia i cn I ty. Przpbacz Oli ptze­
to, że tak niegrzecznym sposob. m cię 

przymusiłem 00 wstrzYDlIJnia się od nich. 

N Je, Dioj!(enesi p , nie OlOW rllC o wy­
mowkach, rzekł Kry ton ścisbiflc mu rękę, 

~p.żęli , niechp-sz mnie zaw!o~ydzać. OW$7.f'tn 

przf'bacz mi. źem cokolwjpk okazał ci nie­

ukontentowania; bo widzę tprliZ ze byl i·m 

na bardzo ni ebpspipcznpy df(,)dze f mal~c 

QJle :z;a dl'Ogę uciechy. 
; 

D Ana-
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Ananiceris i Platon. 

~n8nicpris chwalił sil& swą zręcznościl'! 

W ieżd~eniu na koniu i powożeniu po .. 

bzdu. 

Chciał raz okazać przed Platonem filo~ 

tofem swoią zręczność i wywinął wozem 

kilka razy W koło placu obszerszcgo zaWSze 

po iedneyze kolei. 

'Vszyscy przytomni, okrywali go po­

klukami. 

Sam p1lltrn nie klaskał. Talent ten 

w młodzień f~u ktory nie był przf'Zn8('znny 

11.8 postyliona ani masztalerza, zdawał mU 

Ii~ bardziey nagany niź poch\yały godllY' 

Bo W ~stocie, iak woźna było tak sit' 

W 
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W tym wydoskonalić bez zaniedbania wie .. 

lu rzeczy pożytecznych. 

I 

P O l e In o n i X e n o kra t. 

Młody Polemon powrocił do sipbie 

naddniem z uctty, ktora trwała c/lł'l noc. 

Ubior iego stosowny był do obyczaiow; 

letki i przezroczysty, ledwie go w pOl 

okrywał; był skropiony woniami, a na 

głowie miał wieniec z k'wiatow. 

Przechodził koło domu łilozofaXeno­

krata , gdzie się iuż byli zgromadzili ucznio­

wie dla przysłuchywania się nank?m mę­

drca. 

MłodzienieC tamten piilloy i ch\viei,!cy 
się, uSIadł miydzy uczniami. 

D!ł Wszy-



Wszystkie oczy zwrociły się na niego, 

z pogardą· 

Sam tylko Xenokrat został spokoyny 

j mówił o sk.romnoś.ci i umiarkowaniu. 

- Mimo stanu swego, POIf'UlOn był ujęty 
Wymową Xenokrata. NayprzocJ wziił\\szy 

z gło~vy gir/aollę, rzucił ją na zi('mi<:; po~ 

tern uwin~ł się w plaszcz dla okrycia na_ 

gich ramion; powoli ostatki rozchP'"!l.na ... 

ney wesołości uscępowały z twarzy iello, 

a natomiast widocznym na niey sfawbło się 

mądre zamyś/pnie, odtąd wyrzekł si, 
na zaWSze rozpusty. 

Zy' d ·VVdzięczny. 

Wieśniacy Westfalscy. klorzy chorłzili 

na zarobpk do HoUandyi, powracajj do 
,.-lomu z pieniędzmi, 

S ta .. 
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Statek ich się rozbił i zatonął. 
Czterech przywiilzalo się mocno d~ 

masztu. 

Żyd ieden natymie statku będący, pro­

sil if'dnego z clterech, aby mU wojno by. 
ło uczepić się iego nogi ~ gdyż tpn tylko 

pozostawał mu śzrodf'k ocalt>nia. Wieśntl;k 
zezwolił, a tak żyd Z~Hał uratowany z in­

llemi przeli okręG co s~częściem nadpły-

nął •. 

Żyd wypytał SIę o Imię i mięszkanie 
wieśniaka, swego zbawcy, pozpgnał się z 

nim !>rzyupkai<1c okazać swa wuzięczność 
~ . 

iak nayrychley. 

Iedź z Bo-gipm, odpowiedział wipśniak, 
i/1~ uczynił powinność ku bliźniemu: 

dzi~kuy Bogu, klocy nas wszy~tkich ocalił. 
Po 
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. Po d~oeh , latach źyd pisał do Woyta 

WSI ,w ktor.ey mięszkał jego zbawca, po-

syłalilc dIan i dla iego fa '," 'k " , mI II plę ney ma-
J;eryl l plęćdziesiat dukatow • 

, Wieśniak oniemiał, p:zecierał sobie 
ocz 'b 'd . ' y Dl Y llle oWłerzaiAC temu co 'd' ł -. ' WI Zł3. 

No nipchźe teraz, rzekł, kto waiy si 
" l." 'd ' ~ z e muWlC o zy ach i czerDlć ioh charak .. 

ter w moiey przytomności, będzie miał 

~emną do czynienia. 

Zyd corok przysyłał mu iaki poda. 
runek. 

, P r o t a g o r a s i D e m Q kry t. 

Protagoras nrodził się z rodzicow tak 
uh . h ' oglC , ze w młodości musiał bydź ciflźo-
1l0 &Z(lm P' ~ . . owracluąc raz z lasa do miasta 

;\bdely swego oyczystego .. Diosł Da grzbie­

cie 
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cie wiele bardzQ drzewa tak sztucznie pO. 
Wi{lZ3DPgO, że filozof Demokryt ~potkawszJ'! 
go, zdziwiony ipgo przpmysłem, prosił 
aby się zatrzymał. Przypatrzywszy się 
lepip.)', postrzegł coś geometryczOf·go W 

sp\;sóbie iakim to drzewo by o u O/ ODe 

Pytał go kto mu tak drzeWO ułożył, Ił 
gdy Protagoras orlpowiedział, że on sam" 

tamten prosił aby ' ie rozłożył i ZDOWU 

ułożył W ił'go przytomności. 
Młody Prot3goras chetoie to uczynił, 

a drzewo zostało tym samym znOWU SpO"'l 

sbbem ułożone co wprzody. 
I Dr.mokryt dziwiąc się takiey zręczno .. 

ści tego młod:aieńca, rzek.ł do Biego moy 
przyiacielu, kiedy w tym tyJe okazuip.st; 

dowcipu, to ja ci nastrlCcze zatrudnieni. 

przystoynieys~e. 

,. 

, 
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Wzj1lł I!!() do siebie, miał o nim opie­

kę. uczd go filozofii i wykierował na wiel­
kIego oj· 'wi"ka. 

Tak to iest niezawodną prawd!!, że ci 
co ~ mały' h rZf:'C?ach okaZUJą porządek i 
·pnemysJ, tern więcey zdolni Sil Jo wyższych. 

P r Z y i a Ź 11 m e Z n a. 

Dway podrozni ieden Hiszpan drugi 

Francuz, wieli niesz(,2'ęście popaść w nie~ 
wol~ i byli zaprowadzeni do Algieru, 

gel/.ie ich do i ... dnychże robot używano. 
PIerwszy zwał się Antonio, drugi Rogpr. 

Nayczulszi.l pociechą w nipszczęściu 
if!st przyiaźń. Antonio i Row'r doznali 

Yv~zystkich jr;y słodyczy w smutnym swym 
etanie. 

PlakaIi 

, 
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. Płakali nad sobil wzaiemnie i cit"szj·li 

I · Podczas roboty mowili o się obopo Ole. 

swoich familiach, oyczyznach, i rado~c~ 
ktoreyby doznawali, f;dyby mogli WylŚC 
kiedy z ni~wulni. 

Pracowali nad robotą drogi przecho-

~zącey gory i skały. . 
Dnia iednego Hiszpan zatrzymał Sl~ 

. obocie ' Ił opuściwszy ręce Z; W sWOley r , 

utrudzenia patrzył na przestwor U1orza. 
, . szyje swego Nagle rzucIwszy Sl~ na . ~ 

. . l ł~l' ('zy '"'ldZlSZ ten 0-pr1.ylacll" a za\VO u. , .. 

l(r~t w oddaleniu? 

Foger 7.wroół wzrok SW()y w tę slro­

• {)Ostrzegł okręt, ale nie nl'łgł z~a­nę, . 
dnąć dla czego ip,~o pr7yiaciel uk'lzał ta-

kip u(lIe&ieoie, i pytał o przyczynę tey ra­

tiości. AUlonio odpowiedział; 
Jest 
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Iest to zapp.wne okręt cbrześciański. 

miarkuiąc z iego drogi, będzie płynął ko~ 
Jo tf'go brzp~u; ale podług podobieństwa 

nie rzuci tutay kotwicy. 

fi O g Elf. I coż? 
A n t o n i o. Gdy będzie niedaleko tych 

brzegow, rZl1ciemy się ze skały w morze; 

przybędziemy wpław do okrętu; w ten 

czas przyiacielu, odzyskamy wolność; 

wrocimy do naszey oyczyzny. i zobaczy .. 

IDy nasze ukochane familie. 

Roger nie dzielił radości Hiszpana j 

rzekł doń smutnie: 

Jeźeli się uwolnisz, mnie zostanie nie .. 

wola znośoi ~yszą. 

A n't o n i o. Iakto, moy Rogerze ? 

R. o g e e r. Nie b~dę mogł udać si~ 

za t{lb~, b~dę musiał tutay zostać. 
A n-

" 

'( 83 ) 

Antonio. Nie rozumiem ci~. 
R o g e r. Jak mogę rzucić się Z tobll 

w morze', kiedy ia nie uczy'łem si~ oigdYI 

ptywać1 

A n t o o i o. Ale ia umiem wybornie, 
/ 

ty się moie uymiesz; przyiaźń wsze'chrno" 

coa podwoi moie siły; będę w stanie 

utrzymac ciebie i siebie na wierzchu wody. 

R o g e r. Nie podołasz temu; a mnie 

niepodobna wystawić się na oczywiste 

Iliebespieczeństwo utraty życia. 

A n t o n i o. A choćby i tak wypadło, 
J)ie l t' pif'yże zginąć razem, niż aby iedf'u 
został w niewoli? Ale na co te boiaźni i 
niespokoyności. Przyjaźń iakpm iuż m~. 
Wił podwoi me siły, i uczyni mnie zdoI. 

Ilym do dok.azywani! cudoVl'~ Ale widt' 
ze 
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fe nIlS;. tyrsni nas porlstrzf'~aią rozdziel 

~i~. Gdy _ uk.r~t będzie blisko, w ten C1;as 
'puść Idę na ninie. 

To f2:ekłszy rozstali. 

Roger doznawał naymocoieyszego wzru .. 

łZl'nia. Milość wolności, pra~nienje tak. 

pru'możnA oglądania rodzil.ow, doradzały 

mu przyjęcie wspanillll'y ofiary swPgo 

prz.yiacii'la; ale boillźń wystawienia tpgoi; 

na p()dwoyce niebespieczeństwo, przey" 

mowala go b,)I ",ś nie. 

Nie, nie, rz. kł liam do si f' hie; choć .. 

'bym mial urńrzpć w w . ęza c h, nie dozw<JI~ 
l1igdy, .aby (l'oy przyia. leI wystawiał dla 

umie swe życie. N -ech Alltonio będzie 

Ilzrzęśliwy, dla mnia w tym znaydzie si~ 

pociecha, choćbym miał reszt~ życia cier­

.pieć, i tu ie skończyć. 
Tak 
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. . Tak, mowił Roger. Tym ~2aselTl ok .. ~t 

pędz()ny pomyMD)'m wiatrem zbhżył si~ 

w kilku godzinach do mil'ysca, gdzie nasi 

dway P' zyiacicle pra~ovr81i. 

Szczęściem ' dozon y ich oddalili si~: 
,Antonio pospieszył do pr;o;yiaciela. 

No, drogi moy Rogerz/?, TZr>U, ot!) 

e:bwila p/)ź{l.uana, pod ~y mi ręk~1 i oddal_ 

-my si.ę z tey nipszczęsney wy' p)'. 

Roger. Nie, moy przyierjpJu, nie 

mogę przyiąć ,twey ofitiry wspaniałey; 

1i ch roń się s,aro, '8 szczęśliwy, nie;!:apomi­
pay o mnie. 

To rzekl~zy rzucił si? W r~ce Antonia, 
j wylał łzy f,;ewne. 

A D t o n i o. Ty płaczesz Roger 1 Nie 

łez nam tutay, ale męstwa i odwagi pO" 
~rzeba . 
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trtE'ba. Nie opieray się dłużey. ~ Kilka 

chw.t postradanych, a zginiemy na ~awsze. . 

Wybieray moy przyiarie)u: albo day ' ~ 
prowadzić, albo w twych oczach. rzuc, 

się w tę skał przepaść i życie lobie tym 
&posobem odbiorę· 

Roger padł przed nim na kolana; chciał 

mu ieszcze czynić uwagi; ale Antonio 

spoyrzał nań tkliwie, podniod go, uści. 
fikał, potem pobiegłszy obydwa na wierzch 

gory, rzucai~ si~ spienione wały morskie. 

Ohydwa pogrążeni zo~tali aż oa dnie; 

ale. w kratce Hiszpan, dobył się na wierzch, 

a z nim i if'~o przyiaciel, ktorego zak1ilł" 
aby się trzymlJł mocno! 

A otonio zgromadza swe siły i płynie 

Z nadzwyczaycą. krzepkości,! ku okrętowi. 
I UcieczlYl 

Ucieczka ich w krotce została postrze_ 
\ 

iona od ich przełoż9n)'ch; 

,""ysłano za niemi w pogoń 

niony ludźmi. . 

natychmiast' 

czołn napeł-

Antonio widząc takie niebespieczeń­

Itwo, podwaia usiłowania, ' aby unikn~ć 

6cigaiących. 

Roger widz~c źe niepodobna uniknąć, 

' rzekł do przyjaciela: ia opoźaiam tw~ 

ucieczkę, Ocal się sam. 

To rzekłszy puścił Sf~ pasa, i opadł 
na dno. Antonio rzucił 5j~ za nim i 
:uchwycił go, 

I 

Tym czasem wysłano także i z okrętu 

Jzalupę, ktora zbliżała się szybko. 

W kilka chwil Hiszpan wydobył si~ 

2D0l'VU lla wiench ze swym lu~ym cjęża~ 
rem ; 
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rem; alp siły ipgo były wycięczóne. Sływ 

sZoy woł(lj~rych na nit<go z szalupy, a to 

go polazflpiło; czvni nowe usiłowania, 

mocuie się. i iuż ma upaść pod znuże­
niem, gdy przecie szalupa przybyła i po­

dano im ptJmocnicze ręce. 

Obydwa byli bliscy ~konanja. Rlltuycie 

mego przyiaciela, zawołał Roger, ia uwie. 

r8m i w tym omdlał. 

Dana im pomoc obydwom; Roger 

przyszedł p lp.rwszy do zmyslow; Ale ia­
każ była rozpacz jego I wiclzac swp(1(} 
b • o 

Z 1WCę okrytego bladością śmiertelnil! 

Rzuca się na wartwe ciało swego przy_ 

idciela i napełoIł powietrze swcmi ięki. 

W tym 
we~lchnienie , 

Antonio wydał głębokie 

a Roger wykrzyk radośr.y. 
Po-
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Podwojono tarcie cieple, pbki zat'oniony 

.nie otworzył O'czow. 
Oczy te szukały Rogpra, a uyrzllwszy 

go, odzyskały d!l(liero prawdziwie życie. 

Trzymali się długo w wzait'mnym u .. 

5ci~nieniu I zalewail!-c się obopolnie rzewne­

mi łzami. 
Przybyli nakoniE'c do okrętu. Cootli. 

wa irh przyiaźń rozrzewniła naytwarcl~zych 
'. 'maytk.ow. T Jbiegano się powszf'chnie W 

~zynieoiu im przysług ; a w krowe byli 

~up"łoie uzdrowieni. 
Obydwq do~tali się nip. długo do sw:ricla 

rnia~t oy~zystych His:l.pan do Kadyx, 

FranCUZ rio Hordo., 

Roz 'ział tpn hył dla nich bardzo lm­

lęśny. ale nip. zmn'eyszył byn ilyrnniey Ich 

, 'Prl-y~aźni! _Zostali a~ do : śmierci nayprzy· 
wi~-
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wiąz:ańszp.rni ku sobip., narł!!radzai{lt; lIohie 

nieprzytomność, nieprzerwanym li5townYD\ 

obcowaniem. 

Prawdziwy przyiaciel. 

Wart więcey niż wszystkie marności 

świata. 

, Iannat i Kolin uczyli się razem czyta~ 

u iednegoż nauczyciela wif'yskipgo. 

Oyciec I ,mnota był handlarzem mułow ~ 

a Kolin był synem uczciwt'go rolnika. 

Oboie te dzieci kochały się bardzo, 

racie przestawać z sobą. rzadko i z przy~ 
krością rozł~czali się od siebit'. 

Dnia i(>dnł>~o krawitlc przyniosł Ianno· 

towi &ukolC}. axamitnf. i kamizelkę galono. 

waD~J. 
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waną, tudzież. list od oyca z podpisem 

I Ul c i P a n u d e l a I a n n o t i e r e. 

Kolin dziwił się piękności sukni, nie 

b)/ł atoli bYDaymniey zazdrośny j ale od 

t'ey chwili lannot przybrał minę wielkiego 

Pana; co mocno zasmuciło iego młodego 

prr.yiacipla. Od tego takie czasu lannot 

'nie chciał się uczyć, a na wszystkich 

patrzył iak. na ludzi daleko od niego niż .. 

szych. 

"V krótce przybip.gł pocztą kamerdy­

ner z drugim listem od tatula; a podpis 

był legomości Panu Margrabi ue 'la 

,l a n b o t i e r e. 

W tym liście był rozkaz udania się 

.do Paryża. 

!annot wsiadł do powozu, podawszY 
bie-

•• 
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biedOPrrfU Kolin()wi fttkę, jakby dla upe­

WOlt' Ul a go o pallskiey sWI'y protekcyi. 

Iaon nt sti1ry zeurawszy naglt" znaczny 

mai~tek, k.uplł szlachf'1 two i tytuł, l na .. 

ZW<lł się PaLll-'m de la ldllootlere. 

Kolio p 'sał raz do swP~o przyiaciela 

list z powinsznwaniprn; ale mIody Mar­

Brabia nip odpowier1zlał mu. Kalinek za_ 

chorował ze smutku. 

M:lr.grabia de /a Iannotiere chciał dadź 

syno\V~ swemu wybornę edukacYil, ale 

Ieyro ość margrabina nit> pozwalała, aby się 
uczył pp lacinie; bo mowił a, gdzież daiiJ. 

opel y i kometlye po łacioie ? 

Chciano go uczyć geografii, ale Pani 
l)oor ,rlzil'yk..a odp',wipnłlla, ey, znayd,! 

pO:'Lj liany drogę do dó~r iego. 

Mowiono 
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Mbwil>DO o uczeniu go historyi: A, 

brednie to są, ł ł I ' , niech zawo a a eymosc, 

on wie t<;> co się dzieie cO dzień w Pa-

ryżu; co iemu uo tf'go. 

gdzie3, Beg wie kiedy ~ 

co_się &tało tatIl 

Ale trochę arytmetykI, myś1.!lł Pan Mar-

z' e ' nie Zćf~adziloby paniczowi grabili , 
umieć. 

Eh! Krzykn~łl1 Margrabina, 8 od cze-

goż będzie trzymał rachmistrza, kiedy sam 

JIla urnieć to głupstwo. 

N akoniec uradzono, :te margrabicz D-l­

broclziey będzie się uczył taócować. 
- I . ' d I- ł się orltn~ Przeto panll'ze t. me tru II 

• ~ Z swoim ubiorpul, a tak pro-nICzym, pru c , 
, 'ł go pOC1tl "0l:lc do wszy-ZOlactwo mUSla o o 

stkich wad i występkow. 
Trwonił 
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TrwonH znaczne summy na Daynie" 

rozsądnieysze zabawy, ktore duszę iego 

napełniały nudami, niesmakiem i zgryzoti,l., 

gdy tym C7.3Sem iegu rodzice niszczyli 

5ię, aby udawać wielkich Panow. 

Młoda jedna wdowa bardzo szczupły 

posiadaięca maiątek, ale wielki! rodowi. 

tość, postanowiła uczynić hon or tey fa ~ 

mili i , i przywłaszczyć liobie iey maitttek, 

biorąc synka za męża. 

Państwo Margabstwo mieli sobie za 

,vielki zaszczył spokrewnienie Z iedną z 

anakolllitych familii. 

Już dzień zaślubin był wY~naczony, iuż 

młody margrlJbia odebrał liczne powinszo ... 

waDia, ,gdy raz kamprrlyner lmościn przy .. 

biegł do domu narzeczoney i klęczęceulu 
U iey n02ilt margrabiczowi oznaymił, ZO 

po-
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policya zabiera sprzęty domowe za długi, 
2e nawet coś slychać o areście osobistym. 

Co do IIlOle, przydał wierny rsługa, ia 

~lUSZę bycli zapłacony, chO l5bym miał. ••• 

No, poydę no ia ZOb8CZ~, zawolał mar-

grabia , co to tam sit; za luchwalstwa 

dzieją· 
Tak, tak, idt, biegay, rzekła wd owa, 

,.karać tych kanaliO\·. 
Margrabia pobiegł do derDu, ale iut 

zastał oyca uprowadzont>go do kozy, a 
służących po dopełnionym rabunku, wy­

bieraiilcych się w dro~ę· 
Matka była sama, bez pocipchy, w 

rozpaczy za swe przeszłe głupstwa i nad 

Obpcoil dolą· 
:Nie smuĆ si~ matko, zawołał synek. 

moia naneczona kocha mnie szaleme, 
iest 
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iest wspaniała. ona nas esprz w e swoim 
maiątkiem: idę do nipy. 

. PoszetJł, ale coz się z nim staJo, gdy 

go ta bogini prz},ęła tf'mi s10v.)": 

. lakto Mr)ści lanoot :NP, Warpao tutay 
lesteś? Cze~oź to a~('i tu chcpsz? C . . zy ~o-
dZI SIę to tak matull'okę od c hodzić sam ' j) 

i1 • 

W~oć się as'endzi do ni . y , powiedz !f"~,' 
ie H'Y zawsze dobrzf' źyczę, -:"e potrzebuię 
te~.az właśnif> ~arderobiaoy, to kiedy chce, 

mOŹf' mieć u mnie mif'\'~ce. 

Margrabia osłupiał, patrzył na wiaro'" 

łomn~ oczami p .. lnemi żalu i poęardy, 
odszpdł od , nipy i udał się do r.czny~h. 
Ich Mo'" k).. SCIOW tlJfZy pO,mał':ali if'go O}CU 

~obrego bytu. runif'olał bowiem ich łJydź 
lego przy!aciołmi od serca. 

Ci 
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Ci przy,ięli go z Jodowatą grzeczno_ 

~cil!, i przyrzpkli mu dla pozbycia si~ go 

wszelką OlOl,D ą pomoc. 

Ale w kr~Jtce nie znali go naw~t. 
Stan margrabicza był pod oW czas nader 

smutny; bez tal"otow, bez naymnieyszey 

nauki, nie wiedział czego miał się i~ć co 
utrzymaoia życia. _ 

Raz gdy szedł przez miasto zamyślo­

ny, postrzpgł Kolasę staroświeckf!, ciężką, 

skrzypiiiCil, Z firankatni skorzl!nemi, wle­

kę,.cą się powoli, a za ni~ cZlery wozy 

ładowne. 

W kolasce siedział młody wif'śniak 

ubrany pociesznie, ale na twarzy rozkwi­

tłey czerstwości~ okazuięcy ukootent'Jwa­

nie i dobroć. 

E Kotd 



Koło nipgo sJ/>Jzialo czppi Jr-lko (hi .. 

\'va( ZOle ustruione , ale ładne choć .!.Ul8-

B'ławe, była to ip~o zoncl}'D8. 

Niebu! zawułał pucołnwilty por}rożny, 
co ia widzę? to lannot! lJaljp~n ci to un. 

To rzekłszy iednym szustem ~ powozu 

llwiesd się u sl.yi ~swpmu' przyiar.jpltlwi, 

njm ten miał czas przypatrzyć mu się 

nawet. 

Margrabicz poznaj {{.n tllkźe: by} to •• 

Kolin. Łzy żalu i w:.tydu zrosJły twarz 

lannota; nie magł wymowić am s}owa. 

Ty~ o mnie zapuOlniał, rz ... kł Kolio. 

ale udaway iak ch ł-'SZ wielkif'go Pana, ia 

cię nie przestanę kochbĆ. 

lannot ruzrzpwrtiuoy i zaw~tydzolly 

0powledział mu cZl/:ść swey hi:.toryi. 

Chodź, 
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Chodź, chodź bietlaku 1 zawołał Kolin,' 

, ' t nas y austf'f'li I opowIesz nil resz ę w ze J • 

Tym czasem uści&kay moi{ł k\)biecmęł 

l3ęd1.ieIilY razem iedli obiad. 

Szli powoli wszySf'y troie piechoto, a 
bagaże następował y za niemi. 

Do kogoź naldę. pytał lannot te 

maie. S~-li twoie? 

Tak, odpowiedział Kolin, wszystko to 

1noie i moiey żony. 

Przyieżdżamy ź naszey prowincyi, 

gażie mam fabrykę żelazną. 

Ożeniłem się oz cotką majętnego kll­

pea: praculf'rlly nalf'~ycip, a B.o~ nam bło­
gosł'awi. Nie odmIeniliśmy DI,G w. nanym 

sposobię ~ycia, ieste~ruy szCZęShWl a chę.­
tilie dopomoiemy naszemu przyiacielowI. 
, Ę, ~ Ale 
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Ale trzeba [porzucić to margrabstwo, 

rozumipllZ 1 Procz tP~o przy ill ciel wart 

wię"py, niż wszystkie marno~ri świ3toWP • • 

Po wrn cisz z nami do naliZf'y """i. Tam 
tl8Uczę cię OH'gO handlu, ktolY jpst łatwy , 
a potem ł>ę / lzlI"' sz żył dla si,,"jp sam.' foo; 

.a w naszym 7,ak~Lku będziemy prowadzJć 

zyrjp s7.C'zę~liVl1P. 

lannot oochodził od sjpbie; dO'lOawał 

na przl'miany radnś,..j i sOlutku, wstydu i 
rozk ,szy; a my,Jał sam w sob,p: 

Wszyscy moip prz\"iacjplf' dohrpgo tonU 

opu~('ili mni,,; a tpn Kolin ktorym ęardz-j. 

łem sam przychorlzi mi na pODlOC: iaka 

nauka na I ) rzyszło~ć! 

Korin dowjprJział się. żp jpgo przyiacjpJ 

niechciał opuścić swych rodzicow, rzek~ 
przeto; 

Na y .. 

, 
{ 101 ) 

Navprzod wpźmipmy cJo siebie twoi. 

matkę, a pntpm pnnipważ znam się eokul. 

w' k na jnterpssach, upewniam cię, źe wy· 
prow31hę z długow twego oyca. 

W istocie w kratce uwolnił go z rąk 

dłużniKow, 

Iaooot 'udał się więc z rodzicami i 
przyiaciplf'm rio d3V11oPgo sWPgo rrllęs 'lka­
nia, II zostawiwszY na bruku Paryzkim 
\Vszy~tkip swoie tytuly, wrocili do swych 

przeszłych zatrudnień. 

Iannot ożpnił si.; z siostr{l Kolina; a 
ze ta miała tak dobry ch!irakter i }agodn~ 

pbyczaie jak brat jpy, uCZ}'Olła plzeto 

męia szczęiłiwym. 

lannot. r ownie iak iego r(1dzi~f' UZDał, 

te szcz~śliwość nie zawisła tta prbiności, 
al .. 
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'ale na życiu skromnym, pracowitym i 
cnotliwym. 

Szczęśliwy kto się wsześnie o 

przekonĆl 2j tego przyk.ładu! 

Nowy przykład potrzeby hartowania 

swego ciała i um} śłu na przeciw 

niepomyślnym losom. 

Panowie Baoks i Solander odbywai~o 

podroż w koło ziemi, wy~ledli raz z ci e:. 

kawośri na ',d zwany Zlemiil Ognia w 
Ameryce Poludniowey. Kapitan Kuh dał 

im szalupę ua ktorą wsiedli procz nich 

lekarz okrętowy, astronom, kilku służą .. 

cych i maytkow. 

,Gdy wysiedli na Jf!.c1 udali się w głąb 

,kralU, U1ai~c powrocić wieczof_do okrętu. 
C~as 
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-Czas b\'ł p\.knYi bylo to dnia 2I gru .. 

dnia a z ,I t'lII w~rod lata tamecznego i 

oni oaydlui,ZFh. 

Uszl'dłszy zn/Jczny kawał dro~i, spd­

tkali obsv"'rne bagna okryte małemi 
brzoz ~ mi. DrOl'.1I w~tępowała w raz wy .. 

żPy, a mimo to nogi ich zapadały aż po 

kostki. 

Nipbo okryło się chmurami, a czU 

stal się zimoy i Olbłisty; potem wzru~zył 
S1ę wIatr, klory U1rO'l.ił twarz NakoOlec 

śoipg Ura(lt, lak. źe lato przemieniło si~ 

l1agłe w zimę. 

Nasi podrózni, pokr'lPpiaitic ięrlen c1ru­

gi~h szli zawsze na prz"'d. Ale IpJwie 

uszli Jwip trzecip C'Zę-'CL tyth bagnow, 

jeden z nich, rysow.Il1k. Panl llanks om-
dlar. .. 

/ 
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dlał. NIlpalono ogień, i zostawiono « 
w tym aueyscu, ~ ktlk.~ innemi o'sobami 

utrudzonemi. 

foni wlali się na niedaleką gorkę, na 
ktorey naturalistowie zostali cokolwiek 

nadgrodzeni za swe trudy ZDllyduii.lc kilka 

ciekawych roślin. 

Tym czasem śnieg pomnożył się, z i ... 

muo 6tąło siE2 ieszcze gwałtownieysze, a tak; 

iuż była pożno, że umiemano nie Lyd~ 

podobną rzeczą dostać się do okrętu prze­

d~dniem. Okropną było rzecz{l strawić 
noc na tey gorze i pod czas tak. przykry j 

ale ni@podobna było inaczey. 

Posłano przeto ku tym co pozostali 

na dole przy ogniu, aby ich sprowadzić 

ieteli można !la sar~! a ~ tamt~d miano 

6i~ 
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się urladź do lasa, i zbudować tam szału, 
W którym możnaby noc przppędzić. 

Wszyscy zgromarłzili się razem okolo 

godziny osmey wleczor, a z tamtąd urlańO 

się do doliny przyległey. Solan,]pr n ap'1-

minał drugich, aby w iak. naywiększym 

utrzymywali się (lorusleniu , i wstrzvmy­

wali się od snu, do ktiJrPę;o moco,! nn-li 

Jlokusę; al", upewniał ich. ZE'! ktoby usiaJł 
i U5Dill, tp..ly pewno na ;>;awszf'. 

Baoks przyj~ł nu sipbie i~ć w tyle; all't 
nim !>ię dostano tło lasu. doktor Solantlf'r, 

ktary tak. napominał d r .. g /' , llby s ~ "nq 

strzegli, OŚW I adczył że nie po 'luh,OII był<l 
utrzymać sie od snu i n .• 1pgał. aby UlU pn-

. " zwolono si~ pnło;y(:. M mo pr7,pk.1.1d a ń 

:6ank.sa, rozcJl.u)n~ł się na 601e5u, a nią 
be~ 
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bez naywięksżych trudności spać mu nie 

.dopusz;r;ZÓJ)O. 

Jeden za slużp.cych doznał podobIlegCl 

lDUżpnia; co pn)'wiodło Pana Banks , że 

,wysłał pi.~ciu ludzi dla naniecenia ognia 

:'tV pierws'lym mieyscu do tego sposobnym; 

a s~m pozostał przy podrożoych utru ... 

~zonych. 

Ci nakoniee namyślili się ruszyć, ale 

Ilim przebyli resztę pozostai!lcych brzezin, 

oświadczyli, że ni~podobna im było iść 
daley. Wszystkie pro~by, wszystkie prze­

kład~Dia były nadare mne. Hanks i iego 

towarzysze nie mogli ich dzwigać. a tak 

tl'Zeba było im dozwolić usiaść. We 

dwoie minuty obydwa usn"li· iak. nay. 
twardziey. 

Ieden 
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If'clt'o z wysIanych przodC'm I powrocił 
z t~ O' 1[1- nOwIną, źe O niewiplki kawał·'k 
droi'!i z lam,~(ł naniecili ogif'Jl potęr. ny. 
Rallks d " kazllł prz ... cie że orz ... ~wił odwag~ 

Solaodra. Ale choć t) 1ko kilka minut 

by ło iak l1sn~ł, atJh utracił iuz był wła­
dzę czł o okbw; mUli1.kuły tak się u niego 

p p kUfCZ) ly. 7.p trzpwiki OlU z DOg sparlaJy. 

SJ uhlcego zaś niepodobna b)' lo wcale 

ruszyć z m jpysC8. 

Przeto Pan Baoks zostawił przy mm 

5wPg o SI17.ąCI· gO mur/.yna i l,> rlopgo illity· 

tka, którzy, zJawało się. ze Daymnipy ucipr­

pil'li, i llrzyrzf'kl im. zp ich zluzuif' przł'Z 

inoych <lwach, gdy bię cokolwiek ogrzeią_ 

Po poj gorlzioy wysłani na tpn kon :ec 

'dWay ludzie wróclli z oznaymienieru, że 
ani 

J 

, , 
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eni spiocha, 8m lego dWQcb stł'oiów nią 
U'wgli pigd2;ie zną!eść, 

B~nk$ zastaflawiai~c się nad tylD zda .. 

rzenierp, l) w tym postrzegłszy, że mq 

;pie dostawało butelki ~ rumem, wpadł n~ 

Ulyśl, ze fOoie ci stroze zemknęli iił. chcąc 

trzeiwić spi~cego, ie :z,oać s81lli nadtQ 

piH, i popoili ~ię, 

N ą dopełnienie piedoli ~ac?:ął śnieg 
padać jes~cze mocniey j a tak utrat;PDO 

nadzi~ię zDale1iienią przy życi\! obłą~/lnych. 
Jednak koło połnocy lpłyszano wołanie, 

był to JIlilytek. łd~cy ch wieiąq si~ i OIQ ... 

epQ wycirczpoYt 

13anks "dał si~ sam dla uukllniA dwbcb 
innych, l ?:nalazł icb pllkonieQ ale w pay~ 
~mijtQieyszym /jtanię. Ieden Z pich mogt 

ie3?;(:M 

I 
1 

.. 
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leszcze «;hodzić choć słabo, ale drugi t'ył 
J'O~ciągDiony nieczu.ły iak kamień, 

Nie mogąc ich zabrać, staraDO się na­
niecić ogil'ń w tym mie)'scu; ale nie mO'" 

łopo tego dokazać dla padai!łrego płaciste ... 

go śniegu. Musiano przl'to zostawić tych 

dvvoch nieszczęsnycn ich losowi. USfau() 

im loiko z gdł~zi. przykryto ich poJo_ 
bpie, j wrocopo do lasu~ 

podc~as tey roboty drudzy marźli, 

lak ie ~ truclności~ moźono ich prl)'pro ... 
w@dzić <lo ognia; ą tak noc całą zesż,ła na 

tych ro;>.licznyc:h oluopooiiciach, Miana 
już za Q!:narlych obydwoch pozosta}ych w 
tylf'; inoi omdleli, lllb byli l;,łabi, ~ za Cjł_ 

ły pokllrm mieli tylko iednegQ sępa noi. 
te~o pl:! dr9d~ę. 

Na-
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N'~konipc dziel1. narhzedł, i okaz~' im 

nipzmj(>,:oy pro-sllVor śnwgu na wszystkie 

stf()[ly- Zimno bYło rownie srogie, i wiatr 

viał przykry. NIe podnbna więc było 
D1yśleć o powrocie do okr~tu. 

CzlowlPk. wy,łany do tamtych dwoch 

nipszczę~liwych p'lwrocił Z tą sOlutnil wia. 

domoki~, że iuż byt. obydwa martwi, 

Odarto sępa, podzielono go na dzie .. 

lięć części, i k87.(ly zlltrudnił się przypo .. 

J'2.~dzeniem swojey. iak. mu si" zdawało. 

Po odbytym tym chudym śniadaniu, 

myślano o powrocie: zamiar ten został 
prucie dokonany z obopoln~ radościl! 
·powrliciJi,!cych :I pozoszałych na okręcie. 

Dobry 

/ 
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D o b r y s y n. 

Pan R*** mięszkawszy czas nieiaki W 

Ulm w Szwabii, iako officer rehutniący 

dla Krota Pruskięgo, miał nakoniec po­

wrocić do swego reymentu. 

Dniem przed iego odjazdem, młodzie .. 

niec r,osły, ładny i krzepki stawił się przed 

ninl chcąc wPyść w służbę. Zdawało si~ 

te odebrał dobre wychowanie; ale stani'!. 

,wszy przed oHcerem drżał iak topola. 

Oficer pytał go, czego się bał. 

Boię się odpowiedział, abyś mi PaQ 

pie odmowił przyj~cia mnie; a to mowiqc 

pronił łpz kilk.a. 

_ Dla czagoź miałbym Qdmowić? 

Podo-



", 
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podobasz Jl'Ii się bardzo, i nie pOYllluię ze 
mieć rooźpsz to powąrpiewanif'. 

..- Bo pieniądze naręczne ktbrych ż~­

dać muszę, moie się Panu zdadz~ zbyt 

wielkie. 

A wielpż chceu mipć? 

Nie z łakomstwa prawdziwie, ale z po­

trzeby naygWl1łtowni~y~zey, przymuszony 

iestem prosić Pana o sto złotycb,*) kto. 

rych ie~e1i Oli odmo ",isz, b9d ę w ro~ 
IlpaczYt 

- Ho ~ł(ltych! To prawda, że sih " 

ale mi się podobasz; pewny przy tpm 
jpitem, źe będzipsz ,lon/ze ppłnił swoie 

oboWitł7.k · , a zatpID nip ,,.rp.n;9 się z tobą; 

oto są pi~ lli~ l:z;e; iutro o<hedl.iemy. 

< II5 J 
:Młodzieniec był radości~ przejęty. 
prosił oficera, aby mu pozwolił poyść 

00 domu, dla dopełnienia obowil!zku na­

der świętego, ale przydał, że miał za go­

dzinę powrócić. Of1lcer ufny w iego 

szczęśliwey fizogp.omii, pozwolił na to. 

Ale dostrze~łszy iakieyś taiemnicy oSO­

bliwey w iego calym postępku, szedł Z/1 

Jlim z daleka. Widział go id'1cego spie­

sznie do więzienia mieyskiego, i wchodz~­

f.ego tamie. 

Officer podwojwszy kroku, pospieszył 
za ~irn i u51yszał go lJIowiącego do 

()dźwiernego: Ot0 są te sto złotych, za 
ktore oyciec móy iest uwięziony: skladam 

ie W rę~e W acpaoa ; prowadź mnie iak 

Daypr~dzey do niego, abym go uwolnił z 
wi~ .. 
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wiQ1.o<OJ! D07.0rl"a przychylił się natych­

miast d,) iegO} pruź ł,Y . 

Officf-'r cz' kał c ' Jw ;l ę r.hC'ąc daoź mil 

spo <.ohno Ć naris7fnia si(~ z oycem, El 

pO!pm wsz .. dl do nie 'l. 

Co za wi I(,k! (JvriE'I sę,.lziwy ściska" 

i!lry w 1l1l1C7.Plliu syna porl"~.IUip ani slowa 

pr r.rtll0W:Ć nie mO<;'!,·ł·gr). I\.dka minut 

l.lphol;'ło n Ul pntrz ... ~h of1iCPPI. 

Ndkolli .. c tpo żywI' dotknięty zbJ{źył 
się i rzeld do starC'3: U"pokóy się, nie 

wydrę id ci tak drt 'g'p.!!o s., nl\: dozwol 

Jli ... ch s;ę przyłoi .• : Jo Pę.o tak piękopgo 

czynu. Wriicam OlU \volność l IW' żądam 

zwrutu pieniędzy, których tak. dobrze 

UŻ),ł. 

Oycieo j syn padli nil KI)1308 przed 

swym dobro(;zytic<t. W'paniały oHicier 
wyszedł 

'-
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''')'szadł z więzienia trzymlliąc ich za ręce, 
~ opuszczaiąc to miasto zabrał z sob~ ro­

.zkosz, iź dwoch ludzi uszczęśliwił. 

S ł U z a c a W 1 e r In a. 
c 

Jedna kobieta, po śmierci męża swPgo,' 

'Utraciła ~naczn~ część swego maiątku.} 
Została iey zbyt małB kwota, kto~y pro­

wiz)'a ledwie . wystarczała na nay05zczę ... 

dnieysle żyrie. 

Ale nawet i tę mizerną sumk.ę ntraciła 
przE'z bank.ructwo iednego kupca. W ten 

ezas uyrzała się w stanie nayok.ropniq­

Jzym; bo starość i choroby uczyniły ią 
niezdolnil do pracy, i nie miała inopgo 

śrzo dka iak tylk.o schronić si~ do domu 

ubogich, lub poyić żebrać. 
:Miał~ I 
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Miala w prawdzie w bJj~kim mip~cie, 

krf'WDe~O bogatpgo, ale był uD z Liczby 

tych dJlsz twardych, ktorych nipdoJa nay_ 

bJiźszych powinow:ltych nie tyka. Od. 

mowił j py wszplkj"go wsparcia. 

W tym smutnym stanie służąca, ktoą 

iuż miała odprawIć, została jpy aniO}pm 

opif'kunnym. Sposob łagodny obf'yicia 

się jpy Pani z nil! w czasie pomyślności, 
nakłon · ł ią mocno do przedsięwzlęeia 

utrzymać życie tpyże. 

.Nie, rzek.ła g "y Pani lP.y mowiła, by si~ 
starała o inn~ służh't, nie, nie oJstąpi~ 
Pani p li ki mego życia: zbyt wiele dałaś 
mi dowodow SWf'y dob. oei ! 

Nip. potrz t" buię zapłaty, bo mam if's1':cze 

sukien na kilka lat, otrzymawszy ich rlosyć 
w slużbie Pani. Procz: tego maro kiJka 

dziesi~t 

( II7 ) , 
dziesi{łt złotych na prowizyj. U mipor 

poóczochy robić i szyć, a bylf'by Oli Hog 

zdrowia użyczył, potrafię zarobić dla oby­

dwoch nas. 

Dotrzymała ' słowa l żywiła wdowę, 

przez dwa rok.i, z pracy własne)'. 

Wierność tey służącey nie została bez 

nadgrody. 
Nie G1lugo przed śrniprcią wdowy u-

ID3rł także ow twardy bogacz jpy kre­

wny, 8 ca Iy if'go maii!tf'k. prz.ypaJł na tę 

wdowę ipdyn!l iego powinowatą • 

Ale pomoc ta zbyt p " źnu it>y nar:łps7.ła, 
aby mogła z nif'y korzy~tać; była Tak 

słaba, źe w krótcp umarł/! , nie miawszy 

czasu rozrzildzić tym spad~ipm. 

Dostał si~ on przeto cały skal bowi 

panui,!cego ~ ktbry d.uwiedzla~s.zy się o 
wspa .. 
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'!"/spaniałyll1 fpostępku tl'y służącey kil" 

Pani, zostawił iey cały teo maiqlck. 

Co iest nayłatwieyszego ;l co naytru~ 

dnieys:lpgo. 

T a l e s ieden z wielkit:h ludzi w Gre~ 

cyi starożytney, zwanych 

drcami pytany co by h> 

S z e g o od powiedział: 

siedmią me-
~ 

nayłlltwiey~ 

1'{aytrudniey iest: znae siebif' samego i 
wyznać swoie wady; a nayłatwiey ies 

postrzegać cudze niedoskonało~ci. 

T€niq Tales pozdrowił raz na ulicy 

iednego człowieka uprzpymie I ale t en 

przeszedł mimo, nie spoyrzawszy nawet pa 

piego. 

Przy~ 
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Przyillciele T,ller.a mnit"mali, iź to był 

affront dla tak ~Iawn .. go iak on człowIeka, 

2e OlU il"go uklon nie był oddany. 

Ale Td/es pyra! ich: Coż za affront 

iest w tym dla mnie. że nie iestem tak.irn 

jak taolten grubiaopm. 

Ciekawa historya o iednym Koszo~ 
plpcie 

Szlachcic ieden miał corkę o ktorą 

starał się vv malż"lls'wo b0gat) PIJ!1 i"deD. 

Tego Pi tał przysdy tdc\ illl<. będzie ży­

wił iego corkf(, gJy ią poymie. 

Pan odpowiedział: będ:t.ie :w mną żyła 
sposobem przyzwoitym jpj' staDowi. 

-. Ale iak.ie przecie, pro!tzę WacpaDs, 

_ ' Wli\~ 
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- Willdorno że posiadam znaczne du 

bra po mOIch rodzicach? 

- "Viem dobrze o teru, ale niernasz­

li W acpl.ln nic gruntowOleyszeęo nad ~we 

dobra, co takipgo naprzyklad , czegc)by 

,Wacpanu los nie mog-ł wydrz"ć? 

- Nip. rozumiem Wacpana. 

- Muszę się więc iaśnieJ tłomaczyć. 

Umiesz- li Wacpan iakie rzemiollło? 

- Nie. 

- Kiedy tak, to W acpan Ole możesz 

hydź moim zięciem. 

- Z iakieyie przvczyny, pros1:ę? 

- Bo ia iestem w mocnym postano ... 

wieniu nie dadź mOley corki człowiekowi, 

ktary nie umie iakipgo rZł'nlio,ła lub 

Kunsztu, aby wagi wyżywić swoiłl żonę W 

przypadk.u utraty swego maiqtk.u. 

- Chcesz-

" 
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Chcesz-li mi Wacpan pozwolić ie­
dnorocznego czasu? 

_ Tak iest, moia cocka poczek'a przez 

ten czas. 
N atychmiast młodzieniec ten udał si~ 

na naukę do sławnego kosza-pIeta, i \V 

pot roku przl'szedł swego maystra w ter 

sztuce. W ten czas wziąwszy z sobtl 

kosz śliczny swoif'y roboty, udał się do 

przyszłego teścia, i otrzymał cel swych 

2~dań. 

W kilka lat pot~m wsz~z~ła sif& wovna. 
Teść i zięć wy~nani zostali 2 dobr swoich; 

a opuś'ciw~zy wszystko co mieli, schronili 

się do Holandyl.' 
. W ten czas młody ten uH,łźonek ży­

wił swego tpścia i całą if'go farni lią, robiilc 

,kosze. , Temu to młodemu .Niemcowi, 
F HoJlen -
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Hollendrzy przypisuią wynalazek owycn 

piękoych koszykow tak pokupnych w. 
HoJlandyi. 

Nie waźcie lekce tey historyki, moi 

młodzi czytelnicy, a bądź iak maiętni 
iesteście nie zaniedbaycie przysposobić 

zawczasu sobie iaki środek, ktoryby 

wasze życie magł utrzymać w przypadkIl 

utraty mienia waszego. Znaydziecie w 
tym wiele pociechy, w ten czas nawet,' 

gdy nie będziecie przymuszeni uźyć wa ... 

szego talentu iak SPOSObll do życia. 

T O In a s z M o ruS. 

Cnota, moie dziel'i, zawsze iest nad· 

grqdzona na tern świecie naywiękuylJl 2: 

dobr, t? iest spok.oyności~ sumnie,aia. Ale 
nif}.· 
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niekiedy Opatrzność dozwala, aby Cz}t) .. 

Wiek cnoth",y doznawał tutay cierpień, 

przygotowuiilcych go do tym większego 

azczęścia w drugim życiu. 

Tomasz Morus odebrał życie od ro­

ozicow cnotliwyt'h ale ubogich. Od dzie­

ciństwa zibdnywał sobie pOWSZf'chntl u 

wszystkich miłość swoią łagodności!! cha­

rakteru, swoią aplikacYi!' swym dobrym 

sprawowaDif'm się i skromnościil. 

Te jm;ymioty podniosły go w kratce 

do urzędow Il'lJyważnieyszych. ktore peł­

nił z zaszczytem. 

Po stopniach doszpdł a2 do urzędll 

kanclerza, iednego z naypierwszych w 
Anglii. 

Morus został rownie skromnym, i 

pełnił urząd ten z t~ samą niesk.azitelno-

F ~ ścią 
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§ci~ CO poprzedzai~ce. Chociaż byłoby 
mu łatWO się zbogacić znacznie, posiadał 
atoli mały folwArczek. za cały roaiillek. 

Cz~sto osoby ' na wysokich urzędach 
będ~ce bywaią kuszone Jarami do popeł­
nienia ~iesprawiedliwości. Morus kilko 

krotnie był na toz wystawiony, atoli po­

został statecznie nieskazitelny. 
Sam KrOi nie magł na nim wymodz, 

aby mowił lub działał przeciw swoim obo-

wiązkom. 
Człowiek ieden bardzo bogaty i po-

ttJzny. maiąc sprawę z ubogim, chciał uitłć 
wielką summę pienięintl hanclerza do 
osądzenia na iego stronę; ale Morus mu 

odpowiedział: 
Iezeli sprawiedliwość iest z waszey 

atrony, niepotrzeba wilie przekupować dQ 
otrzy-

( l25 ) 

zaś przec'iwoie , otrzymania ~ey; ieżeli 

wszystkie skarby SWlata 

przywieść do wydania 

nie ' zc101aitt mnie 

wyroku niepra-

wego. 

Z tą surową sprawiedliwością, ktor~ 

okazywał statecznie, nie mogł nie ściil­

gnąć sobie nieprzyiaciuł: ludzie potężni 

:>piknęli się, i poty mu nie dali pok.oju, 

az go zRubtli. 

Oskarżyli go o liczne fałszywe przest{!­

pstwa, i dokazali ze go nil śmierć sk.a .. 

zano. 

Słuchał wyroku z nayzimnieysz~ oboię­
tnościii j pożegnał swych niesprawiedliwych 

sędzio w z sz.lachemą godnościil i wrocił 

do więzienia. 
Tam czekała go scena, zdolna zwątlić 

dusz~ mniey dzielną iak iego była: zastał 
tam 
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tam COfkę, ktora chciała raz ieszcze oglą· 

dać swego nieszcz~snego oyca. 

Niezdolna wymowić słowa, rzuciła się 
na szyię iego .i utraciła przytomnnść. 

wył'-zekłszy jedynie głosem obumarłym: 
O moy oycze, moy oycze! Morus uiciskał 

ią tkliwie, nak.łaniał do odwagi i zdania 

&ię na wot,. Opatrzności. 

Wieczor przppędził w l'ozmyłlanju 
nayspokoynieyszym. Nazaiutrz rauo je ... 

den z iego naylepszych przyiaciOł, Jakub 
Pop, przyszedł oznaymić mu, że za kilka 

godzin wyrok. mial bydź wyk.onany. ale 

nie nlQgł dokończyć zalawszy się łzami 
rz('woemi. 

Morus . przeeiwnie był nie wzruszony ; 

cieszył Swego przyiaciela, udzielaiąc mu 

prze 

/ 

C 127 
przekonania własnego o życiu wiecznym, 

gdzie się znowu zobaczyć mieli; potem 

zlecił mu. aby oświadczył iego nieprzyia:­

ciołom, ze im przebaczał i naymnieyszey 

niezatrzymywał ku nim urazy-
Gdy okropna godzina nadeszła, udał 

się w milczpniu na rusztowanie, i nie oka­

zał naymnieyszego znaku boiaźni i sła­
buści d ue ba. 

Wyrzekł, podług zwyczaju krajowego 

moWę z wierzchu rusztowania, w ktbrey 

lud napominał do cnoty i spokoyności 
duszy, sposobem tak tkliwym, że wszyscy 

go sluchaiilcy uderzyli w łzy rzewne. 
SIłffi kat był wzruszony; Morus oży­

wił iego odwagę źartem swobodnym: A 
nie tykay, mowi! do . k.ata, brody moiey'; 

bo ona nic niewinna. 

b 
Potem 
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Potem uklęknąw~zy położył głow\, nA 

pniu. nadstawiai(lc onę pod topbr, a tem 
aposbbem skCllńczył swe chw~lebne zycie. 

p o z o r y m y l ~. 

Uczciwy ieden oHicer, utraciwszy służb, 

podczas pokoiu popadł w ubbstwo. Pro­
sił ministra o wsparcie, ten mu ie przy_ 

rzekł, i zaprosił na obiad tym czasem. 

U stołu, minister dobył z kieszeni ta­
bakif'rkę złotą wyborney roboty. Każdy 

iey się przypatrywał z podziwieniem, po. 

dając sobie z rąk do rilk. 

W chwilę potem, minister chciał za­

zyć tabaki, ale nie było ż czego bo ta· 
bakierka żnikła. ' 

Zgro-
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Zgromadzenie całe siC;; zmięszało; ieden 

Z gości rzekł, że honor wszystkich był w 

tym interessowany, aby się tabakierka 

znalazła; ' dQradził więc, aby każdy koleią 
wstał ,od stołl,! i pokazał przewrocone 

k~eszenie; czego teź on pierwszy dał prży­
kład. 

Inni uczynili podobnie: ale gdy koley 
Jlrzyszła na oJicera zff'formowanego, ten 
wzbraniał się tego uczynić. 

Prz ekładano mu, źe się podawał w po­

deyrzenie; ale on odpowiedziawszy, iż całe 

ie~o zycie przeszłe było r~koymją, że nie 

mbgł tak p o dł"go czynu popE:łoić, trwał 

w swym odtnawianiu. 
'1\T ten czas nikt nie w~tpit, że (!)n był 

złodziejem, a wszyscy patrzyli nań z po-

Illrdą· 
Zniosł 
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'Zniosł ten affront spokoynie i oddlłlił 
aię po obiedzie do siebie. Wieczor ka­
merdyner ministra znalazł tabakierkę za 
podszewką u sukni, gdzie wpadła dziur!} 

będilr.ę W kieszeni. Minister ucieszył sj~ 
Jnocno, że tem sposobem honor zacnego 
woyskowego człowiek.a ocallłł, wezwał go 
do siebie. 

Opowiedziawsiy mu iakim sposobem 
znalazła 5i~ tabakierka~ pytał poufale, dla 
czego niechciał wczoray przewrocić kie. 

. &zeń iak inni ur:zynili. 

Ponieważ iesteśmy sami, rZf'kl officer . . ' 
WlęC pO\'Vlem, to tPgo wczoray nie mo-
głem wyiawić z boiaźni, aby przytomni 
tam nie zgorszyli się J uhostwa mpgo, Ot 

ktbre nie zasłużyłem. Odym szedł do Pa-
I . 

na, 
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na, nie podziedziewal.'ID się bydź zatrzy­
many na obiad, przeto po drodze kupiłem 

sobie kiełbask~, nie b~dąc w stanie mieć 
inney potrawy. Gdybym był wykazał 
moie kieszenie, śmiech byłby powszechny , 
dla tego wzbraniałem się. 

Mimster uściskał go i przyrzekł oatych­

mia~t pisać do Krola. aby mu dane było 
iakie op3trzenie. Potem kazawszy npro­

sić tych samych co wprzody gości, 'wy­
szedł do sali trzymai~c offic~ra za ręk~ 7; 

wielkim wszystkich podziwieniem • 

Oswiadczył przytem. że .tabakierka si~ 

znalazła a officer niewinnie posądzany był 
nader uczciwym człowiekiem, o kturym 
KrOi mieć będzie staranie. 

1.1 a.-



Maskarada dobroczynna. 

Raź na balu maskowym w Hanowrze, 

widziano mask~ iedn~ ubranI! za kapu­

ey~a. 

Chodził zgarbiony i oparty na kiiu, 

maiąc przed sobą skarbunk~ blaszan~, do 

ktorey przytwierdzona była kartka z na .. 

pisem. 

"Nie zapominaycie tei wśrod uciech 

waszych kobiety iedney ubogiey, ktora 

obciążona pięciorgie'm dzieci, zlegJa iwieżo 

szbstym, a znayduie si~ w naywięk~zey 

nędzy owdowiawszy po mężu przed kilk~ 
dniami zmarłym; ma przytem do wyży­

wienia matkę podf'szłą: Cała ta familia 

wzywa litości waszey." 

Nie 

C J33 ) 

Nie tylko wszystkie maski dllwały is-

. 'łmużn~, ale nawet pozwolono kapucyno­

wi kwestować między widzami Da gallpryi 
będącemi, tak że uzbierał do czterdzlestu 
dukatow, 

Wrocił się znowu na drugi hal masko­

wy w kratce dany, przybiwszy wprzody . 

w sali następujące obwieszczenie: 

" 
Wasze dobrodzieystwo zostało zlane 

'!la nit'szczęs nil wdowę; dokończcie oziś 

tQgo uczynku miłosier,Dcgo, ktory pomno-

2y wasze uciechy." 

Na tey drugiey kweście, zebrał ue 

pięćdziesiąt dukataw, nie rachuiąc dar ... 

~alleryj. 

Jeden z znllyrluiilcych si., na tem balu, 

.-:iekawy był poznać tego ,duwieka 00-

bro-
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cz,ynnego. Dowiedział się ~e to był ku­

piec ieden Hanowerski nazwiskiem Bren­
ner. Wdowa dla ktorey zbierał, nie była 

UlU znana z kąd inąd, prhcz że po śmier.: 

ci swego męża prosiła go o wsparcie; 

żwała SIę zaś Bergheim. 
Mąz iey niegdyś maiętny kupiec, wda­

wszy się ze złemi ludźmi stracił swoJ 

mai2-tPk i źonin i odumarł ią w naywię­
kszeJ' nędzy. W kilka chwil po iego 

zgonie żona zległa pozbawiona wszeJ iey 

pGmocy. 
Miłosierni ludzie wyłożyli na pogrzeb 

męŻll i ii'- opatrzyli w pierwsze potrzeby. 

Aby kollekta, pomnożon/l inne mi ieszcze 

ekładkami stała się tym dla niey isto­

tniey użyteczna, Brenner tak sobie po­
tępił . 

NaitJ-ł 
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Naiął dia niey sklep i nakupił niekto .. ' 

tych towarow; i!l przez rok cały postanQ­

wił kierować tym małym handelkiem. 

Co miesi~c zdawany był rachunek przy­

chodu i wydatku. Po wyprzedaniu ie­

dnych towaJow n/lkupo\Vano innych, poki 

akIpp nie wszedł w rf"put8cyą. Co mie­
siąc takie, odbierała pewną pensyą DA 

utrzymanie się. 
Tą gorliwościil światłll. zacny ten czło­

wiek upewnił byt całey familii. 

s z a n o w n y P a s t e r z. 

Historya wyd~rzona ' w Fr/lnkonii. 

Nad brzegiem małey rzeczki Kocher, 
lezy wioska zwana Gutleushen. Raz pio­

rum uderz:y,ł w dom wieŚDiaka iui i tak 
uho. 



Hbogiego, i zniszczył go zupełnie przez 

oglen. Cała wieś wzięła w podział tę ie­

go lliedolą; każdy wsparł go czym mogło 

Ale czyż mogą wiełe czynić ci co sa­

mi mało maią 1 W takim byli stanie mi,,­

szkańcy tey wioski. 

Opatrzność umieściła w tey wsi ple. 

baDa łą-czC!cego do wiele [światła lerce 

wyborne. 

leden z piprwszych pospieszył na po­

moc pogorzelcowi; ratował podczas ognia, 

które~o gwałtowność czyniła usiłowania 
iego daremne. Pocieszywszy cokolwiek 

nieszczęsnych, otworzył składkę między 
mięszkąńcami, dla zjednania uchronu i 

_ żywności t ym podupadly m; rozumie się 
źe ~am zaczqł od siebie. Trzeba wiedzieć 

, 
ze 
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Ze ten duchowny nie był majętny. ledy. 

łlym iego przychodem była nie wielka ­

pensya, któr~ się ieszczc dzielił z nie. 

-Izczęśli wemi. 

Dop,ełniwszy tych naglących obowi~­

zkow ludzkości, pisał do barona Gutleshen, 

bęrl~CAgO u dworu) wystawił OlU niedol, 

pogorzelcbw i niemożność wieśniak6w 

wsp"rcia ich. 

Baron odpisał, że niepodobna mu było 

co wyświadczyć, ani mięszać, się w sprawy 

swych poddanych, ale poniewaz ksj~dz 

pleban tyle się uymuie za ni~-sz('zęśliwpmi, 

tedy ~ożnaby wyrobie w kancellaryi 

ksi,źęcey zaświadczenie ubostwa pogo-

rzel. OWo ' 

Nie odstręczony tak twardą odpowie .. 

dzi~, pleban postaDuwił W istocie otrzy­

mać 
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mać świadectwo wspomnione. Ud.ł si~ 

sam do kancellaryi, i otrzymał łatwo to 

czego ż~dał. 
Ale inna wyniknęła trudność: nie było 

ktoby mogł poyść na kwestę z tym świa­
dectwem. Pogorzelcy nie mogli tego uczy-

, nić, ich familia składała się bowiem z 

$tarca siedrodziesiątletniego; z corki iedy­

ney, ktora chodzi-ta koło swego oyca, a 

ktorey starania były, mu nieodbicie po­

trzt>bne. Oyclec t«"o miał wprawd70ie sy­

nil, ale przed dwoma laty rekrutuiący za­

werbowlIJi go. Żaden inny mięszkaniec 

wsi tey nie magł tego wziąść na siebie, 

gd yż wszyscy mieli liczne familie, ktorym 
byli potrzebni w tey zwłaszcza porze ro­

ku; procz tP.go ktożby chciał podi,ć si~ 
tego o SWOlm koszcie. 

Ale 
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Ale coż iest trudnego prawdziwey li­

tości! Zgaduiecie mnie zawczasu moi czy­

telnicy .••• Nasz to godny pastl'rz sam 

wzi~ł na siebie to staranie. Wyszedł Z 

domu piechoto, gdyż dochody il'go nic 

wystarczały, aby magł trzymać kunia ••• ' 

Słowem zebrał Pl) wszystkich mieyscach 

okolicznych dla nieszczęśliwych po go ... 

rzelcow. 
Gdzie tylko się pokazał. wszędzie zDay­

dował gotowych do wspomożenia go. 
Nllst'tpuiącpy soboty wrocił do domu. 'Na 
gOklńcu Norymbenkim ' spotkał karpt, 

pocztową. Hrabia EdeHIf·im. będąry Y'ł 

tym powozifl wjdzilc człowif'kił podeszł"go 
i ~zllnownego id<!('ego piechoto podł:zas 

dp~zczu. mocno był tym dotknięty. Kazał 

liy 2;atrzymać powozowi, a dowiedz.iawszy 
&i, 



się ze pastor szedł w tęż samą co on dro­

g,:, prosił go aby przyiął mieysce w 
poiezdzie. 

Szanowny duchowny ktory miał wiele 

wiadomosci, umiał czas przyjemnym uczy_ 

nić hrabiemu; opowiedział mu przytem 

pobudkę swey }ludrbźy. Hrabia go za­

prosił do stołu na popasie, a potem wysa­
dził na drodze do iego wsi. 

Przybywszy do domu putor zastał 
list hrabiego, wyrażaiil<'y mu swoie uwid­

bienie, do tego był przyłączony pakipt z 

ośmiodziesiąt dukatami, na ktbrym było 

napisano: Godnemu pasterzowi ••• 
n a i e g o w ł a s n y u ź y t f> k. 

Ale nie obrocił namnieyszey ztąd 

części dla siebie, i całE! przeznaczył dla 

wie-

( Uł I ) 

wieśniaka, a używszy ile było potrzeba 

na iego podźwignienie , resztę łożył na 
postawienie konduktora na kościele W 

Gutleshen. 

Przykład prawdziwego m,ęstwa. 

Kapitan DugIas, dzielny officer Szkocki, 

grał raz w Paryżu w tryktrak z i~d~ym 
ze swych przyjacioł, w przytomnoŚcl kIlku 

oficerow francuzkich. 

Wszczilł się spor między grai1cemi, 

podczas ktorego DugIasowi wyrwało się 

powiedzieć: A, baydy to sp.. 

Natychmiast powstał szmer między 

przytomnemi. Graię.cy z DugIasem mnie­

mał się bydź obraźonym ; porwawszy prze­

to kubek od kosci, rzucił go na głowę 

swemu przyiacielowi. 

( Ale 
( 
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Ale ledwie to uezynił, żałował sw~y 

popędliwości, i czekał w milczeniu, co ie­

go przyiaci€'l pocznie. 

Duglas ~ilczał także przez czas nieja­

ki, a potem wid'ząc że or:Z::J wszystkich 

zwrOCQne były na niego, rZf'ld: 

Rozumiecie ze się b~dę b,ł z tym -łe­

pskim człekiem; nie. bo widzę że cierpi 

teraz da{t>ko więrey, niżby od n}(~iey 

:szpady magł ucierpit>ć. Ukisltay mnie 

moy przyjacielu, i poif'dnaymy się. Ale 
ieżeli kto z Ichmościow wątpi o naszym 

honorze, to moie- się odl>zwać. 

Brawo! brawo! zawołał stary ieden.. 

kawaler Swię,ego Ludwika. Uczucie pra­

wdziwego honoru zwyciężyło moc prze­

iądil\v francuzki ch , cały salon rozle~ł si~ 

odgłosem. Bra w o, brawo. 
~szY" 
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Wszyscy uznali wielkość duszy w Du­

glasie, i przyznali, że więcey iest męstwa 

w odrzuceniu tern sposobem poiedynk:ll, 
nii w przyięciu go. 

M ł O d Y P e r $. ' 

Cyrus. Artal:es. Dworzanie. 

ey rus. Czy nie wstydzisz się ksiąi. ę, 

hłować więcey niż godzinę takiey fraszki ~ 

Czyż nie będzie iuż innych wyścigow kon­

nych. Dziś dobiegłeś drugi do mety, in­

tlą raz~ pierwszy u niey staniesz. 

Artaxes. Nie, ni~dy, paki młodzie­
niec ktory dziś odniosł nadgrodę będzie 

w liczbie zawodników; a ieżeli nie będzie, 

tedy iakaż chwała dla moie zwyciężyć2 

Ah iego rumak lecid iak. strzała i ale" 

iak~ 
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i8k~ teź ni~słychaD~ zręcznością umiał 

nim władać. laka szlachetność i wielkość 

roztoC2:one były po it>go całey postawia 

skromney? Z iak{l spokoynością, zwycię­
żca iuż powtore przyi~ł wieniec za­

szczytny. 
C y ruS. Ah! poz.naię w tobie krewne­

go mf'go oyca Kambiza • . Ściska go:) . 

Choć iesteś zwyciężony, więcey cię atoli 
poważam niż iakiego wif'lkiego woiownika, 

coby mi sam przyszedł oznaymić o sW"m 

zwycięstwie. Jest to iuż wiele chwalić 

swego przeciwnika bez zazdrości; ale aby 

() nim mowić z zapIIł -m , trzf'ba mieć 

duszę nay~zlachf'tnif'ysz~. Chciałbym znać 

tego co zoshł zwycję~c~ 

. Ieden z Dworzan. Książę, dopierQ 

(O go widziałem niedaleko tego namiotu. 

Cyrus. 

( 145 ) 

Cytus. No zawołay go. 
(D wo r z a fi i n o d c h o d z i.) 

(A r t a ~'C e s: c o f a s i ę Z li K r z e s ł o C y. 
rusa.) 

C y rus. Gdzie idziesz Artaxesie? 

A I' t a x es, Chćę się skryć, aby nie 

widział wstydu na moiey tW3rzy. 

(1) w o r z a n i D P o w r a c a li: Dl ł o d y m 

żołnierzem. 

D w o r z a n i n. Oto iest nesz niezwy-

ciężony : zastałem go iak między sV"'ycn 
towarzyszt'.HV rozdawał te tysj~c sztuk zło­

ta, ktbre były nadgrodą iego. 

Cyrus. Dla czef,02 to uczyniłeś; gar 
dzisz-li moi~ wspaniałością ~ 

Ż O ł n i er z. Nie, -le b ł .. Y o to daleko , 
wiSlcey niź zasłużyłem. la to U%;Daj~" 

G (prJ; 



(pokazując wieniec) iako rzecz tak sżaco­

wną, że nie śOIiem w iednymźe dniu 

przyiąć dwoch tak znakomitych darow od 

fortuny dziwaczney. A. procz tego ..•• 

(Wstrzymuje się.) 

C y rus. Dla czegoż :się wstrzymuiesz? 

mow śmiało. 

Z o ł o i e r z. Ubiegałem siC; o chwllłę i 
otrzymałem l~. Nie powinienżem Zosta­

wić moim towarzyszom tego co nie było 

llrzedmiotem mych źildzy? 

C Y rus. Widz~ że iestem monarchO! 
ludu ,nayszlachetoieyszego pod słońcem; 

wielu iest Persbw tobie podobnych. Ale 

poniewaź ten wieniec iest tak szacowny 

w twych oczach, czy ust,!piłbys za iak,! 

cenę konia, ktQry ol pomo~ł do otrzyma· 
-Jlia go? 

Źołnierz. 

Zoło i erz. Nigdy. 

Cyrus, z letkim uśmiechem: 

Nawet choćby za tron iaki? 

Z o ł n i e r z. Tak iest nie; iednak u­

stil pil bym go I'rzyi"acieJowi, gdybym go 

prawdziwego znlllazt 

Artaxes pokazuięc się, i bie­

gn ą c d o n i e g o z o t war t e In i r ę k a­

m i: Szlachetny młolJzieńcze! Niechże ia 
będę twoim! •••. Uściskay mnie, moy 

iedyny, naydroźszy przyjacielu, uściskay, 

lImie. 

z o ł n i,e r z . Z naywiększą JlOL.kOSZII, 

bez wf!tpienia. gdybyś nie był Artaxesem! 
ale nie 5miem, ty iesteś .••• 

A r t a x e s. Zbyt wysokiego stoJlnia dla 

siebie 'l A h weź połowę moiey pH)wincyi, 

G:'ł a 
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a u'zwM na to, abyś był mym przyiacie­

lem i rawnym mnie. Uściskay mnie! 

Zołnierz. Cofaip.c się: Nie, nic mo­

gę; ty będziesz zawsze moim dobroczyń. 

tą. A przeto sarno dal@ko nadernnie wyż­

szym. Pracz tego przebacz mey sWla­

łości; ia nie chcę byclź paoującym. Rza­

dko mogę władać sobą samym, iakże 

mbglbym chcieć tego dokazać nad innemi? 

Cyrus zst<.;>puiilC z tronu: Iakai 

iest niedola moia! W całym moim skar­

bIe, nie mam nic, czymbym mc)gł nadgro­

dzić tak szlachetny sposab myśleoia ••• '. 

Zołnierzu, ty odtild będziesz przywodził 

woyskom; Cyrus prosi ci ę o to. U~ciskay 

Artax~sa i runie, KrOI cię twoy do tego 

Wzywa. (Śctskai~ si~.) 
z o ł n il' r 7. 

z o ł n i b r z. Moia wdzięczno!c: nie znay_ 

duie wyrazow; do Artaxesa przyimiy 
ten 'zadatek mego szacunku, nim się stan~ 

godnym twP.y przyiaź!li; 0tO dowaJ moiey 

ku tobie. (Daie mu poł wieńca.) Na .. 

leży ci sig słusznie, ty~ mnie naybliźey 

dościgaI. 

Niektóre szczeguły. 

Względem Murzynow na brzegach Gwinei 

mięliZkaiąrych i stanu ich w osadach 

Europeyczykow Amerykańskich. 

Kiedyż przyidzie czas, że uyrzemy Ju­

dzi odzyskuiil-cych uczucia ludzkości za­

gładzone łakomstwem naybrzydszym 7 

To westchnienie wydziera mi się, ile 

kroć czytam opisy okrutnego obeyścia si~ 
, niC!~ I 

, 
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niektorych Europeyczykuw z nies~cz~sny­

mi c z ar fi y m i podlegl yUli ich sror,iemu 

panowaniu. To co nam podrozni w te1 

mierze iednozgodnie podaią iest okroppe. 

Przełoźot wam tutay cokolwiek w tym 

względzie moi młodzi czytelnicy, dla prze­

konania was, że c zł o w i e k niekiedy wi­
Za się do stann bestyi naydziksz)'ch swym 

okrucieństwem, ieżeli w młodości zaraz 

nabiera uczuciow ozi~błości, nienawiści, 

zatwardzenia serca. 

Ot0 są niektbre szczeguły względem 

handlu owego niecnego murzyn~ mi na 

brugach Gwinei, i stanu tych nieszczęśli­

I,vych niewolnikow. w osadach Europey­

skich w Ameryce. 

Prawo własności ludzi nad ludźmi, iest 

powszechnie wprowadzone w tey okolicy 

Afryki; 

( J5r ) 

Afryki; z tym atoli warunkiem, ze tacy 

tylko mogą bydź przpdani, ktorzy pod 

czas wo),ny si~ dostani! w niewol~, albo 

będą na nią skazani za iakie przestę­

pstwo. 

Prawo to ustanowione zdaie sit;) na 

korzyść tych, którzy się rodzą w niewoli, 

aby przy na} mniey mogli ży.ć na łonie 
swP )' familii i w oyczyźnie, bywa atoli 

ułudzane wiplol'skim sposobem przez pod­

stęp. Wła ści ciele maiący ch~ć przed a ... 

nia swych nteWOIOlkow Europęyczykom, 

udaią że sig między nif'mi wszczilł spor 

iaki, rzucaii! się niby do broni, prowadzi! 

z sobil woynę, a tern spnsbbem zaymui,! 

sobie nit>wolnikow; albo teź przy podpi­

saniu zboieck.iego pokoiu ust9p ui il sobio 

niewolników, niby na wynatlgrodzf'nie 
szkud 
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szkbd iakich, a \'1 ten 'czas naby,,?cy mo­

gę z niemi czynić co się im podoba. 

Dla tego Krolikowie Gwinei są prawie 

:t;awsze w woynie iedni z drugiemi; ile 

niewolnikow poymq na woynie, tyle ich 

maią na przedd., Pracz tega niektorzy 

mali książęta nadhrzeżni morza, wysyłaii} 

po wsiach okolicznych Q4 chwytanie, ile 

tJlko da si~ spotkać. 

Dzieci bywaią rzucane w worki, a rnęż ... 
czyźni i kobiety tak pokrępowane, źe nie 

mogq krzyczeć. leżeli złodzieie są schwy .. 

tani, Ił ten który ich wysłał, bywa poci~ .. 
~niony do odpowiedzi, w ten czas zapiera 

aię wytlanego rozkazu; a na dowód ze 
prawdę mowi, posyła na okręty pa prze ... 

dlli tych, co byli narz~dziem ieso woli. 

Od 

( J53 ) 

Od brzegow morskich, gdzie handel 

ten okropny si~ rozpoczął rozciMnął si~ 
powoli o kilkaset mil wgłąb Afryki. Tym 

zaś sposobem przeprowadzani bywaiil ci. 
nieszczęśliwi aż na okręty, . na ktorych 
mai~ odpłynilć. ./ 

Kupcy układaiil si~ mi~dzy sobą, aby 

tylko iedoę :z: nich kupę utworzyć. Każdy, 

murzyn niesie sam wodę i pożywienie, 

ktorego potrzebuie w przechodzie przez 

rozległe puszcze piasczyste. Ale aby za­

pobiedz uciekaniu, wymyślono ten okru­
tny sposbb. 

Kark niewolników bywa osadzony W 

iarzmo drewniane długie prawie trzy łok.­
cie. W tyle Z80lknione iest goździem za­

krzywionym, tak. tę niepodobna głowy ' 
przezeń 
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przeżeń pr~ecisnąć. Rękoieść tych nieia­

kich wideł, zrobionych z drzewa bardz() 

cięzk.iego, wisi na przodzie, a tak iest ~rzy_ 

twierdzona, że nie dozwala ani iść ani 

podnieić iarzma. 

Gdy zaś mai,. ruszyć w drogę, tedy 

ustawiai~ murzynow Jednych za drugiemi j 

rękoieść iarzma murzyna następuiącego iest 

prżytwierdzona na ramionach poprzedzaią­

cego, od ostatniego aż do pierwszego, 

przed ktorym idzie przewodnik. Tym 
'posobpm nie podobna uciec iadnemu. 

"Vielkll lizba nieszczęśnych bywa tym 

sposobem wydarta corocznie z łona oy­

czyzny. W niekt()rych latach lic .. ba ta 

podnosi się do stu tysięcy. 

Pospolicie wielka część 

śliwych umiera W drodze, 

tych nieszczę­

bo ich alwią 

na 
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na okrętach zbyt ciasno, tak właśnie iaIt 

hydlęta prowadzone na ~arg. 
Nic nie może bydź okropnieyszego iak 

rodzay ży cia, na ktory są skazani ci nie­

szczę' ni w Amerycp. Ich mięszkania stl 

to chaty ciasne niewygodne niezdrowe: 

sypiai ą sied z~cy. Cały ich sprzęt zawisł 

na kilku gl.lrkach i naczyniach drewnia­

nych. Gałgany z grubego płotna. ledwie 

cz ęś ć ich n ago ś ci okrywające, nie chro­

ni,! ich ani od doskwif' rnego upa,łu s}one­

Czn"'go, ani od niebespiecznego zimna no­

cnego. Karmieni bywają iak. dobytek n,ie­

rogaty, a nawet i tym podłym pokarmem 

ledwie ŹI;ł mogą życie utrzymać.*) 

A 

f) Wietu Kolonistow 7. pob1.\dek ludzkości i wł.­
,nego interesu ł ułagodziło reszc:l:e przed re. 
""Ellucyą 108 mUTJynow. 
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'A tak wycięczeni głodem ci nien;cl~­

soi skazani są w kraiu tak oralnym nł 

pracę całodziennI}, pod okiem dozorcow 

opatrzonych korbaczem. 

Gdy słońce żaydzie, bydlęta maią przy .. 
1l8ymniey wsz~dzie spoczynek po pracach: 

ale murzyn nie ma tego dobra, on tylko 

,.,mienia robotę. Musi pracować ~ad tysiilc 
'drobnemi rzeczami, kto re tem bardziey 

go niecierpliwitt, im przez cały d~ień wi~~ 
cey pracował. 

Koloniści maj~cy wiele ziemi, ustępuiil 

;ey część posp()jlicie swym niewolnikom, 

aby ." niey wyrabiali sobie na życie i ale 

-w wielu mieyscach nie dozwalaig. im robić 

koło tey ziemi tak j~k tylko przez część 
niedzieli, a w innych dniach tyle tylko, 
ile DlG/g,. uillć z czasu przeznaCzonega na 

po karm. 
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pokarm. Procż tego daj~ im ieden dzień 

na przygotowllnie sobie pożywienia ty ... 
godniowe~o. 

0111 usprawiedliwienia tego srogiegQ 

okrucieństwa, ludzie biali staraią się upo­

wszechnić to mniemanie, źe c;?arni są in­

Ilym rodzaiem ludzi; że nie podobna Zi 

niemi obchodzić się łagodnie; ie nie są 

zdolni ani do przywiązania ani do clGuło .. 

'ci, i że przeto trzeba się z niemi obebo. 

dzić iak z bydlęty. Ale ci co ich los 

.~częśliwy podał W ręce Panow rozs~,. 

dnych, od ktorych są z lud~k.ości~ trakt o .. 

wani, dowodZił codldennie ile tamten 5y .. 
8tem iest fałszywy: dai,,! naywifk.sza do~ 

WD(;)Y przywiązania i wierności: Pl'Z1wiQd~ 
'"ta)' niektore tego przykłady. 
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Mięszkanie iedno zawaliło się przez 

trzęsienie zit>mi. Postrzeżono niebezpie_ 

czeństwo dość wrześnie, że ci ktorzy byli 

wewnątrz mogli się schronić. Murzynka 

iydna mogłaby była uciec rownie iak dru­

dzy; ale trzeba było opuścić dziecię iey 

Pana, ktorego ona była karmicielki'-: nie 

podobna iey było odważyć i wolała wy_ 

stawić się na niebespieczeństwo utraty 

życia, niż odstąpić swego wychowańca. 

Okryła go swym ciałem przed szczi1tka­

mi walc! ;ego !lię domu. Dziecie było oca-. ..: 
lone, ale ODa została ofiaril swego cnotli-

wego przywitJ-zania. 

Młody ieden murzyn widział, że wsa­

dzano na okręt Pana iego uwięzionl'go 

z rozkazu rządu. Zakazano słuźarym iść 

za 01111. Coz wymy&lił ten wil!rny nie. 

wolnik? 
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wolnik? kazał się obszyć w worek wełny, 
a tak przeniesiono go na okr"t iak pakę· 

Okręt ieden Angielski handlui~cy na 

brzegach Gwinei, roku ~752, widział si~ 
llrzymuszony opuścić t~m chirurga okrę­
towego, ktoremu słabe zdrowie nie do- . 

zwalało udać się w podrOż: felczer teo 

zwał się Murra)". Pod czas iego tam po­
b) tu przybił okręt ieden Holenderski; 

będący na nim przez zdradliwy podstęp 
okuli w kaydany kiJku murzynow, ktorzy 

~ ciekawości przybyli na okręt; potem 

wyruszono natychmiast pod żagle. 
Pełni mściwości za tak okrutny po­

stępek krewni j przyjaciele murzyDoIV poy .. 

waoych udali się do domu gd~ie mi~szkał 
MUITay. Czego chcecie 7 pytał ich go­

spodarz tego Anglika) zatrzymuiąc we 
dn.w: ach• 
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(lrlwiach. - Białego ktory iest u ciebie. 

Musi zginąl~. lego br!cia poymali naszych 

braci. Ale gospodarz im odpowiedział: 

Europeycz:ycy co naszych ziomk.ow poy. 

mali, są dzicy; ich ukuzcie kiedy moze­

óe, ale ten ktOrY u mnie mięszka, iest 

.~dowiek poczciwy, m@y przyiaciel, dom 

mb)" iest ieio uchron6!m; choć nie iestem 

zołnienem, będę atoli umi!! go , bronić. 

Nim $ię do niego przedrzecie, mUSJCle 

mnie trupem usłać. Ah! moi przyiaciele! 

ktbryz dobry człowiek. Chciałby zayrzeć 

do mego domu, gdybym go dopuścił zbro. 

czyć krwią niewinni!? 

Te słowa ukoiły wściekłość murzynowo 

Odpsz!i zawstydzflni swym zamiarem, a 

~' kilka dni potem udali sj~ do Murraia, 

oświa. 
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.świ2dczaltlc mu radość, że im nie dopu_ 

SZCzono spclnić ich niesprawiedliwego 
za~słu. 

Oto ieszcze ieden przykład tego ro. 
dz/iu, ieden z n!yznakomitszych. 

Niewolnik iednego Portugalczyka, ucie­

kszy od Pana do lasu, dowiedział si~ źe 
"lan iego posądzony o zaboystwo miał 

utracić życie. Natychmiut wzniosło si~ 

w iego sercu uczucie miłości wspaniałey, 

i zapaliła go odwag~ nadzwyczayną. Wra .. 

es do mieysca, gdzie Pan iego był uwi~ ... 
~ionr· Staie przed s~dem i oznaymia się 
bydź sprawc~ zbrodni, o · ktori'- Pana iego 
pos~dzano. Jego wspaniałość dowcipna 

uuuala doniesienie to uczynić tak do 

prawdy podobnym, lii; mu uwierzonO, 

~I) .. 



wnlność została wrocona Panu iego, a OD 

poprowar:lzo'oy na śmIerć. 

Murzyni upadaią w wielkiey li<zbie 

pod uc:skiem SWf"y nędzy; często zipał , 

miłości ku oyczyźniE' i rozpacz z peWlo­

lici, że nigdy do niey już nie powr1cą 

wprawiaią ich w czarn, melancholii!-: w 

ten czas albo się wieszaią, albo zadtitt 

sobie śmierć pożerai{lc zJl~mię, wapne, 

popiM i inne pask uctwa, w nar/ti, i źe 

zruarłsz! powr('c9- dn oyczyzny. Grly raz: 

przeymil się tym pl'zekonaniem, nic ni8 

iest zdolne wstrzymać ich od samoboy­

stwa; gr0źby, rowoie iak łogodne obey­

!cie nie mogił tf'go dokazać. 

Major iedf'n An~it·lskj, nazwiskiem 

Krypł maiący osad~ na wyspie Swiętf'go 
Krysztofa, wymyśhł Śfzodek do odwroce­

lIia 
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• I PrawI'e -'5ZYSCY iego nie-nUl tego zlego. " 
wolnicy poddali się temu czarnemU zamia­

rowi' codzień kilku z nich wieszało si~. , . 
N akoniec postanowili raZ wszyscy UCIec 

a tak do lasa, powiesić iię um razem, 
dostać się gromadnie do oyczyzny nazad. , 

Maior dowiedziawszy się o tern, kazał 
Daładowl!ć na wóz, rozliczne n/lrzędzia 
llżyvvane do robot codziennych murzyń­
skich; kazał ie zawieść na mieysce wyznlJ­

ezone na ten okropny teatr, i sam się 
tam7.e udał. Zbl iżył się do nich trzymaj~c 
stryczek w ręku i rzekł do nich z zupeł-
~ spokoyno~ciił, że przytomność iego nie 

powinna ich wstrzymywać odwykonaniC\ 

swego zamiaru. Przydał że sam postano­

wił udać się tamie z niemi, gdyż nabył 
obszerne pola w ich oyczyźnie, gdzie rJlU 

oni 
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oni daleko b~d!il użytecznif'ysi, niż ich 

7.iornkowie, niewprawni ieszcze do tego 

l'odzaiu roboty; źe gdy tam się dostanę, 

tedy nie będzie iuż; dla nich .żadney na­

(hiei ocalenia; że będą pracować dzień i 
nor. bez odpocznienia; że tam dopiero 

pomści się za ich zamiar opuszczenia go; 

ze podwoi ich prllce i udręczenia; że iuż 

hm posłał dozorc~ ich, dla poymonia tyclt 

/Wszystkich co uciekli, a nim slIrn tam się 

tlostanie, kazał iuż aby pracowali w kay­

danach na nogach i na rękach. 

Ton Daturalny z ktbrym Major mowił,. 

widok wozow ładownych, niedozwoliły 

murzynom naymnieyszey powziąć Wiitpli­

w05ci iego mowy. Zaczęli mowić do sie~ 

bie cicho; potem rzucili się do nóg Ma-

jora, 
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jora, prz.yrzekaitlc mu nayurocżyściey ni~ 

pomyśleć więcey o powrocie do oyczyzny. 

Zrazu udawał że opiera sj~ Zp.zwo!j,j 

na ich proźby, i przeba czyć im; potem 

nakoniec dał się zmiękczyć służącym 

5woim białym, ale pod t~m warunkiem, :Ze 

ieżeli choć iecłen się powiesie odtąd, tedy 

wszystkich ich kaźe posIać t~ drogą do 

Arryki, a tam obciąży ich prac~ niezro ­

WlIlIl1ć!. OJ teę;o czasu pilnowali ieJni dru­

gich dla własnego bezpieczeństwa, i :.t~Jetl 

nie -wybrał się \V drogę do oyczyzny. 

Inny męszkaniec tey samey wyspy, 

uiył podobneg0 sposobu z rownym powu­

dzeniem, kazał uci{lć głowy i Tęcfl tym 
wszystkim ktorzy się powiesili, i wystawił 

ie DII widok innych murzync>\v Zawies7o ~ 

ne W klatce tuż przy domu. 'Yiesz~yci~ 

sir;'. 
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J ł k' d wam się podoba, aby;cię się, Tze", h~ Y 
ł l , Sl'p po waszym kraiu bet; potem w oczy l -.: 

rąk igłow). 

. t ' l' ze dusze Jednak Ulurzym me w~ pi 1, 

nieboszczykow przyid{l po swoie ręce i 

ł t \' ID przek.onauiu, że dusza wra-gowy,w J " 

, ciało nim lilę wybIerze do ea po SWOle, , , 

pOWl'ot Dziwih sIle przeto oyczyzny na • 
mocno widząc głowy i ręce zawsze na 

swoim mieyscu. A z boiaźoj, 'aby nie 

, tak brzydkiey postawie przed stanąc W 

sw()i~ familią, wyrzekli się zamiaru wi~-

Izania się. 

O moi młodzi czytelnicy! ile raz)' Cll-

k ' " przypomiuayc:ie 50hie na stan ler leCIe, 

okropny tych, co koło nit"go pracuiił' 

'i t ' ucz\'ni korzyści waszey ,Mys a wlęcey J" 

duszy 
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dlłszy i sercu, niź cukier waszemu żołą­
dkowi. 

Ale ahy was nie zostawić w tych smu­

tnych myślach, w ktbre was rzuciło to 

czytanie, dowiedźcie si~ czegoś pocie$:r.aią­
eego. 

Iest w Amf'ryce Połnocney kray .. W3-

ny. iak wam wiadomo, Pensylwanią, któ- I 

ry został wykarczowany przez osaclę Eu-

I'opp.ysk~ pod przywodztwem An~l;ka 

i I.ieniem p e n. Ci sę znakomici osobli­

wą miłością chrześciań~ką iedni ku dm­

~im, staraniem unikania zbytku i miętko­
ści, i przez wielkil poboźno§Ć. N.~zywaję 
silJ Kwakrami, ktore to imię znaczy 

dr Ż ił c Po R o, a to z tey przyczyny. 

Nie maią oni kapłanbw; ale bidy :r. 

nich czy to 1II~2c:zyzDa czy kobieta. ma 

prawo 
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pral', o w ich zgromadzeniach; \\'stać i ml,­
wić o tern, co rozumie byd~ ku pożytko­
wi braci. Mniemai~ źe Dog tchnie im to 

wszystko co mowiq. Takie przekonanie 

7,lIpala niekiedy ich gorłiwo~ć, że drżą ca­

lem cialem mowiąc. Z tego powodu maiil 

imie dl"Żo.cych . 
v '. 

Przed kiJkę laty wydarzyło 5i~; te w 
ieunym zgromadzeniu Kwakre)\\, iedl.'ll 
i.: nich powstał, a mając si~ za nHchnio 

Dego mowił w ten sposób: 

"Dopokiż moi bracia miet: będziem} 

dwa sumnienia, dwie wagi. dwie miary, 

Jedne dla nasuy własney korzyści, drugtt 

na zniszczenie naszego bliźniego, obydwie 

rowr,ie fałszywe? Czy naJf'żyź nam si,: 

uskarżać! ie partya Anę,ielska chce nas 

uiarzmić , gdy tym czasem my sami przeszło 

od 

. 
Q wieku całego, wyrzildzamy tyraniI! 

nayokrutnieYSZil. trzymając w więzach 

naycięźszych, naszych bliźnich, naszych 
braci 7" 

"Coż nam uczynili ci nieszczęśni, kto. 
rj'ch przyrodzenie przedzieliło od nas 

przestworem tak straszliwym, morzem ob­

szernym, ktorych nasze lakoJIlstwo tutar 

sprowadziło dobyw~2.y ich z gorjlcych 

kraiow ich urodzemia? Coż za występek 
Popelnili, że ich wydzieramy z oyczyzoy, 

gdzie życie mogli utrzymywać hez żlldney 
pracy, a przenosiemy do ziemi, gdzie JIlU­

~Zil ciężkb pracować w okrepney przy tem 
Jęczile niewoli." 

,.Iakąź to więc familiil stworzyłeś, o 

oycze niebi&ki, w ktorey starsi bracia. 

zagrabiają całe mienie młodszych, a potem 

H przv-
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przymu'szaią ich źE'lazną rozg~ uzyzmać I 

Potem ziemi" imie samym wy-swym ~ 

dartą 't" 
Klassa nieszczęsna, którtl my poniża-

" . 
my do rzędu bydlilt, aby tym okrutmey 

narł ni~ panować j u ktorey przyduszamy 

wszelkie władze moralne; w ktorey zacie­

ramy obraz Bostwa i wrażenie czł0wie­

czeństwa; klassa upośledzona w zaletach 

ł 
. ,. ,,, 

duszy ciała i ca ey JstnoSCl. 
tł ., ,. • , 

A zowiemy się chrzescianaml, a lł"~tes-
" ł . my Anglikami 7 ••• Ludu błogos aVl'1ony 

od nieba, a szanowany po wl>zystkich mo­

rzach, iak to, więc chcesz bydź razem 

l m ?" WO nym a tyrane . 
, . b . dawno iuź iest cz •• "Nie, mOl raCla, 

po,godzić się z nami sllmemi; wyrzeczmy 

wolność tych nieszcz~sDych ofiar nasZE'go 
łakom'" 

liI ) 

łakomstwa i pychy; daymy czarnym dar 

"'olności, ktbrego człowiek niepowinien 

uył nigdy '\,ydzieral: człowiekowi." 

"Oby za llaszym przykładem wszy­
stkie narody chrześciailskip. nadgrodziły 

niesprawiedliwości wkorzenione od dwóch 

set lat wydzierstw i morderstw! Oby ci 

ludzie tak długo trzymani W upodleniu, 
mogli nak.ooiec Wznieść do nieba oczy 

zroszone ' łzami wdzi~czoości i r~ce wolne 

od kaydan! Nj"stety ci nieszczęśni dotąd 

innych łez nie znali pl"OCZ rozpaczy!" 

Tak.a była mowa tego wybornego Kwa­

kra; iakii był iey skutek? Sumnienie 

tych braci zostało tkni~te, a murzyni ogło~ 
szeni wolnerni w Pensylwanii. Niech bło­
~osławiolly będzie przyjaciel ludzkości, 

H ~ kró-
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ktorego głoś uiął się za ni~! Niech bło­

gosławiony będzie narad, któremu dość 

hyło bydź wezwanym, aby zaraz dopełnił 

praw sprawiedliwości.*) 

Laurenty 1 EleonorL 

Historya ucząca, zwłaszcza użyteczoa mło­

dym panienkom lubiącym czytanie. 

W iednym małym miasteczku nif'dale­

ko HamburgIl, żył kontent Zf' swego stanu 

karczmarskiego, człowipk pewlly imieniem 

Laurenty. W całym mieście i w oko­

licy .imi~ iego znane było iako nader po~ 

czci-

.) Nie m0711a odmowić pochwał ludzkości autor~. 
ale smutne doświaelc?enie nauczyło z iakl! 
o8troznoóci.! trzeba prz1Dt~PQWat do uWolnie_ 
nia Jllurz)'now, 
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czr.iwego. U żadnego oberżysty pobliż­
SZf'go nie możoa było byclź lepiey i po­
fzędniey przyiętym. 

Miał zwyczay wychwalaii!c porzil-ilek 
mawiać sposobem przysłowia... P a ń s k i e 

oko konia tuczy; i głód pilnuie 

tylko drzwi lenist,wa i nie~orzil­
d k u. Mawiał przytem dobre przyjęcie 

nic nie kosztuie; a to co iest uczciwe trwa 
długo. 

Przeto codzienni~ widzieć go było za­

trudnionego w swoim domu ubranego w 

kratki! kamizelkę; a podczlls gor~ca bez 
czapki nil łysey ~łowil1. Już chodził do 

stayni dla obeyrunia koni; iuż do ogro­

du, gdzie sam kopał, śpiewai~c piosnkę 
porann1· . 

Gd Y. 



Gdy mu oznaymiono, że gość i4ki za­

jechał, wychodził na przeciw niemu z Iysft 
głową i w swym kaftanie, z takim wdzię­

kiem iak g~yby nalepiey ufryzowany i 

ubrany w suknią z branueburami. 

Gdy go się wypytywano o co wzgl~~­

dem goŚr\,I'Ca, rady iego bywały nIlder 

dobre i dorzf>czne Bywał sam bard20 

często na targach i iarmarkach w swey 

ulłodości, gdzie oyciec iego sukiennik. 

Flanursk.i posyłał go oz "sto z grubemi su­
knami. 

Gd~ podrażni przepędzali noc u Dif'ga, 

umiał ich tak. bawić dzieiami swego kraiu, 

i ciekawemi wydarzeniami, Ż~ ktokolwiek 

raz do nif'go zajechał, życzył sobie znoWU 

odwiedzić oyca Laurentcgo. 

l Kochll 
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Kochana iego Anna HoJJenderska na­

deI' potulna, nader ochęrJoźnll bywaJa 
niekiedy przytomna rozmowom ze swoim 

kołowrotkiem, albo pońCZOSZIi.Il. Prawda 

że nadk.o się uśmiechała n~ dowcipne 

Ulowy SWf>go męża, z ktorych cale zgro. 

madzenie pękało od śmiechu, kochała go 

atoli z całego serca. Chodziła koło niego 

troskliwie, gdy się utrudził przy pracy: 

uspokajała iego zły humor, gdy mu nie­

kiedy przyszło miRĆ do czynienia z nieu­

czciwemi Judźmi. 

Pełniła procz tego z naywiększil pilno­

ścią swoje obowiązki gospodarsklf>; sama 

wszystko robiła, dogll;!dała służących i 
trzymała dom w dziwnym porzqdku. 

To małżeństwo miało zawsze iedne i 

t~* 
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tęż sami'- wol~, aż do chwili gdy trzeba 
było dać wychowanie ich corce. 

Laurenty miał sobie za powinność 

układać ietł} De swe dziecię do stan u, 

ktory go tak uszcz~-śłiwiał. Pragnął aby 

matka iego córki uczyła i~ chodzić kolo 

domu; potem rzucił oczy na n1łodzieńra 

iedne~o z silsiedztwa! nader dobrze się 

sprawującego i obrotnego. 

Uważ, mowił do swey zony, jaką by­
łoby dla nas pociechil, g(iyby za nadl'Y­

ściem starości mogliśmy tutay sobie spo­

cząć; widzieć iak pod naszym okiem go. 

spodarowałyby nll~ze dzieci; prZf'strz~gać 

ich gdyby się w czyUJ myliły; słowem 

widzieć ie tak szczęśliwe iak i my by­

liśmy w naszey młodości? 

Lau .. 
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Laurenty często powtarzał podolDbe 

mowy, ale Anna milczała, albo odp()wia. 

dnła w ten sposob: Dziewczyna iest tak, 

delikatna, nie podoła pracom nasZI"go 

stanu, gdy tym czasem byłaby zdatna do 
innego. 

Laurenty przydawał: Praca umacnia: 

niepowinnabyś iey posyłać do szkoły 

gdzie zamiast uczyć się szyć i przilść, uczy 

się swywolić: zamiast dawlfć iey do <.zy­

tania Pamelę, Ippil"Y blt'rz i~ z sobil do 

kuchni. Ałe bą';ź że Anna IIl1ała ow se­

kret kobiet, ktore milczeniem i ustępo­
wanip.m na poz(>r, otrzymuj,! tym p~wni ... y 
cel swby, mź wyraźnym opf/cem; bildź 

że dZIf'wczyoka była zbyt słabowita, aby 

z niey można było spodzi. Wać się gospo­

dyni austeryiney) EleoQ.ora" tak się zwała 

corka 
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corka Llłurentego J poświęcała się daley 

swym czytaniom i szkole, a w kratce 

równie dobrze byJa znana w mieście iak 

iey oyciec, ale pod innym względem. 

Nauczyciel syna burmistrzowego był 
pierwszy do ustanowienia tey jey reputa­

cyi. Był to młody człowiek przesadzai~('y 

we wszystki~ co mowił i czynił. Przy­

kłady iego i nauki zdolne byly usposobić 

dzieci mu powierzone nie na Judzi czyn­

nych, ale na głowy zapoJone, na CeJado­

now J woJiil)ych chatkl,ł wśrotl lasu, niż 

mięszkanie UJj~dzy ludźmi; Judzi zawsze 

Jamt'ntui~cych nad n~dzą i nie sprawiedli­

wością świata tego. 

Nieszczęściem młody ten człowiek win­

ny SWe wyohraźfmia napęczniałe pewney 

sek.cie sentymentalney panuiąr.py pod 

OWCzas 
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QW czas i wiele złego skutkującey, bywał 

niekiedy w domu dobrpgo Laul'ellte~o; a 
ieżeli widział iego humor wesoly nie wie­

le zgodny z iego, tedy łatwo postrzegł, źe 

łagodna Eleonora byłaby iedną z nay­

gorliwszych uczennic iego tkliwości. 

Zacziił swe prace koło uformowania 

iey od tego, że iey dał do czytaDła tło­

maczenie nocy Iunga. Eleonora nie bę­

dąca w stanie poj~ć ile niedole starc3 te­

go zdolne byly roz czyć pomrok na iego 

pismIł, nie widziała otltild w świecie iak 

tylko obszerny przestwor grobami zasj'any, 

i zaludniony Lorencami, źe trzeba go by­

ła unikać, albo przynaymniey szukać serc 

sobie orłp(lwiadai~c)'ch, aby z niemi pła­

kać nad niedolą lud~ką. 

To 
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To teZ bylo przedmiotem iev częstych 

listo w do Pana Wzdychalewicza owego 

nauczyciela Pat'iów Burmistrzowiczow. Ale 
nic nie było pociesznieyszego a raczey nic 

smutnieyszego, jak widzieć iakim to sp(')so­

bem te dwie mieścino-sentimentalne dusze 

zamykały 0CZy na wszystkie powaby życia, 

a powiększały iego niedole, wymyślaJy 

nawet wcale nowe i nieznane w porziidku 

zwyczaynym rzeczy lud7kich, tworzyly na­

Jwniec sobie osobliwe owinności, ktorycb 

pełnir-nie wiEtcey iest śmieszne iak poży­
teC'znt'. 

Naprzykbcl j)e oyciec E1eonary za­

bii:;ł kurcząt lub prosiąt na kuchnią, t}le 

czuja karczmarczanka widziala ofiar po. 

ŚWi~conych naszey delikatności i wymy­

słom. Za wszystkie skarby Hamburskie 

nie 
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nie zabiłaby w życiu muchy lub pai~ka: 
ale widziała bez naymnieyszego wzrusze­

nia matk~ pracujtlc~ po całych dniach, a 

nigdy iey nawet do głowy nie przyszło 
wyręczyć ią choć ,trochę. 

Niemniey była nieczułą na przekładil~ 
nia swego oyca, które coozień stawały SI" 

- r 
częstsze. Ile razy Pan W zdychalewiL.l 

znaydował się tam przytomny, zawsze uy­

mował stronę Imci Panny Eleonory w 

podobnych zdarzeniach; dawał wielkie po ... 

chwały tkliwości corczyny, i ubolewał 
gorzko nad tem, źe oyciec nie umiał iey 
bynaymniey cenić. 

Ten otlpowiad~ł, żeby nie dał Bnj fe­

nik a za te wszystkie piękne sentymenta, 

ale troch'ę proiniackie, źemagda chędQŹil­
ca chle,,'y godnieysza Lyła w iego oczach 

szacunku 
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er.acunku niż Pani domu, dozwalająca w 
nim wszystkif'mu przewracać się do gory 

Iloga[!\i, a sama tym czasem pisząca 11sty 

o cnocie teoryczney. 

Bieday Laurenty na prozno miał ra­

cyą, złe było już mocno wkorzenione w 

umysł iego corki. Pocieszała się swemi 

uczuciami wysmażonem z tey trochy zgry_ 

zoty, ktor~ iey przekładania oycowskiespra­

wiały; a traciła prawdziwO! czułość przez 

zby tek tkl;wości źle zrozumianey. 

Raz oycip.c chciał ią przekonać, ileby 

ukontentowania przysporzyła iego sędzi­

wym latom, gdyby chciała poyść za mło­
dego Filipa to było imię sąsiada, n8 kto­

rego oyciec zwrocił oczy, gdyź był to 

ehłopak pracowity, kt>.>r,emu postavowił 
ZQsta-
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Zostawić swoiil austeryą. Eleonora odpo­

wiedziała mu w tych wyrazach tkliwych, 

ktorych nabrała Używania w książkach; 

że wolałaby raczey zwiędnąć. jak ow kWIa­

tek polny na słońcu południowym, albo 

mięszkać w chatce ubogiey ",Środ gori!-­

eyeh piaskow samotuey Afryki, niż iyć 
z gburem, co moze urnie oporządzać ko­

nie i dozierać knechta w , ale nie cenić 

taką iak ona k(l)bietę. 

"A gdy iey oyciec pytał, iakby sobie 

zarobiła na życie w tych odludnych 

pusZczach, ze swemi sentymentami, odpo­

wiedała zalewaiąc się łzami, że pewnoby 

się znalazły dusze tkliwe, coby się ulito­

wały nad biedną dziewczynę wygnan~ od 

eyca. " 

I Matka 
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Matka wchodząca dla oznaymienia go­

ści, zalożyła koniec tey rozmowie: Eleo­

nora odeszła cała we łzach do swego 

pokoiu. 

Laurenty znalazł w swych zwykłych 

zatrudnieniach poclPchę p0 takim zmar­

twie~iu; co do Eleonory ta wziąwszy 
pioro napisała ied~n z nllyrzewnipyszych 

listow, iaki kiedy rozczulona mieszczka 

małey mieściny napisać mogła. Pan 
Wzdychalowicz. odpowiedział iey w sty­

lu serce rozdzierającym. 
Opłakiwał ip.y przeznaczenie w wyra­

zach naytkliwszych, lcore ią skazało, aby 

była corką austern ika, onll, ktbrey serce, 

maią.ce uczucia tego, co tylko iest pię­

knym i czułym, S6'rce utworzone na wzor 

tłuchbw niebieskich, nie może pragnilĆ 

p0łi!-
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pC\łączenia iak iedynie z dusz!! podobni., 

wyniosłl1, a przeto nie mogącą iak tylko 

doznawać niesmaku W podłych zatrudnie­

niach •.•• Szaleniec, tak nazy wał oba­
Wiil zki malki i gospodyni! 

Oyciec zakazał Panu WzdychaJewiczowi 
wszelkich nawiedzin iego corki, i dobrze 

uczynił; Lo choć dotąd panienka nie 

uczuła wprawdzie żadney miłości ku sen-o 

rymentalnemu szkolnikowi, atoli marzyło 
się iey ni, kiedy, że iyć zezlekiem po­

dobney łagodności i tkliwości, w małey 
iakiey chatce odludney hyloby wielk.im 
szczębciem. 

Pan Wzdychalewicz około tego czasu 
wrocił do SWf'go kraiu otrzymawszy w 

nim uflil d Pastora; a chociaż nie był 

niecwły tla wdzięki Imci Panny Lauren-

towny, 
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towny, kt(lrf~y serce tak n31eżycie ro­
ztldiwił, at(, li dawnif'Y ieszcze powzięte 

prz)"'",:iązanie do ieIJlley francuzki mię­
$zkaięf'ey w tymże domu, gdzie był oau­

~zycielem, przeszkoJziło większemu wzro­

stowi tey namiętllości. 
Namyślił Się przeto puścić się daley 

swoią drogą; napisał kilka wierszy prze­

l'ywanych częstemi wyi~tkami z dzieł sen­

tymentalnych, 8 . niek.iedy na pbł łzami 
przemazanych + • • • żegnaiąc Eleonorę· 

Zaklinał i~ aby się nie poddawałll ruzpa­
czy. przyrzekał że będzie z nią utrzymy­
wał starannie korespondencyą: zalecił iey 

używać pośrzeclmctwa mieyskiego pisar­

czyka, ktory wprawdzie nie był tak wy­

tworme czuły iak Wzdychalewicz, atoli 

był nim dość, aby si~ litować nad uroio-
nemi 
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~emi cierpieniami tey roroansowey pary, 
J przyrtec im pomagać do koresponden­
cyi ile moźności. 

Powoli ustawiczne obcowanie z Eleo­

norii-, pociiłgnęło ku niey serduszko pi­
sareńka, 8 że około tegoż czasu otrzymał 

niewielki urzędzik .w miasteczku, odezwat 

si~ po rękę Panny Laurentowny i otrzy­
mał j~. 

.Nie wiadomo czy to było z wolą oy­
cal panny, bo, ten umarł przed ślubem 

lla ,apople:'l:yą. Opłakiwany był od wszy­
stkIch mięszkań(;ow, ktorzy też byli przy­

tomni iego pogrzebowi. 

Młody Filip z8arendował w ten czas 
a,ustery~, w ' ktorey wdowa po Laurentym 

'UtraCIła upodobame. Ozenił się z corki'­
iedhe~ 
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jednego piwowara z oknlicy, dziewczyną 

wesołą, żywą, pracowit{l na wyścigi z 

mężem; a tak W kratce stali si ę rownie 

sławnemi karczmarzami iak ich popr,e­
dniey. 

Elponora opłakiwała straty swego oy .. 

ca, z całą tkliwo~cią sobie właściwą. ley 

ukochany starał się ią cieszyć; w ten czas 

poddała całą sw~ duszę nieb:eskipgo 

IZczęśliwo~ci małżeństwa, nie myśI~c by­

naymniey ani o obowiązkach, ani o za­

trudnie.t.ti ilch gospodarskich. Spodziewała 

się owszem ppić się statecznie tym szczę-
6ciern, którego nabraJa wyobrażenia w ro .. 

mans. ch. Z takierni 'to uczuciami prze­

sadzont>mi, i przywidzeniami uroionemi 

Wp.szł& do stanu, w ktbrym hpz w!łtpjpnia 

szczęśliwość znayduie si~ pewniey nii 
gdzie 
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gdzie indziey. ale tei przytpm nie brak 

troskow i starań od niego nipodł (~cznych. 
Matka Eleonory przeniosła się do do_ 

mu svvey (;ol'ki, ktora przepędzila poł 
roku w śr6d zupełnego upoienia miłości 
sentymentalney. 

Dobrze ubrana, mięszkaięc wygodnie, 

opatrzona w śliczną biblioteczkę ks , ~żek. 

swego wyboru, cal y dzipń czytała i pi .. 

sala, zdaii1c na służ~c~ staranie o gospo-
darstwie. I 

Przeto też dom zap.adł w kratce w 

naywiększy nieład. W szystko było do 
gory Dogami, brudne i zakurzone, a rze_ 

cy mogące na całe życie służyć, Zostały 
w krótce zniweczone. 

Eleonora uWl.fzala także za rzecz siebie 
niegodną chodzić sama po rzeczy do ku~ 

('hoi 



chni potrzebne; 
była szukiwaua. 

l1iiylepsi lltuZąCy 

gospadarsk1' 
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przeto łatwO myśleć iak 

Doświadczenie uczy że 

psuią się niedbałością 

Nie tylko Eleollora nie dbała byna)'­

mniey o swoie obowiązki, ale nIlwet mę­

ia swego odciągała od ppłnienia SWOIch 

a odbywaiilc ,cztzsto razem czytania, chcla · 

ła tym sposobem podsilać obopolnie 
umyśł. Reszta, ma\viała ma tylko ciało 

za przedmiot; 8 cliły zysk:' ktbry przy­

noszil stal'ania o niego, nie zasługuią aui 

iedney chwili, ieżeli nll~ odcią.gaijl od 

.szlachetnych zabaw umysłu. 

Abv mieć więc$IlY czasu 11a czytania, 

nllkło~iła swego kochanego męża Erdma­

na, do przyięcia służącego. Ztąd poszło 

i~ 
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Ze kiedy niekiedy miew,ał Kompaniyki; 

wychylono buteleczkę wina, albo waz; 

peDczu, gdy tym czasem uczona EleoDo • 

ra czytała iakie kawałki z AI01anku Muz, 

a1bo tkliwe mieysca z nowego romansu. 

Piękne to zycie trwało sześć mje~Qcy 
bez przerwy, a Eleon/)ra zacz)'nllła prawie 

wierzyć, że świat ten nie był tak nędzny 

iak dotąd mniemała. Ale okrutny wypa­

<lek zwrocil iey westchnienia ku grobom 

lunga. Pisarek iey męza zarwał im sum~ 
mę dość znac~ną na ich maiątpk. W ten 

czas nIlrzekania na zbrodniarstwo ludzkie 
i na prześladowania losów zaczęły się na 

nOwo i hyłyby trwały długo, gdyby ma­
tula nie poddała była talarkow na. miey­

Sce ukradzionych. W niedługim czasie, 

Eleo~ 
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Eleunora zległa cork~) klorey dano imię 
piękne Ariadny. 

-Zrazu Eleonora miała ch~ć sama i~ 
karmić, maiąc doś ć ml~ka i bardzo dobre- ' 

go, ale boiaźn aby to nie przpszkoc!zito 

iey czytanio m , mkloniło i~. że przyięła 
karmicielkę a nawet bardzo drog~. bo nie­

chciała mieć żadney z owych uingrabu ch 

magJolV (tak nazywała wieyskie zdrowe 

kobiety) kt.'II'ych mleko mogłoby dadi: 

iey małemu stworzeniu uczucia zbyt ~rllb( •• 

Przeto karmicielka Eleonory była wy­

smukla j d.elikatna. Nie więcpy się znała 

od Eleon ory na robotach ręczn}ch i go­

spodarstwie; ale bylll w stanie czytyw .. ć 

.wey Pani gdy ta zasypiała, kt')ry to ta­

lent godzien był w oczach Eleonory [H ze­

Jliesienia nad wszystkie inne mamki. 

Atoli 
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Atoli rad o ść tak swobodnl'g@ życia by .. 

ła w krotce przerwana smutnym wypa .. 

dkiem. Eruman pOl.wany został o wiel­

kil SUIT/filę pienięiną. ktorey dłużnicy ie­

go niechcieli mu dłużey czekać. 

Sąd był przymuszony wydadi dekret 

na poymanie osobiste. 

Jakiegoż było chwycić się sposobu w 

tym razie? Usk.arżania się na prześlado­

,vanie Fortuny, ktora podług zdania Eleo­

nory ściga wszędzie cnotliwych Judzi, na 
nic się tutay nie zdały; pisano listy ilay­

tkliwsze, ale bez,sklJ.tt>rznie. Maiątek ma­

tki Eleonory skJadał się jedynie z kijku 
rewprsow, ktorych nie moźna było tak 
prędko zamienić na pieniąd~e. Coż po­

zostawało czynić? 

I - Zadne-
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Zadnego innego nie bylo erzodka iak: 

tylko, aby Eleonora udała się do owego 

młodE'go Filipa, ktorego nie widziała ud 
świerci swego oyca. 

Dobry Filip nie wchodząc ' W dlugie 

rozmowy wyliczył połowę summy, a za 

drug!- ręczył tak, że dłużnicy byli uspo­

koieni. Wstrzymał się przez delikatność 

od uczynienia Eleonorze iakich wymowek 

za przeszłość ~lbo dania przestrog na 

przyszłość. Nie nawiedzał iey tez częściey 

niż dawniey, aby znać nie zdawał się przy ... 
pominać pieniędzy pożyczonych. 

Ledwie Erdman widział się wolnym. 

od attaku dłużnika w , nie myślał wcale, 

Że podobny przypadł'k mogł znowu po ... 

wrocić, gdyby nie urz~dził swych wydatĄ 

kbw stosownie do przychodu. Nie odmie .. 

RH 
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nił w niczym swe{;o sposobu ~ycia, ani 

tei iego żonka. Sieuziala zawsze hlld 

ksiąiJq. nie troszczac s i ę bynaymniey () 

mai~tek sweę,o męża, ani myś1i.lc o sposo­

bach iego ochrony. Nie kazała do sif'bie 

przynosić swoiey małey Aryadny, chyba 

gdy iakie tkliwe mieysce w ksiQ-żce wpra­
wiło ią w rozczulenie i pokusę ucałowa­

nia swey coruni. ley korespondenc)'a 

, stała się tak liczna, ze leJ wie mogła mieć 

godzinę czasu na inne zatrudnienia. 

Nigdy iey nie przyszło na myśl szukać 

innych sposobow do odwrocenia swych 

cierpień iak iękami i narzekaniem. 

Nadewszystko zaś poddawała się swym 

uskarżaniom w listach do pastora Wzdy­
chalewicza. Nie tylko duchowny ten obda­

rzony rownq z ni{l czułości!!, był nieiako 
I :ł echęm 



echem iey źalow; ale nawet mięszał do te 

go tak boleśne własne stękania, że Eleonora 
nliała si~ ieszcze za szcześliwą w POtO­

wnaniu z męczarnią swego przyiacipla. 

Ta nawała iękbw nie dozwoliła im 
obeyrzpć się na około, i widzieć co było 
prawdziwą pnyczyną ich cierpień. Wcale 

od tpgo dalt'cy nie znaydowali pociechy 

w ' czym innym, iak \V tym obcowaniu na­

rzekań wzaif'mnych; tak to imaginacya 

rozchełznana umie znaydować udręczenie 
tam, gdzie go wcale niema! 

Tym czasem biedna Hollenderka Anna 
zapadła w chorob~, widząc źe romansowa 

iey coreczka wyproźniła caly babin zasbb, 

• na dal coraz mniey było nadziei. Smu­

tek ztąd pochod.z~cy zaprowadził ią do 

grobu. KO$zt pogrzebowy zabrał prawie 

wszy .. 

( 197 ) 

'Wszystko co iey zostawało, a reszta co do 
fenlka zo~tała użyta na opłacenie długbw 
naynagleyszycą· 

Mimo to ani postało w umyśle Eleo­

nora że iedynie porządek i praca mogły 

ochronić 'i~ od naydoskwiernieyszego nie­

dostatku. 

Prowadziła daley sway zwykły sposbb' 
zycia; a cokolwiek iey doradzano dla na­

prawy interesów, zostawało zanif.>dbane, 

iako zbyt twarde środki j tak dalece ta 

mania czułości osłabiła iey muszkuły i 
umysł. 

N akoniec rzeczy doszły tpgo stopnia, 
że dłużnicy utracili ,cierpliwość. Co tył. 

ko E eonora posiadała, zostało ich łupem: 

wygnano ią z ~omu z dzicci~cie~ i Vf 

~ędney 
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iedney tylko sukni. Cała ta familt',. 
. ", mu-

$.1ałaoy na bruku siedzieć, gdyby ktoś z 

litości nie dał im pocJdachem przy tul ku. 

. W tym stanie bedąc oczekiwała ie. 
dnego wieczora męża, ktory wyszedł na 
zllrobek. Ale zamiast powrocić d d 

o omu, 
poszedł utopić swe troski w butelce. 

luż noc cała przeminęła na oC:<tekiwa .. 

niu, mała Aryadna spała obok niespokoy .. 
!Jey matki. 

Wszystko było spokóyne w tym przy_ 

hytku ~ęd~y grobowemu podobnym, Eleo­
nora SIedZiała w }ppi wszy - oczy czerwone 
od łez w ziemj~. Nakoniec wspomnia_ 

wszy sobie na swoiil młodość załamała 
ręce i <!;awołala: O moy oycze, m y oy­

~e! .o gdybyś tera~ widział to dziecię, 
k.tor~ 
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ktore tak kochałeś, i ktbremu tyle dałeś 

rad dQbrych! •••• 

"Przebacz mi w czym przeciw tobie 

~rzewin i larn i ubłagay niebo, aby się nie 

mściło na mnie za zmlutwienie, które Ci 
wyrządzdam niecheący .••••• V\7idzis~ 

mnie spoczywaiąc~ na barłogu prawie . . .. 

.Ah! natchniey mnie raz jeszcze, nie opu~ 

,zczay twPgo dziecięcia!" 

To wyrzekłszy umilkła zalawszy si~ 

flami. W tym weszła do nif:y kobieta 

lie wieje i t"y znana, ktora widz9-c i~ w. 

fm stanie pytała () przyczynę, a potĆlIl 

lIdziła udać się do Pani burmistrzowy, 
kora owdowiawszy od niejakiego czasu, 

ZOna była ze swey ku nipszczęśliwym 1i­

to::i. Eleonora zwyc~ężywszy nakoniec 

~s~~t swóy udała si~ do tey damy. 
Zaoit 
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Zastał.a i'ł w t "vanyslwie trz(' ch m lo-

oych panien, z k t órvch k ' J ł .; .az a roia a 
przed souć! robotę. 

Gdy EIponora w esz1a do pok oiu, Da~ 
ma t 'd 3 WI ząc iq tak smutną i ku zi em i 
pochylontJ , wzięła jA za rękp n' , ), 

'2 C JC rll e mu-

wiąc, zaprt'Hv a d7.iła do gabinetu 1 p osa-
dziła mI krześle k tlło si ebie. 

E/ponora wyotawiła if'y nayżywszem ' 
kol orami n ędze o ' O 'd ' 

, i:' sw lą, paWl e zlała cał~ 

~ wil- hH to ryą i odmalowała n ieużytość dlu , 
~O!kow, ktorzy tyle byli okrutni, że iil 
uomu wygnali za "' 1' b ' , ) - , o ił IWszy ley wszystkl 
co posiadała. 

N ll,koniec odwolawszy się do świa e 
ctwa csleg' k 

, 0 mI sta, w tbrym Pan i br~ 

ffilstrzoWa znaioma b)' ła ze swoiey o-

'ra 
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broczynności; prosiła iey w wyrazadl 

nay tkliwszych, I!by i,! raczyła wesprzeć W 

jey nied oli. , 

"Nie .. dam Wacpani ani halerza, odpo-

' wi edziała a dama z przybraną surowo­

Bełt'! . Myli. z s ię gdy rozumie.>z, że to co 

się iey por ob a, nazywać dobroczynnośn~, 

należy się lenistwu i zł ,mu się spraw owa_ 

DlU. Ja staram si~ pomagilć do zarob ku 

famil iom pracow itym, wspieram ile ze mnie 

młódź. prll goilcil p ,lnić swe obowj ~zk.it 

aby mógła w niedo li zna!eś ć wsparcie 

})1'Zeciw p t\ trzebie, zamiast zebrać go po­

clle i naprzykrzać si ę drugim." 

"Tych zaś ktb rzy sit;! sami rzur. ią w 

niedostatek przez wydatki njeodpowie~ 

daiiJ-ce ich przychodom, lub si ę l1iszc7.ą 

niedbałym gospodarstwem, tych uważ..-Im 
iak 
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iak OWO ciało zaraźone • dla którego oca .. 

lenia reszty, bipgły lekarz odeymuie czło_ 
nek. iaki, choćby przez nsyboleśnieyszą 
oppraryą·H 

Eleonora upokorzona była w naywyż­
szym stopniu odbierając taką odpowiedź 

od kobiety tyle chwaloney z ludzkości i 
dobroczynności. Długo zostawała w mil­

czeniu: P9tem zacz~la się usprawied/i. 

wia~) iż n~e hyla \V tey klassie, o ktorey; 
Pam bUrlmrtrzowo mówiła. 

,. \iVłaśnie tak iest, odpowiedziaJa tam­

ta, głos~m ,spokoynym; ci wszyscy którzy, 

'\VacpaDl me przebudzili z tego snu szko ... 

tlli wego w ktorym zatopiona byłaś, nie 

byli Wacpani przyiaciołmi. Uważay t}I­

ko, Ze Rag przeznaczył ludzi nieodbicie 

do pracl) i ,z~ ~ miar~ nasze~o do niey 

przy-
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lnzykładania się lub niedbałości, zasłu .. 
,guiemy pochwałę lub nag,lDę, szacunek: 

lub wzgardę naszych wspóloby watf'li. H 

Osznkał W acpaniil' kto iey dał inne " , 
wyobrażenia o powołaniu człowieka. NIe 
zawisło one na uczuciach uroionych , ale 
na działaniu; nie na rozmyślaniu prażnia­

ckim, ale na zukaniu, aby bydź użyte~ 

cznym." 
"Kiedy więc Wacpani się będziesz są­

'clzić podług tych prawideł, coźeś uczy­
niła iak zona, i~k matka, iak g0Spodyni, 

abyś mógła mowić, żeś dop.ełniła swych: 

obowj~zkow 1" 
"Czy urz~dziłaś dom swby stosownie­

'do przychodow swego męża? Czy stara­

łaś się tam o taki porz2-dek, aby nic nie • 

zniweczało i nie zmarniało przez nietlbalość­

służący'ch~" ,,,,Cz"F 
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lICzy nie odwracałaś swego m~ża od 

zatrudnień i:go stall u ~ Czyś mu była po­

mocą w zachodzącycb zatrudnieniach? Na­

·koniec UCzyniłaźeś. dla swego) dziecięcia 
co więcey procz żeś ie na siwiat wydała? 

"leże i się nie łudzisz teraz nawet, te .. 

dy możeszże sobie dadź inne świadectwo ' , 
bo zamiast urządzać swoie gospodarstwo 

podług dochodow twego męża, ktore wy­

llosiły dwieście talarow, żyłaś tak iak 

gdyby miał ich do roku cztery tysi~ce i 
zamiast pełnić obowi:i\zki g ospodyni ba­

Czney, czytAłaś po całych dniach ksipżki 
nieuźyteczne. ktore cię n.ie czyni/y mttdrszą, 
albo pisywałaś listy bynaymniey nie ści~­
gaiące się do twego stIlnu'" 

"Zamiast pomagać twemu mężowi wła­
sP'! pracłł. pociilgałaś go Owszem w prze, 

paść 

\ 

paść swoim prOżniactwem i temi . jękami 

.pochodzącemi z czułości przywiJzianey: 

Wacpani stękania ustawne odwracały iego , 

samego od pracy. Nad to przyięłaś mąm­

.kę do dziecięcia, ciężar zbytni dla domu, 

procz straty iak.ą na tern zdrowie i dusza 

może dziecięcia ponieść mogły. I' 
"Nie mowię tu Wacpani o tych oho­

wi~zkach, ktoreś byla winna swym rodzi­

com, zwłaszcza ku oycu, klurego całe ży­

cie byłoby było pasmem szczęścia i ra­

dości, gdybyś przez swoie nieszczęsne 

zaślepienie nie była mu wydarła winoey 

iego latom pociechy, a prżez. ~woie obłą­

kanie nie przyspieszyła mu zgonu. 

Eleonora spokoyna dotąd W tym miey­

scu nie mogła się iuż utrzymać i zalała 

sie łzami I'zewnemi. ... 

/ 
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Dusza iaka słaba byłaby moze, na tell 

widok zbytnie rozczulona, popsuła w!>zy­

stko poddaiąc si~ lito.ści nie\,.czesney: 

111e zacna burmistrzowa umiała się wstrzy­

Olać i doprowadzić do końca swoie posta" 
llo'wienie poprawienia Eleonory. 

Przeto dozwoliwszy iey poddać sj~ 

uniesieniom rzewnym, rzekła do niey gło­

sem stałym biorilc i,! za rękę: "Moie 

dziecię nie mogłabym przenieść na sobie, 

żem ci sprawiła tyle boleści, gdybym nie 

miała zamiaru ci przychylnego mowiąc 

tonem tym, ktary mniemałam bydź po .... 
trzehnym. 

"Pragnę Wacpanią przekonać, źe ani 

zadne istotne nieszczęście, ani dJuźnicy~ 
ani tym mniey Opatrzność tak przychyln~ 
pracuiilcym; nie są WiD~ iey niedoli. ' 

"Powinnaś 
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"Powinnaś uznać, i.e sama się pogril'" 

żyła~ w tę uiedo/il, OWil, ,swoi~ uroion,! 

czułością, ktora zwykle tłumi wszelkie isto­

tne uczucia, a ogałacaiilc człowieka z iego 

cnoty tworzy zeli istotę słabą, nieczułą, 

n~dznil, pędzi,łcil życie na stękaniu nigdy 

nie mai~cym końca. na paplaniu ięzykie~ 

dla zdrowych zmysłowi niezrozumiałym, 

bez naymnif"yszego dbania o istotne obo~ 

wiązki człowieczeństwa. 

"Dla tego chciałam Wacpanią o lem 
przekonać, aby iey dadź poznać, że od 

niey tylko samey zawisło wyiść z tego 

labiryntu, \V który się zapuściłaś, a t() 

biorp.c drQ)gę zupełnie przeciwną.. Mnie­

masz-że Wacpani, iż gdybym miała w tey 

cbwili tyle słaboici, źęhym iey wygodziła 

5umOl f! 
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summ,! potrzebnI! na uwolnienie iey 2: 

dl ugow, Uczyniłabym ci przeto istotn,! 

przysług~, gdyby przyczyna rzeCZywista 
iey nieszcz~ścill zo"stała ni<łoddalona 1 

"Mam owszem pobudki mniemać prźe­
ciwnle, i że w podobnym razie roztropna 

nieużytość iest nayistotnieyszę dobroczyn_ 
nościil. 

"Staie tutay przeto i'ytanie istotne czy­
lis Wacpani mocno postanowiła i!,ć si~ 
pełnienia obowiązkow dotild przez nią za­
niedbanych, aby ustalić swoy byt na zasa­

dach trwałych. leźeli czuiesz w sobie t~ 
odwagę, tedy podaję iey przyjacielską re­
kę, tiezeli nie. • •• 

Tutay 

:;log ) 

Tutay zatrzymała się rzucaiilc wzrok. 
przenikaięcy na nieszczęśliw~ Eleonorct, 
ktora rozczulona, rozrzewniona, wzruszona, 
może nawet przekonana o prawdzie tego 
wszystkiego co słyszała, zdała się zupełnie 

na rady tak wspaniałey kobiety, prosząc 
~e łzami, aby iil raczyła prowadzić do 

"\vyiścia z iey okropnego stanu. 

"Nayprzod, odpowiedziała ta zacna ko­
-bieta, przedasz Wac,pani wszystko co tylko 

masz, nawd rzeczy naypotrzebnieysze dla 
zaspokoienia reszty długow; .' potem przez 
niezmordowaną pracę, będziesz się starała 
opatrywać twoie potrzeby; przywykniesz 
do obeyścia się bez tego wszystkiego coś 

obie niegdyś istotnie potrzebnym t1roiJa; 

.. nadcwszystko wstrzymas~ się od CZJta· 

nia 

I 
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1'lia swoich ksi~żE'k obł~kuiących t kto re 

umysł twoy przeniosły źycia istotnego w. 
'wiat iakiś uroiony." 

Eleonora nie miała co odpowiedzieć, 
poddała się uprzeymie radom dobroczyn­

ney damy, pytała co iey zostawało przed­

sięwzl~sc:, i czy naprzykład założenie 

~zkoły nie byłoby dla niey korzystne 1 

"Bylebyś Wacpani, odpowiedziała bur­

mistrźowa umiała odwracać swe uczennice 

od tych obłttkań kto re ią uWlOdły; ukła­
dać ie do życia czynnego, skromne~o, W 

ktorym mogłyby spodziewać się szczęścili, 
nie tchnilć w nie innego rodzaju tkliwości 

pracz tey, kton iest winna niedoli na ... 

$z)'ch bllźllich; W ten czas z tym iedynie 

~a~ 

( 2t1 ) 

warunkiem, ze gdy po nieiakim siebie sa­

mey do~\'Viadczeniu, uznasz się ao tegfll 

zdatną, powierzę iey sllma iedno dziecię, 

ktore mam w mey opif'ce, a 'la moim 
'Wstawieniem się moiesE Wacpani inne 
.mieć sobie poruczone." 

Eleonorll podziękowała naytkliwley 

obiecuiilc iść we wszystkiem za radami 

swey nowey przyiaciołki. 

Pani burmistrzowa dała iey potem fa 

dy, iak miała postąpić sobie Z9 swemi 

dłużnikami, obiecała mowić z. niemi, znać 

w chęci uspokoienia ich części, i nakło~ 

nienia do łagodnieyszpgo obeyścia się. 

Potem dała Eleonorze pl.otna, aby iey 

,zeń niektore sztuki bielizny poszyła, i 

~desła .. 
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od"słała iil· i .. ż",Ji n ie zupf'łnie POC;l'szona 

tedy przynaymni"y wi"le spokoJnieszą. 

Erdman chętnie bardzo przystał na to, 

co iego żonie doradzono, a co mu nay. 

. miley było to że Eh-onora postanowiła 
pracować i urziłdzić wydatki swoie stlj.­

sownie do ich maif!tku. 

w krotce Ere~no .. a procz obie~anp.go 
od burmistrzowy dzif'cięcia, dostała dwoie 

innych na wychowanie za wdaniem się tey 
damy. 

Wiele i~ to kosztowało bez wątpienia 
pracy IŚĆ w wychowamu ich, za podane. 

mi iey prawidłami; ale dobre rady jey 

opiekunki, pl ł~('zone do czynnoici usta_ 

w\czney, dok.azały powoli, źe praca i sta .. 

rao .. 
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ranność stały się dla niey nałogipm, tali 

.że nif' mogla bez odrazy przypu mnieć 50. 

bie swoiey sentymentalney manii. 

Spokoyność duszy i przyipmność dni 

były nad~ro~!l tak poźyter.zney zmiany 

życia. Erdman, przebywał pilnie w domu, 

i pracował usilnie, widz~c że to wystar­

czało do wygodnego życia. 

Eleonora żałowała często, że oyciec iey 

nie cloźył takiey poprawy w swey corce. 

Codziennie utwierdzała się bardziey W 

postanowieniu oddalania nie tylko swey 

maley ArYaEłny, (krorą . przezwała Ann .. 

od imienia swey matki ,) ale wszystkich 

innych dzieci ktore znała, z owych dro~ 

niebespiecznych, ktore i~ obł~kały, a nS-

pro-
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prowadzania na drogę prowadzl'!('~ do 

prawdziwego przeznaczenia kobiet, ktorym 
iest staranie gospodarne. 

Szczęśliwe kobiety ktore znaydi,l dość 

ieszc~e za wczasu w historyi Eleonory 

przestrogę zbawienn~, a w sr)bie samych 

odwagę porzucenia życill prOżniackiego, 

sentymentalnego, płochego, a natomiast 

St8D{l się pracowitemi i użytecznemi spo-
łeczności. 

I 

Anekdota o burmistrzu \1\7 engi. 

W czasie odmiany religii, miasto So­
lura było rozdzielone na dwie partye :z; 

okazy i religii. ledna przyjęła nowości 

k.alwińskie, druga ~oltAła wierna katolictWll. 

( 215 ) 

Raz gdy Kalwini zgromadzeni byli W 

domu iednym, dla naradzania się wzglę~ 
dem swych interessow, klltolicy wytoczy. 

wszy armaty z arsenału wystrzelili do do­
rou tego. 

Na pierwszy wystrzllł burmistrz imie­

niem Wengi, przybi .. t;łszy stanął na prZe­

ciw otworowi drugiey armaty z ktorey 

miano wystrzelić, i rzt:kł do katolikow: 

!p:leJi chcecię wylewać krew waszych 

wspołz~emkow przetoczcie i moią, bo nie 

, znio~ę, abyście gubili tyle pocziwych Ju:.lzi, 

ktbrzy są waszemi i moiemi braćmi 7 choa 
się od nls rO;lnil! wiaril. 
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Przekupka OWOCCl\Y w Paryzu. 

Jedna przpkupka Paryzka, nazwiskipm 

Meuthe, żywiła się z dziesięriorgiem dzie~ 
ci po:wstałemi iey z o~mnastu, swoim 

małym l1andelkiem i tym co iey fl1iiź za­

rabiał, stIlrzec sześćdziesiat dwuletni. ,. 

Millła siostrę obyczaiów nie nayle­

pszych, od którey przeto nie była kocha­

na, źe iey dawała często rady pożyteczne, 
lVzględem sprawowania się. 

Siostra ta umarła zostllwiwszy dziecię 
pięcioletnie, II cały maiątek mo~w'y wy­

nosić do sześciu tysięcy odkazawszy ie­

dnfly piekarce bardzo w dobrym stlInie 
bttdqcey. 

Prze .. 
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Przekupka mocno na to bolała, nara­

dzała się z prawnikiem, który i~ upewnił, 

Że nie był o sposobu przeszkodzit~ tt'y nie­

sprawiedliwości. Trzymała w tt'O czas 

sierotę swey siostry na ręce; i uściskała 

iil, przydając głosem wzruszonym: 

Przyoaymniey nikt mI nie zaprzeczy 

tego dziedzic:twa moiey s:oqry: wezmę ie 

do siebie, bo pewna iestem, źe piekarka 

niechybnieby ie oddała do szpitala. 

A d wokat iey przekładał, że maiilc lUZ 

dziesięcioro clzięci, nie łahvo iey będzie j 

to przytem wyżywić. 

Ale, odpowiedziała cnotljwa C'iotka, 

~lb{J one temu winno że żyje: trzeba mieć 

o nim staranie ~ a Bog nam pomoźe. 

K \'V zieła 
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Wzięła dziecię do siebie i .hodowała 
iak swoie wlasne. 

Historya ta została podana do gazet 

P aryzkich: natychmiast wiele osbb pełnych 

ludzkości posłały znakomite wsparcia dla 

tey dobrey kobiety. Każda gazeta ogłtt­

szała nowego iakiego iey dobroczyńcę. Ale 

VI' krotce Meuthe odebrała daleko pod .. 

chlebnieyszę nadgrodę: 

Iedno zgromadzenie Paryzkie sprawiło 

ucztę wspaniałf:!. Składało się z osbb litO 

płci obydwoch, a z naywyższego stopnia. 

Gdy wszyscy przybyli, odsłoniono li­
ranki bliskiey alkowy; a za niemi uyrza ... 

no M.euthe, otoczonl- dżięsi~cior~ielll dzi9'" 

ci 
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ci własnych, trzymai~ą iedenaste ni 

ręce . 

.. 
Familia la in-teressui~ca ·była ubrana 

kosztem zgromadzenia dai~cego bllUkier. 

Jeden z przytomnych wyłożył wymownie 

widok, kt@ry miano przed oczami. [edna 

z Dam włozyła tey cnotliwey kobiecie 

wieniec na głowę, a druga oddała ier. 

worek Izłota. Towarzystwo przyięło na 

siebie staranie o dzieci~ciu i opatrzyło 

dalsze iego wychowanie. Wszyscy mieli 

oczy łzami napełnione. 

Co myślicie o tey historyi, moi e dzie­

ci? Nie mozna nie uznać, że czyn · tey 

kobiety był nadel' piękny i wspaniały~ 

Rad tAkże widz~ W mieście pełnym zabaw 

K ~ lud"i 
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Judzi tyle ludzkich, że nadgrodzili cnotę. 

Ale co mi się nie podoba to, że tyle w 

tym rozposta'rto pompy i okazałości; że 

wystawiono iakby na teatr tę cnotliwa 

kobietę. ktora w prostocie swego serc~ 
nie wystawiała sobie ' może tego czynu 

tak nadzwyczaynym; źe może tem sposo­
bpm na zawsze W niey stłumiono skrQ_ 
mność. 

Wyirttek z ogrodu Roz. 
Przez Sadego, peetę Perskiego. 

BędilC na okr~cie postrzegłem czoln ku 
Dam płyg,!cy. 

Gdy 
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Gdy był blisko nas, rozpadł się, a 
dway bracia na nim będący wpadli w 
Wodę. 

Bogaty jedeD człowiek hędęcy na okrę­
cie ofiarował sto sztuk złota temu, ktuby 
ich ocalił. 

May tek rzucił się w wodę i dobył ie­
dnego, drugi utonął. 

, Dla czego, pytałem, ratowałeś tElgo, 
drugi był w większym niebespieczeństwie. 

Prawda, odpowiedział, ale ia tylko 
mogłem iednego ocalić; a wolałem tego, 
biź iego brata. 

li 
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W podrOży iedney, ktor~ odbyłem do 

Mekki, młodzieniec ten uprzedzIIł wszy­

stkie moi e potrzeby; dał mi iedne~o ze 

swych wielbl~dbw, gdy moy był drogą 

wycięczooy, żywił mnie teź swemi zapasy. 

Brat jpgo prZf~ciwnie. człowiek przykry, 

obchodził si~ zemD~ twardo, iakby z nie"! 

wolnikiem. 

Bog iest sprllwiedliwy, 

Dobry sobie dobrze czyni, 

memu ' sz:kodzi. 

zawołałemi: 

zły sobie sa-

s u l t a n M a l k o s a s. 

Sułtan Malkosas, sławny z cnot swych 

godnych wielkiego i dobrego Króla, udał 

$ię na lliclgrzyrnkę do grobu świętego, 

po .. 
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Podczas gdy brat iego Nizus ruszał prze'" 

ciw niemu z znacznym woyskiem. 

Po mo~łitwie rzekł do swego Wezyra: 

o co ty prosiłeś Boga ~ 

Rządco wiernyeh, odpowiedział t tam­

ten, o to aby ci~ uczynił zwysięźcę twe­

go brata. 

la zaś nie o to go prosiłem; o to ies! 
,tllaia zwykła modlitwa: 

'" . "Panie, ieźeli brat moy godnieyszy 
lest ademnie tronu, ktary mi dałeś, ieżeli 

zdolnieyszy iest uszczęśliwiać Muzulma­

baw, tedy niech będzie moim zwy~iężcą, 

~ 
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i panuie na moim mipyscu, a ia mu ZQ .. 

stanę posłuszny, ie7.eli iest pruciwnie, 

użycz mi Panie nad nim zwycięstwa !., 

J!ilozof Demokryt udał się na dwor 
Daryusza Krola Perskipgo dla cieszenia go 
po śmiprci iego żony. 

O Krolu! mowił doń, każ szukać w 

twoim ca 1ym państwie, tak obszprnym, 

tr zech tyłko ludzi, ktorzyby wolni od 

ciosow losu. 

Imiona ich hędą wyryte na grobie 

Krolowy; a ona odżyie piękneysza i wier­

Dieysza ni~ kiedy. 
Szu-
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Szukano, szperano po wszystkich stro­

!lach; nie znaleziono ani iednego człowie­

ka zupełnie szczęśliweg~. 

Demokryt korzystał z tego do ciesze­

nia Kr'ola upewniai~c go, że prawdziwa 

szczęśliwość nie może bydź z tey strony 

grobu. 

Człowiek iedyny w swoim rodzaju. 

Żył niegdyś we Francyi człowiek., k.to­
remu dobroczynność W drugą zamieniła 

się naturę. Wyszukiwał nieszczltśhwych 

z taką troskliwością, iak inne ~zukai,! 

szczęśliwych: a co tylko posiadaj, było im 

przeznaczone. 

Często 
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, Częstó odbywał podrOże w celu wy­

nalezienia nowych przedmiotow Swey do ... 
broczynności. 

Raz spotkał w Marsylii młodzieńca 
dwudziesto sześcio letniego, ktory sWI} 

twarzą mił~ i tkliwii rozrozniał się zna­

cznie od innych więźniów galerowych" 

między ktoremi się znaydował. 

Przyiaciel u, ty łzy ronisz, rzekł dCl 
nif'go glosem pełnym uialenis. Czy po­

trzebuiez pomocy iak.iey. Mam -wprawdzie 

nie wiele przy sobie, ale i to iest dla 
ciebie. 

- AlI! Panie, ia nie potrzebuię pie­
Jli~dzy, mam dość z mego zarobkn na 

utrzy. 
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lltrtymywanie nędznego mego ~ycia. ~ , 

a w tym zaczął rzewniey ieszcze płak.ać. 

- Nie mogęż ia ulżyć twoich cierpień? 

- !uź ie Pan zmnieyszasz wiele swym 

uzaleniem. Pierwszy iesteś, co raczysz 

brać w podział los moy. Niech IDU Bog 
to nadgrodzi. 

- Moy przyiacielu, mDW zemn'ł o­

twarcie, odkryi mi twe serce, moze ia bę~ ~ 

.dę w stanJe cię pocieszyć. 

- Wspaniała ta litość, godna iest me­

@o zaufania: racz mnie Pan słuchać, a wy­

znam mu wszystko: 

I~stem 
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Iestem synem dzif'rzawcy iedney włosci 

niedalekiey, człowieka bardz~ uczciwego. 

Raz pociągniony towarzystwem kijku 

JDłodzieiy pozwoliłem sobie polować na 

gruntach Pana st!siedniego; ieden z stra. 

znikow lasu chciał się z nami obeyść 

~njeważnje, a my brooiilc się mieliśmy 

nieszczęście zabić go. Schwytano mDie 
j os,!dzono na sześć lat galer. 

Oyciec mby umarł z żalu dowiedzia­

wszy się o 1I:~m, a PIOCPS zabrał nam ca. 

ł.v szewpły maiątek.. Czyniono wszelkie 

lIs,lowania, aby mnie uwolnić od tey kary 

och,rdney, ale na prMno ... 

Co 

Co mnie zaś w naywyższą rozpacz 

wprawia iest to, źe źona moia i troie,dzie_ 

ci ięczil w naydoskwiprnieystey nędzy, 
gdyi ia nie mogę na nich pracować. 

o ileź 'praca (byłaby dla mnie rozko­

szna, gdybym był przy nich! a tym cza­

sem ooi umieraii!- z głodu. 

Łkania stłumily głos iego. 

Popełniłeś wprawdzie, rzekł nasz czło •. 

wiek dobroczynny mocno rozrzewniony, 

wielką zbrodniil, ' atoli iesteś bardzo nie­

szcz~śliwy. Nie iest to chwila wymawia­

nia ci twego przestępstwa; wierzę iż za. 

nie żałujesz; mowmy raczey o twym te­

raźnieyszym stanie, ktory mi serce r z­
dziera. 

Po-
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Powiedziałe3 mi, że masZ ieszcze dwa 
'toki do skończenia twey kary? Tllk Pa­

cie, dwa lata ieszcz~, a raczey dwa wie­

ki cierpień, ktorych końca upewniam ze 
Jlie zobaczę! W coż si~ obroci moia 2:0 .. 
Jla i moie dzieci! 

- Powiedz mI, gdyby kto przyiął n! 

.iebie wi~zy twoie, czy wroconoby ci 
wolność?*) 

Tak iest Panie, gdzie znaleść człowieka 

ktory by takie dzieło ludzkości dokonał. 

,wszystkie skarby świata ••••• 

• 
Nie-

.) To wydarlyło się pod panowaniem Ludwika 
XIII. . gdzie me tyle było porzadku w adllli­
Iliatr.acyi. Bz;iśby .D10 Jlez;wol~llo na taki! 
zam1an~, 
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Nieznajomy nie dał mu dokollczyć, i 
pobie8ł do przełożonego galer. 

Uwolniy Wacpan, rzekł, tego mł04 

dzieńca, ia przyimuię na siebie iego kay­
dany, i nosić ie będę przez zbywai,!ce dwa 
lata. 

Urzędnik zdziwiony chciał mu czynić 
przełożenia. 

Wiem, wszystko Mości Panie, wiem 

Że się ochydzam w oczach luuźi; ale Bog 

zna prawdziwy honor; iego Sild i serce 
tnoie wystarczą mi. Ten młodzieniec po­

trzebny iest swoiey żonie i dzięciom; dwa 

roki przeminą prędko~ 

Odeszły' 
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Odeszły od siebie, zdumiały na takl! 

wspaniałość więzipń, czucił się do nog 
swego dobroczyńcy i zrosił iego ręce łza­

!ni swemi. 

NieJ nie, zawołał, mimo moiey niezro­
wnaney mIłości ku mey familii, nie chcę 

atoli nigdy ogl~dać iey z takim warun­

kiem .. 

Ale nie słuchaiąc go dłu:l:ey nasz bo­

nater ludtkości, każe zditić więzy z mło­
d~ieńca i kładzie ie sam na swe nogi. 

Idź, jdź, mby prpzyiacielu, rzekł do 

uwoluionpgo, btidź pewny, że ia będę 

szczęśliwszy niż ty; te kaydany będą mi 

Jetkie. 
- Ale 

( 235 ) 

-.. Ale Panie, coź cj~ moźe do tego 
przywieść '? 

- Przyrodzenie i religia. Ale spiesz 

się, abyś dość wcześnie przybył dla oca­

lenia życia swey żonie i dzięciom. 

Wspaniały ten człowiek został wisto. 

cie dwa lata W więzach, szukaiąc oso­
bności, uDlkaitlc tych co go chcieli viii­

<Izie(5, daiąr: nieustannie przykład litości 
wyrzeczenia się siebie sampgo i dobroczyn_ 

ności, odbywaitlc nayściśley przyjęte pra. 

ce, staiilc się pocieszycięlem, oycem SW} ch 

towbrzyszbw niedoli, nawracai«łc wielu do 
żalu i poprawy. 

Ktoż to był ow bohHer największy 
po-
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podobno z Iudźi? Oto kapłan uoogi, 2 

llie~nanych rodzicow zrodzony. 

. On to założył tyle szpitalow we Fran .. 
~yi. 

. Uhodzy i chor.zy bez zadney rOźnicy 

religii winni mu są liczne uchrony, nay­

pożyteczoieysze iakie kiedy ludzkość 

wznieść mogła; między innemi owę Zgro­

madzenia siostr i braci miłosierdzia, kto­
Uy chodzi'- koło chorych z; tak~ starano( 
1l0ści,ą.. 

Imię zaś tRgO wielkiego człowieka imię 
'drogie po wszystkie wipki każdemu po­

~zciwemu sercl1 iest Wincenty a Paulo .. 

Gdy 
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Gdy papieża Benedykta XIV. proszo .. 

110, aby go kanonizował, zamiast przywO­

dzić cudow tego dobroczyńcy ludźi, opo­

wiedziano tylko tę tkliwą historyą. 

W ten czas światły papież zawołał: 

Erigantur illi altaria; stawiaymy mq 

ołtarze. 

Koniec Tomiku Pierwszego. 
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